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Przyspieszyć prace  
przygotow aw cze  

do wiosennej a k ji siew nej
N iew ie le  ju ż  dn i pozostaje do c h w ili rozpoczęcia w iosennych 

robót siewnych. P rzyw iązu jem y do te j a k c ji duże znaczenie, ro 
zum iejąc, że od dobrze przeprowadzonych siewów, od te rm in o 
wego ich przeprowadzenia zgodnie z planem , zależy jakość 
i  ilość naszych zb iorów , zależy osiągnięcie wzrostu p ro d u k c ji 
ro lne j.

Tegoroczne p lan y  p rze w id u ją  w  po rów nan iu  z rok iem  1950 
w zros t a rea łu  upraw nego o 2,3 proc., chcem y w  ro k u  bieżącym  
p rzy  średnich w arunkach  k lim a tycznych  osiągnąć w zrost w a r
tości p ro d u k c ji roś linn e j o 10.4 proc. w  po rów nan iu  z rok iem  
ub ieg łym . P rzy  wzroście zb io rów  trzech zbóż razem o 9,7 proc. 
p rze w id u je  się w zrost zb iorów  pszenicy o 23 proc.

Są to  zadania poważne, k tó re  w ym aga ją  te rm inow ego i  na le
żytego przygotow ania, dużego w y s iłk u  i  p lanow e j a k c ji ze s tro 
n y  rad narodow ych i wszystk ich ogn iw  apara tu państwowego, 
przygotow ującego akcję  siewną oraz in te nsyw ne j p racy uśw ia 
dam ia jące j ze s trony  o rgan izac ji pa rty jn ych .

O sta tn ie  d n i przygotow ań do a k c ji s iew nej zbiegają się 
z os ta tn im i dn ia m i rea liza c ji p lanowego skupu zboża w  całym  
k ra ju . Z rozum ia łe  jest, że a k tyw iza c ja  mas ch łopskich w  zw ią 
zku z szeroką akc ją  skupu pow inna  się p rzyczyn ić  do m o b ili
zac ji w s i do ja k  na jspraw nie jszego przeprowadzenia a k c ji 
s iewnej.

Tymczasem w  szeregu m ie jscow ości towarzysze zaprzątnięci 
n iezm ie rn ie  ważną akc ją  skupu zboża w yka zu ją  zadziw ia jącą 
krótkow zroczność w  spraw ie a k c ji s iewnej. N ie  rozum ie ją  oni, 
że spraw ne w ykonan ie  a k c ji s iew nej zabezpiecza u rodza j na
stępnego roku , n ie  troszczą się o przygotow ania , od w le ka ją  je.

T a k  np. w  pow. p ło ck im  w  w o j. warszawskim , w  pow ia tach 
radom skim  i  busk im  w o j. k ie leckiego, w  bardzo w ie lu  grom a
dach w  w o j. lu be lsk im  zostały odroczone zebrania w  spraw ie 
a k c ji s iewnej. Towarzysze w  w ie lu  m iejscowościach w o jew ódz
tw a  słusznie zw ró c ili całą uwagę na akc ję  skupu zboża, ale n ie  
P o tra fi li je j pow iązać z m ob ilizac ją  ch łopów  do a k c ji s iewnej, n ie  
za ję li się akc ją  siewną. Podobnie w  szeregu po w ia tó w  w  innych  
w ojew ództw ach spo tykam y się z o b ja w am i lekceważenia p rzy 
gotowań do a k c ji s iewnej.

N ie  rozum ie ją  ci towarzysze, k tó ry m  p iln a  sprawa w ykonan ia  
P lanu skupu zboża niesłusznie przesłania w szystko inne, że p rzy 
gotowań do siewu n ie  można i n ie  w o lno  odw lekać an i o jeden 
dzień.

Podobne nastro je  p rze ja w ia ją  się w  szeregu ogn iw  aparatu 
kon trak tacy jnego . Dość powiedzie^, że w  n iek tó rych  w o jew ódz
tw ach  p lan  k o n tra k ta c ji u p ra w  technicznych po dziś dzień jest 
dopiero w  s tad ium  początkowego w ykonyw an ia .

T a k  np. z iem niaka przem ysłowego —  K a to w ice  za ko n trak to 
w a ły  dopiero — 7,9 proc. p lanu, K ie lce  —  8,3 proc., a L u b lin  
Zaledwie 5,8 proc.

W  ogonie k o n tra k ta c ji ln u  na w łó kn o  w loką  się: Rzeszów 
(2,9 proc.), O lsztyn (5 proc.), L u b lin  (6,6 proc.) i  K ie lce  '8,1 proc.).

A  tymczasem akcja  ko n tra k ta c y jn a  ju ż  teraz pow inna  objąć 
ja k  na jw iększą  ilość gospodarstw. Trzeba doprow adzić do św ia 
domości chłopów, że b iorąc udz ia ł w  a k c ji k o n tra k ta c y jn e j 
z je dn e j s trony  przynoszą korzyści państw u, z d ru g ie j s trony  
ko n tra k ta c ja  im  sam ym  da je poważne korzyści. A p a ra t ko n 
tra k ta c y jn y  m usi na tychm iast p rzystąp ić  do nadrob ien ia  opóź
n ień akc ji, by zapewnić w ykonan ie  i  przekroczenie państwo

w e g o  p lanu  k o n tra k ta c ji.

N iedopuszczalne je s t od w o ływ an ie  lu b  odsuw anie zebrań g ro 
m adzkich , pośw ięconych sprawom  a k c ji s iew nej i k o n tra k ta c ji. 
Na zebraniach tych , pow in ien  być szczegółowo zre fe row any 
i  p rzedysku tow any w  grom adzie p lan zasiewów i  om ówiona 
sprawa k o n tra k ta c ji. Może się zdarzyć, że p lan  gm in n y  lu b  g ro 
m adzk i zaw iera pewne błędy. W tedy należy porozum ieć się 
z G RN w  spraw ie usunięcia z p lanu  u ja w n io n ych  na zebran iu 
b łędów  tak, ażeby zapewnić realność i  ca łko w ite  w ykonan ie  
P lanu siewnego. Na zebraniach grom adzkich  c i ch łop i, k tó rzy  
n ie  w iedzą jeszcze, ja k ie  korzyści p ły n ą  z technicznych up raw , 
muszą się o n ich dowiedzieć: trzeba rozw iać konserw atyzm  n ie 
k tó rych  chłopów, p rzyw yk łych  do up raw ian ia  c iągle tych  sa
m ych ga tunków  zbóż, podczas, gdy mogą osiągać znaczne ko 
rzyści rów n ież z up raw  ro ś lin  technicznych.

Zebrania grom adzkie pow in ny  rów n ież przedysku tow ać i  do
k ładn ie  sprecyzować p lany pomocy sąsiedzkiej, by  un iem oż li
w ić  ku łakom  uchylan ie  się od w yko nyw a n ia  państw ow ych prze
pisów  w  tym  zakresie, lu b  fałszywego ich  in te rp re to w an ia , 
zm ierzającego do w yzysk iw an ia  ch łopów  pracu jących. Na ze
braniach tych wreszcie trzeba ostro postaw ić sprawę l ik w id a c ji 
w sze lk ich ugorów  i odłogów. Tam , gdzie poszczególni ku łacy  
będą u s iło w a li część sw o je j ziemi pozostaw ić odłogiem , ja k  to 
gdzieniegdzie c zyn ili w  zeszłym roku , grom ada pow inna  nie  
dopuścić do tego. Tam. gdzie zachodzi potrzeba należy o rg an i
zować p rzy pomocy ZSCh, zespoły upraw ow e d la  zagospodaro
wania od łogów i ugorów.

Trzeba rów n ież  zatroszczyć się o w zorow e przeprowadzenie 
Przygotowań do a k c ji s iewnej w  socja lis tycznych ośrodkach na 
szego ro ln ic tw a , a w ięc w  PG R-ach, P aństw ow ych O środkach 
M aszynow ych, spółdzie ln iach p rodukcy jnych .

O dpow iedn io  przygotow ane na rady p ro du kcy jne  w  PG R-ach 
P ow inny przynieść dokładne rozp lanow anie prac a k c ji s iewnej, 
doprowadzone do każdej brygady, do każdego członka b rygady. 
Na tych naradach należy rozw inąć akcję  p rzy jm ow a n ia  zobo
w iązań do w spó łzaw odn ictw a m iędzy b rygadam i i  poszczegól
n y m i ro b o tn ika m i P G R -ów , — zobowiązań, obe jm u jących  ca ły  
c y k l p ro d u k c y jn y : od m om entu aasiewów do zbiorów.

W  spó łdzie ln iach p ro d u kcy jn ych  ta k  samo ważne jes t dopro 
wadzenie p lanu zasiewów do każdej brygady. Narada w  sp ó ł- i 
dz ie ln i p ro d u kcy jn e j pow inna szczegółowo om ów ić p lan zasie
wów i  podzia ł pracy, w y ja śn ić  zw iązane z tym  zadania, us ta lić  
i  om ów ić no rm y p racy w  spó łdz ie ln i, sprawdzić, czy został do
trzym a n y  te rm in  zawarcia um ow y z ośrodkiem  m aszynowym.

®ardzo ważną i  pdną sprawą jes t zatroszczenie się ju ż  teraz 
°  fundusz siewny spó łdzie ln i. Szczególnie^ ważna je s t ta  sprawa 
d la  now ych spółdzie ln i p ro du kcy jnych , k tó re  będą po raz p ie rw 
szy przeprow adzały w spólny siew  (a jes t ich  ponad tysiąc) oraz 
dla tych , k tó rych  członkow ie  oz im iny  zb ie ra li jeszcze in d y w i
dua ln ie . Podstawowe organ izacje  p a rty jn e  w  tych  spó łdz ie l
niach p o w in n y  przeprowadzić szeroką pracę w y jaśn ia jącą , aże
b y  wszyscy członkow ie spó łdz ie ln i w y k o n a li w  te rm in ie  sw ó j 
obow iązek s ta tu tow y  w n ies ien ia  funduszu siewnego.

Państw o Ludow e czyn i wszystko, b y  pomóc w s i w  ja k  n a j
spraw n ie jszym  i  te rm in o w ym  przeprow adzen iu s iew ów  w iosen
nych. Na wieś po lską ruszy 24.500 tra k to ró w , 63.000 s iew n ików , 
zostaje rozprowadzonych 940 tysięcy ton  nawozów sztucznych. 
Trzeba, b y  wśród g ru p  producen tów  ZSCh szeroko rozw inę ło  
się w spó łzaw odn ic tw o o w zros t w yd a jn ośc i z każdego ha za
ko n tra k tow a nych  upraw , o lepszą jakość p lonów .

Zw iększa się ilość obsianej ziem i, zw iększa się ilość u p ra w  
technicznych, z ro k u  na ro k  w zrasta w yda jność  z ha.

Trzeba, b y  tegoroczne siewy w iosenne p rz y c z y n iły  się do 
Jeszize ba rdz ie j bojowego w yko nyw a n ia  w ie lk ic h  zadań naszej 
Wsi, trzeba, byśm y w  roku  bieżącym  zebra li w iększy  i  lepszy 
Plon z naszej ziem i, b y  wzbogaciła się i  w zm ocn iła  nasza lu d o 
wa ojczyzna, ojczyzna lu d z i p racy m iasta i wsi.

C z łonkow ie  naszej p a r t i i na w si, muszą dawać p rz y k ła d  całe j 
Vrsi, muszą przodować w  w ykonan iu  a k c ji s iew ów  w iosennych. 
Socja listyczne ośrodki na w si, —  spó łdz ie ln ie  p ro d u kcy jn e  
i  PGR-y p o w in n y  sw ym  p rzyk ładem  ja k  najlepszego p rzygo to 
w ania  do a k c ji s iew nej dawać p rzyk ła d  in d y w id u a ln y m  gospo
darstw om  chłopskim .

W alcząc w  szerokim  fronc ie  na rodow ym  o pokó j i  sześciolat
kę, po lscy ch łop i zb iorą poko jow e p lony, zb iorą ch leb d la  lu d z i 
Pracy w  naszej ojczyźnie.

Na str. 3 podajem y a r ty k u ł

tow. Józeia Cyrankiewicza

P. t. RODOWÓD PATRIOTYZMU
I RODOWÓD ZDRADY NARODOWEJ

Pod hasłem mobilizacji kobiet całego kraju 
do walki o pokój i plan 6-letni rozpoczął obrady 

I  Ogólnopolski Kongres Ligi Kobiet
D nia  3 bm . w  a u li P o lite c h n ik i W arszaw skie j rozpoczął 

ob rady  I  O gó lnopo lsk i Kongres L ig i K ob ie t, k tó ry  zg ro 
m a d z ił oko ło  1.500 p rzedstaw ic ie lek robo tn ic , p racu jących 
ch łopek i  in te lig e n te k , gospodyń dom ow ych i kob ie t uczą
cych się. H asłem  K ongresu jes t m ob ilizac ja  kob ie t całego 
k ra ju  w  na rodow ym  fronc ie  w a lk i o pokó j i rea lizację  p la 
nu 6-Ie tn iego. K ongres podsum uje dotychczasowe osiąg
n ięcia  ruchu  kobiecego w  Polsce i w y ty c z y  zadania dalszej 
dzia ła lności L ig i  K o b ie t, u ch w a li s ta tu t L K  i dokona w yb o 
ru  w ładz  cen tra lnych .

O godz. 10.30 przewodnicząca 
Żarz. G ł. L ig i K o b ie t tow . A l i 
c ja  M us ia łow a ogłasza o tw a r
cie obrad Kongresu. W ita  ona 
serdecznie p rzyb y łych  na obra
dy p rzeds taw ic ie li na jwyższych 
w ładz państw ow ych, PZPR, 
s tro n n ic tw  po litycznych  i orga
n izac ji m asowych — członka 
B iu ra  P olitycznego K C  PZPR 
tow . Romana Zam brow sk ie 
go, w icem arsza łków  Sejm u — 
W acław a B arc ikow sk iego i 
tow . S tan is ław a S zwalbeg;, 
w icep rem ie rów  Rządu RP —  se
k re ta rza  K C  PZPR  tow . A le k 
sandra Zawadzkiego i  zastępcę 
członka B iu ra  Politycznego KC  
PZPR  tow . H ila rego  C hełchow - 
skiego, w ice m in is tra  O brony 
N arodow e j tow . M ariana  Nasz- 
kow skiego, sekretarza N K W  
Z S L  —  A leksandra  Juszk iew i- 
cza i przewodniczącego CRZZ 
tow . W ik to ra  K łosiew icza.

O w acy jn ie  p rz y jm u ją  zebrani 
p rzeds taw ic ie lkę  Ś w ia tow e j De 
m okra tyczne j F ede rac ji K ob ie t 
—  G itę  Banerjea. G orąco m a n i
fe s tu ją  uczestniczki Kongresu 
uczucia p rzy jaźn i d la  kob ie t ra 
dzieckich. P ow itan ie  de legacji 
radz ieck ie j z Z ina idą  T ro icką  na 
czele przem ienia się w  en tuz ja 
styczną ow acje na cześć Z w iąż 
ku  Radzieckiego i  G eneralissi -  
musa Józefa S talina .

Serdeczne o k rz y k i i  ok lask i to 
warzyszą p o w ita n iu  de legacji 
o rgan izac ji kob iecych Chin L u 
dowych, Czechosłowacji, Nie -  
m ieck ie j R e p u b lik i Dem okratycz 
ne j i  N iem iec zachodnich. USA, 
W ęgier, R u m un ii, F in la n d ii i  I -  
zraela.

W ybór prezydium  
K o n g re s u

Następnie przewodnicząca łó 
dzkiego Zarządu L ig i * fo b ie t 
B a rtn icka , p roponu je  sk ład P re 
zyd ium  Kongresu, zaakceptowa 
ny  burzą ok lasków  przez dele -  
ga tk i. W  P rezyd ium  zasiadają 
m. in .: m a tka  p łom ienne j rew o
lu c jo n is tk i M ałgo rza ty  F o rn a l
sk ie j — M arc janna  Forna lska, 
k ie ro w n ik  w yd z ia łu  kobiecego 
K C  PZPR, w iceprzewodnicząca 
ZG L K  — E dw arda O rłow ska, 
pierwsza przewodnicząca. ZG 
L K  — d r  Irena  Sztachelska, 
przewodnicząca ZG  L K , członek 
P rezyd ium  Polskiego K om ite tu  
O brońców  P oko ju  — A lic ja  M u 
sia łowa, w iceprzewodnicząca 
Ś D F K  — Eugenia P rag ierowa, 
B udow niczy P o lsk i Ludo w e j — 
W anda G ościm ińska, pierwszy 
m aszynista ko le jo w y  — Róża

Szreder, Ewa Szelburg -_ Za
rem bina — lite ra tk a , K az im ie 
ra  K onopolska — m urarz-spe- 
c ja lis ta , Zanna Korm anow a — 
pro f. U. W., Jadw iga Le roc- 
lęa — w iceprzewodnicząca W oj. 
Rady N arodow e j w  K a to w i
cach, M a ria  Dąbrowska — l i 
te ra tka , Joanna Czyżewicz —  
chłopka, Helena Syrkusow a —  
inż. a rch itek t, M a ria  F lo rian  —  
robotn ica  PGR, oraz liczne 
przodow nice pracy, p rzodu ją 
ce ch łopk i, in te le k tu a lis tk i, a r
ty s tk i,  in żyn ie row ie , posłanki 
na Sejm , nauczycie lk i, p ro fe 
sorowie, w łó k n ia rk i,  ekspe
d ie n tk i. m u ra rk i, ko n d u k to rk i.

P rzew odn ic tw o obrad obej -  
m u je  d r Irena Sztachelska.

G dy przewodnicząca ZG L K  
tow. A lic ja  M us ia łow a odczytu 
je  l is t  P rezydenta R. P. tow. 
Bolesława B ie ru ta  do Kongresu, 
na sali w ybucha n ie zw yk ły  en
tuzjazm . W szyscy w sta ją . Ponad 
g łow am i po w ie w a ją  różnoko lo
row e chustk i. Raz po raz zry -  
w a ją  się o k rz y k i na cześć P ie r
wszego O byw ate la  P olski, na 
cześć Ludow ego Rządu i  Pol -  
skie j Z jednoczonej P a r t ii Robot
n iczej. Z ebran i skandu ją : „B ie 
ru t  — B ie ru t“ .

Przemówienie sekretarza 
K C  PZPR 

tow7. Zawadzkiego
Następnie na try b u n ę  w chodzi 

w iceprem ię r Rządu RP sekre
ta rz  K C  PZPR  tow . A leksander 
Zaw adzki, k tó ry  w ita  Kongres 
w  im ie n iu  Rządu i  K C  PZPR. 
Z ebran i zgotow ali tow . Zawadź 
k iem u gorącą owację.

Po przem ów ien iu  tow . Za
wadzkiego d ługo n ie  m ilk n ą  
o k rzyk i na cześć Rządu i  aw an
ga rdy k lasy  robo tn icze j — 
PZPR.

W  im ien iu  Naczelnego K o m i
te tu  W ykonawczego Z jednoczo
nego S tron n ic tw a  Ludowego w i
ta Kongres sekre tarz S tron n ic 
tw a  A leksander Juszkiew icz.

W śród b u rz liw ych  ok lasków  i 
ow acji na cześć Ś w ia tow e j D e
m okra tyczne j Federacji K ob ie t 
zabiera glos przedstaw ic ie lka  
Ś D FK  G ita  Banerjea.

Na m ów nicy delegatka 
kobiet radzieckich

Entuzjazm  zebranych docho
dzi do zenitu, gd; na trybun ę  
w stępuje przedstaw ic ie lka  dele
gacji radz ieck ie j general -  d y 
re k to r ko le jo w e j służby ruchu 
Z ina ida  T ro icka , k tó ra  p rzs-

kć.zuje zebranym  gorące b ra 
tersk ie  pozdrow ienia od kob ie t 
Z w iązku  Radzieckiego.

Zebrane de legatk i w sta ją  z 
m iejsc. W o lb rzym ie j au li Po
lite c h n ik i d ługo rozb rzm iew a
ją o k rzyk i na cześć n iezw yc ię 
żonego Zw iązku Radzieckiego, 
W K P (b) i genialnego Chorążego 
pokoju Józefa S talina . Delegat
k i długo skandu ją : P okó j— Sta
lin  — B ie ru t.

G dy delegatka radziecka ko ń 
czy swe przem ówienie, delega
c ja  kob ie t ko le ja re k  z D O K P  
K atow ice  wręcza je j a rtys tycz
nie  w ykonany model lo kom o ty 
w y  — podarek cd  po lskich k o 
le ja re k . Jeszcze raz wybucha 
sala en tuz jas tycznym i ok laska 
m i.

Dzieci i m łodzież w ita ją  
Kongres

Następuje w zruszający m o
m en t, w  obradach. N a salę w k ra  
czają ze śpiewem  dzieci z w a r
szawskich szkół i przedszkoli 
TPD.

Śpiew ając p iosenki i pozdra
w ia ją c  de legatk i dzieci us taw ia 
ją  się przed stołem  p re zyd ia l
nym . Zebrane na sa li kob ie ty  ze 
wzruszen iem , w ita ją  n a jm ło d 
szych b o jo w n ikó w  o pokój.

Dzieci k p lc jn o  w stępu ją  na 
m ównicę, recy tu jąc  wiersze o 
tem atyce poko jow e j. M . in. 
w iersz „D z iec i chcą po ko ju “  de
k la m u je  7 -le tn ia  Ewa A rc h u - 
tow ska z przedszkola TPD  N r  2.

Po k ró tk ie j p rze rw ie  re fe ra t 
pt. „Zadan ia  kob ie t w  walce o 
pokó j i p lan 6 - le tn i“  wygłasza 
gorąco p rzy ję ta  przez de legatki 
przewodnicząca Zarządu G łó w 
nego L ig i K ob ie t, tow . A lic ja  
M usia łow a.

Po p rze rw ie  ob iadow ej prze
w odn ic tw o  obrad obe jm u je  po
słanka Tom czyk ze Z jednoczo
nego S tron n ic tw a  Ludowego.

Sekre tarz genera lny Żarz. Gł. 
L ig i K o b ie t Zawadecka złożyła 
sprawozdanie z dzia ła lności L i 
gi K ob ie t i p rzedstaw iła  zebra
nym  w ytyczne dalszej pracy 
L ig i.

Na salę wchodzi następnie de
legacja m łodzieży ZM P, by po
w ita ć  Kongres.

W  im ien iu  de legacji przem ó
w iła  uczennica szkoły TPD  N r 
3 Z o fia  Bergm an, k tó ra  przeka
zała K ongresow i p łom ienne o.) - 
zd row ien ia  od m łodzieży' szkół 
warszawskich.

Po przem ów ien iu de legatki 
m łodzieży na sali z ryw a się d łu 
go trw a ła  ow acja na cześć ZM P 
—  m łodych budowniczych so
c ja lizm u .

Po k ró tk ie j p rze rw ie  rozpo
częła się dyskusją  nad W ygło
szonym i re fe ra tam i i sprawoz
daniem.

Treść przem ów ień p o w ita l
nych i  re fe ra tu  przeuiodnićząeej 
L ig i K ob ie t oraz sprawozdanie  
z przebiegu dysku s ji w  p ie rw 
szym  dn iu  obrad poda jem y na 
str. 2.

Wartami Pokoju i przekraczaniem zobowiązań 
witają Kongres kobiety pracujące

( i)  W  dalszym  ciągu n iep rze r
wanie na p ływ a ją  m e ldu nk i o 
p rzed te rm inow ym  rea lizow a
n iu  zobow iązań pod ję tych przez 
ko b ie ty  pracujące dla  uczcze
n ia  O gólnopolskiego K ongre
su L ig i K o b ie t i M iędzynarodo
wego D n ia  K ob ie t. Robotnice 
łódzk ich  fa b ry k  w łó k ie n n i
czych, k tó re  poprzednio ju ż  
po d ję ły  poważne zobow iąza
nia, p rz y s tą p iły  do pe łn ien ia 
„W a rt P o ko ju “ .

W  ZPB im . 1-M a ja  „W a rty  
P oko ju “  zaciągnęło ponad 4000 
robo tn ic  i  pracow nic. W  czasie 
pe łn ien ia  w a rt, k tó re  trw a ć  
będą do 8 m arca br. 600 ko 

b ie t za trudn ionych w  przę
dza ln i cienkoprzędne j posta
now iło  podnieść w ykonan ie  
baz p rodukcy jnych  do 102 proc. 
Do w a rt stanęła rów nież cała 
załoga przędza ln i średnioprzęd- 
nej.

Do pe łn ien ia  ..W art P oko ju “  
p rzys tąp iły  także w szystk ie  ro 
botnice zatrudnione w  ZPW  im. 
Reymonta.

Załoga Będzińskich Z ak ładów  
W ytw órczych M a te ria łó w  E le k 
tro technicznych, k tó ra  pierwsza 
na G órnym  Śląsku pod ję ła  czyn 
p ro du kcy jn y  dla uczczenia K o n 
gresu, zrea lizowała zobow iąza
n ia  w  170 proc., da jąc ponad

p lanow ą produkc ję  w artości 
1.207.500 zło tych.

K ob ie ty  zatrudnione w  hucie 
„B a ild o n “  zorgan izow ały w  róż
nych działach 22 kobiece b ryg a 
dy produkcy jne , k tó re  stanęły 
do w a lk i o podniesienie w y d a j
ności pracy.

W  w oj. w ro c ław sk im  szczegół 
nie liczn ie  m e ldu ją  o w ykonan iu  
zobowiązań kob ie ty  w ie jskie .

C z łonk in ie  K o ła  ' Gospodyń 
W ie jsk ich  z grom ady Przechle
wo w  pow iecie człuchow skim  
p rzyczyn iły  się do założenia no
w e j spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j I I I  
typu , k tó re j nadano nazwę „8 
M arca “ .

Wielka manifestacja przyjaźni 
polsko-niemieckiej na granicy 

pod Świnoujściem

Wystawa ku czci 
Róży Luksemburg 

w Berlinie
(f) B E R L IN  (PAP). W  dn iu  5 

marca, w  zw iązku z 80-tą rocz
n icą u rodz in  Róży Luksem burg 
K o m ite t C e n tra lny  SED o tw ie 
ra  w ystaw ę poświęconą je j pa
m ięci w  In s ty tu c ie  M arksa  — 
Engelsa — Len ina  w  B e rlin ie . 
W ystawa ta, k tó ra  czynna bę
dzie do 15 k w ie tn ia  obe jm u je  
w ie le  n ieznanych dotychczas o- 
p in ii pub liczne j dokum entów , 
dotyczących życia i dzia ła lności 
Róży Luksem burg.

Rząd australijski 
zamierza użyć żołnierzy 

jako łamistrajków
(f) L O N D Y N  (PAP). —  W g 

doniesień prasow ych z Sydney, 
rząd a u s tra lijs k i wobec trw a ją 
cego ru ch u  s tra jkow ego zam ie
rza użyć w o jska  do p racy  w  k o 
pa ln iach  i  w  portach.

W ie lka  m an ifestac ja  z okazii 
trw a jącego obecnie w  N iem iec
k ie j Republice D em okra tyczne j 
M iesiąca P rzy ja źn i P o lsko -N ie 
m ieck ie j, odbyła się dn ia  3 bm. 
na granicy m iędzy Ś w inou jśc iem  
i  A ltbe ck  (NRD). W  m an ife 
s tac ji te j w z ię ły  udz ia ł w ie lo ty 
sięczne rzesze ludnośc i po lsk ie j 
i  n iem ieckie j.

P rzybyw a jących  na granicę 
P o laków  pow ita ła  ludność n ie 
m iecka po tężnym i ok rzyka m i: 
„N iech  ży je  p rzy jaźń  po lsko - 
n iem iecka“ , „N iech  ży je  m ło 
dzież po lska“ , „N ie c h  ży je  P re 
zydent B oles ław  B ie ru t“ , „G ra -

(f) P E K IN  (PAP). —  Ogłoszo
ny  w  P hen jan ie  w  d n iu  3 m a r
ca ko m u n ika t dow ództw a na
czelnego K oreańsk ie j A rm ii L u 
d o w e j donosi, że na w szystk ich

nica na Odrze i Nysie gran icą 
po ko ju “

P rzy dźw iękach o rk ie s try  FD J 
nastąp iło  serdeczne p rzyw ita n ie  
m an ifes tu jących  tłu m ó w  lu d n o 
ści po lsk ie j i n iem ieckie j.

G orącym i ok laskam i p rzy ję ła  
ludność niem iecka serdeczne sło 
wa po w itan ia  przewodniczącego 
M R N  w  Ś w inou jśc iu  Kozła.

Po o fic ja ln y m  p rz y w ita n iu  na
s tąp iło  serdeczne spotkanie lu d 
ności po lsk ie j i n iem ieck ie j, w  
czasie k tórego w ym ien iono  lic z 
ne p o da runk i oraz w iązank i 
kw ia tó w .

fron tach  w o jska  ludow e i ochot
n ic y  ch ińscy prowadzą dz ia ła 
n ia  bo jow e na dotychczasowych 
pozycjach.

Walki na wszystkich frontach 
w Korei

3 bm. w  a u li P o lite ch n ik i W arszaw sk ie j rozpoczął obrady 1 O gólnopo lski Kongres L ig i K o 
biet. Na zd jęciu  ogólny w id o k  sa li cbrad. Foto w a f

List Prezydenta RP tow. Bolesława Bieruta 
do Prezydium Kongresu Ligi Kobiet

Do P rezyd ium
O gólnopolskiego Kongresu L ig i  K o b ie t

w  W arszaw ie

P rzesyłam  gorące i serdeczne pozdrow ien ia  
K ob ie tom  po lsk im  z o ka z ji K ong iesu  L ig i 
K ob ie t. Życzę D e legatkom  i  Uczestniczkom  
Kongresu ow ocnych obrad. N iecha j praca 
i  uch w a ły  Waszego Kongresu p rzyczyn ią  się 
ja k  na jsku teczn ie j co podniesienia św iado
mości i a k tyw nośc i m ilio n ó w  kob ie t po lskich.

N ieustann ie  w zrasta  dziś w  narodzie  p o l
sk im  ro la  tw órcza m ilio n o w ych  mas kob ie 
cych. Coraz w iększe i  donioślejsza jes t ich 
znaczenie, ich  praca, ich  w p ły w , ich udz ia ł 
w  w ie lk ic h  przeobrażeniach gospodarczych, 
k u ltu ra ln y c h  i po litycznych , k tó re  przeżyw a 
Polska Ludow a. Życzę Waszej o rgan izac ji, 
aby coraz w y d a tn ie j pom agała masom kob ie 
cym  w  dalszym  ro zw o ju  ich  a k tyw nośc i spo
łecznej.

N aród po lsk i uczestniczy dziś z w zrasta jącą 
s iłą  i energią w  w ie lk im  św ia tow ym  ruchu 
b o jo w n ik ó w  o pokój, p rzec iw ko  groźb ie  no
w e j W ojny. N iecha j w  te j walce m ilio n y  ko 
b ie t po lsk ich  w ysuw a ją  się na czoło s ił, b ro 
n iących w olności i poko ju !

K now an ia  im p e ria lis tó w , k tó rz y  u s iłu ją  
odrodzić m ilita ry z m  h it le ro w s k i i  faszyzm — 
zagrażają św ia tu  i  k u ltu rz e  ogó lno ludzk ie j, 
godzą w  niepodległość naszej O jczyzny, w  bu 
d o w n ic tw o  socja listyczne i  w ie lk ie  osiągnięcia 
mas p racu jących  w  Polsce i w  wolność w ie lu  
narodów . P rzec iw ko  ty m  zbrodn iczym  kno

w an iom  im p e ria lis tyczn ych  podżegaczy w o 
jennych  podnosi się dziś ze w szystk ich  za
k ą tk ó w  św ia ta  potężna fa la  p rotestu  i obu
rzenia, wzm aga się w a lka  setek m ilio n ó w  
lu d z i w  obron ie  poko ju . N iecha j w  te j w a lce  
słusznej i sp ra w ie d liw e j n ie  zabrakn ie  an i 
jedne j ko b ie ty  po lsk ie j!

Masy pracu jące P o lsk i sw ym  o fia rn ym  w y 
s iłk ie m  dźw iga ją  w zw yż  s iły  w y tw órcze , 
um acn ia ją  gospodarkę i  k u ltu rę  naszego k ra 
ju , zabezpieczają jego niepodległość i  rozw ó j 
do socja lizm u. N iecha j w  te j potężnej i tw ó r 
czej p racy nad um acnian iem  potęgi naszego 
k ra ju  ko b ie ty  po lsk ie  pobudzają i zagrzewa
ją  naród do now ych osiągnięć i zw yc ięs tw ! 
N iech o żyw ia ją  serca i uczucia m łodz ieży 
po lsk ie j gorącym  entuzjazm em  czynów  tw ó r 
czych i  zdobyw ania  w iedzy, niech budzą 
w  n ie j od na jm łodszych la t m iłość do naszej 
Lu d o w e j O jczyzny i gotowość oddania w szy
s tk ich  s ił sp raw ie  Jej n iepodleg łości i  w ie l
kości.

W zm acn ia jm y Polskę swą gorąca i o fia rn ą  
pracą, w c ie la jm y  w  życie nasz w ie lk i p lan  
6 -le tn i Je j rozbudow y i  ro z k w itu !

Przez szczerą p rzy jaźń  z narodam i ZSRR 
i  k ra jó w  d em okrac ji ludow e j pom nażajm y 
s iły  potężnego św iatow ego obozu postępu 
i  poko ju !

N iechaj w  codziennej p racy i  walce ludu  
pracującego kroczą w  p ie rw szych szeregach 
ko b ie ty  po lsk ie  —  w ie lk a  s iła  naszego na
rodu!

B O L E S Ł A W  B IE R U T

Pierwsza kadra kierowników wydziałów
politycznych P

(f) N iezw yk le  w ażnym  zada
niem  organizow anych na pod
staw ie U chw a ły  B iu ra  P o litycz 
nego K C  PZPR, w yd z ia łów  po
litycznych  przy P aństwow ych 
Ośrodkach M aszynow ych będzie 
wzm ocnienie politycznego, o r
ganizacyjnego i gospodarczego 
oddzia ływ an ia  P O M -ów  na spół 
dz ie ln ie  p rodu kcy jne  oraz m a
ło i ś redn ioro lnych chłopów.

Do te j zaszczytnej i odpow ie
dz ia lne j p racy p rzygo tow yw a
ło się w  okresie 6 tygodn i w

OM wyrusza do
C entra lne j Szkole PO M  i Spó ł
dzielczości P rod ukcy jne j w  U r
synow ie ponad 200 rob o tn ików

Na uroczyste zakończenie k u r  
su w  dn iu  3 bm. p rz y b y li do 
U rsynowa: Sekretarz K C  PZPR 
tow. Z am brow sk i, m in is te r R o l
n ic tw a i RR — D ą b -K o c io ł 1 
k ie ro w n ik  W ydzia łu  Rolnego 
K C  PZPR — tow. poseł Ed
m und Pszczółkowski.

W  przem ów ien iu  w ygłoszo
nym  do absolw entów  kursu 
tow . Z am brow sk i po d kre ś lił do -

pracy na wsi
niosłe znaczenie fro n tu  narodo
wego w a lk i o pokó j i p lan 6 - le t
n i i na tym  tle  scharakteryzo
w a ł ro lę  k ie ro w n ikó w  w ydz ia 
łó w  po litycznych  POM. Przed
staw ia jąc konkre tne  zadania k ie  
ró w n ik ó w  w ydz ia łów  p o litycz 
nych PO M  — mówca po s taw ił 
przed n im i ja ko  bojowe zada
nie wzm ocnienie i rozszerzenie 
is tn ie jących  ju ż  spó łdzie ln i p ro  
du kcy jnych , drogą z jednyw an ia  
d ia  n ich nowych członków — 
m ało i średn ioro lnych chłopów.

Coraz więcej młodzieży włącza się 
do „ZMP-owslciego siewu pokoju“

wanych w  107 proc. O kręg i kow o do cen tra li nasiennej 570 
PGR Szczecin -  Połudn ie  zobo- ton owsa, jęczm ien ia i psze- 
w iąza ł się dostarczyć doda t- I nicy.

Odpowiedź rządu Luksemburga 
na notę polską

(f) W łączając się do „Z M P -o w - 
skiego S iewu P oko ju “  m łodzie
żowe brygady rem ontow e z 
PG R K rzym ów , W itn ica  i P rzy - 
jezierze w  w o jew ództw ie  szcze
c ińsk im  uczestniczące w  m ię - 
dzybrygadow ym  współzawod
n ic tw ie  pracy, p rzedterm inow o 
w yko n a ły  swe zobow iązania 
w yrem ontow an ia  , wszystk ich 
maszyn i narzędzi ro ln iczych .

Z M P -ow cy ze spółdzie ln i 
p ro du kcy jn e j C ichry , po w ia t 
Dębno w yre m on to w a li w spó l
n ie  z Z M P -ow ca m i — synam i 
m ało i ś redn io ro lnych  ch io - 
pów — 9 s ie w n ików  i 13 p iu -  
gów trak to ro w ych .

W pow. M yś libó rz  Z M P  zor
ganizow ał 3 ko ła , k tó rych  za
daniem  jes t wyuczenie m łodzie
ży na trak to rzys tów .

W  celu ja k  n a jra c jo n a ln ie j
szego w yko rzys tan ia  surowca, 
m łodzież z PO M  M yś lib ó rz  oraz 
z PG R K ruszw ino  i S itno  zor
ganizowała brygady kom p lek
sowego oszczędzania.

*
(f) Zespoły PG R okręgu

Szczecin-Północ w yko n a ły  swój 
p lan  dostawy zbóż k w a lif ik o -

(f) B R U K S E LA  (PAP). W od 
powiedzi na notę polską z dnia 
14 lu tego M in is te r S praw  Za
granicznych Luksem burga prze 
sła ł Posłow i R. P. w  B rukse li 
w dn iu  2 bm. notę następujące) 
treści:

„R ząd Luksem bursk i, tak  sa
mo ja k  i Rząd Polski, nie chce 
zaniedbać m ożliwości odsunię
cia wzrasta jącego niebezpie
czeństwa k o n f lik tu  i osiągnię
cia zm niejszenia napięcia m ię 
dzynarodowego.

Luksem burg  rów n ież zacho
w u je  bolesne w spom nienia k o 
le jnych  o ku pa c ji swojego te ry 
to riu m . Z  tego też względu Rząd 
Luksem bursk i go tów  je s t po
przeć wszelkie w y s iłk i, przed

sięwzięte na teren ie m iędzyna
rodow ym  w celu un ikn ięc ia  w 
przyszłości powtórzenia się a- 
gresji, skądko lw iek by ona po
chodziła oraz fa ta lnych  sku t
ków , k tó re  by  przyn iosła. D la 
tego też z sym patią p o w ita liś 
my perspektyw ę rozm ów m ię
dzy m in is tra m i spraw zagra
n icznych czterech głównie za in
teresowanych m ocarstw , 

W czoraj m ia łem  okazję w y ra 
zić z try b u n y  Izby  Luksem bur
sk ie j nadzieję, że rozm ow y te. 
obejm ujące ca łokszta łt zagad
nień św iatowych, doprowadzą 
do pozytywnego w y n ik u  i odsu
ną niebezpieczeństwo, ja k ie  o - 
becnie zagraża poko jow i E uro
py i św ia ta“ .
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Witamy kobiety polskie walczące w jednym 
szeregu z nami o pokój i demokrację
Z przemówienia delegalki kobiet radzieckich Zinaidy Troickicj

Drogie P rz y ja c ió łk i! P ozw ól
cie, że po w ita m  I  O gó lnopo l
sk i Kongres L ig i K ob ie t w  i -  
m ie n iu  kob ie t radzieck ich  i  
przekażę W am  od n ich serdecz
ne i  p łom ienne pozdrow ienie.

W itam y kob ie ty  polskie, w a l
czące w  jednym  szeregu z na
m i o pokój i dem okrację.

U ch w a ły  I I  Św iatow ego K on 
gresu O brońców  Poko ju , Ś w ia 
to w e j Rady P oko ju  oraz uchw a
ły  I I I  Sesji Rady Ś w ia tow e j De
m okra tyczne j Federacji K ob ie t 
s taw ia ją  przed m iędzynarodo
w y m  ruchem  kob ie t nowe zada
n ia  i w y tycza ją  d rog i ich rea li 
zacji.

K o b ie ty  wszystk ich k ra jó w , 
k tó ry m  drogie jest ognisko do
m owe, szczęście dzieci, p rz y 
szłość O jczyzny — jednoczą się 
w e  w spó lne j walce, niezależnie 
od narodowości, poglądów p o li
tycznych  i  w yznań. Coraz b a r
dz ie j zdecydowanie rozb rzm ie-

i  w  k ra ja ch  dem okrac ji ludow ej, 
k tó re  śm ia ło kroczą po drodze 
budow n ic tw a socja lizm u, m oż li
w y  jes t ta k i en tuzjazm  szero -  
k ich  mas ludow ych  w  ro zw ią 
zyw an iu  w ie lk ic h  zadań, m a ją 
cych znaczenie ogólnopaństwo -  
>ve. T y lk o  u nas, w  Z w iązku  
Radzieckim  i w  k ra ja ch  demo -  
k ra c ji ludow e j m oż liw y  jes t ta 
k i w zrost św iadom ości i  udz ia
łu  kob ie t w  p racy p ro d u k c y j
n e j“ . •

M ów czyn i p rzedstaw ia następ 
nie osiągnięcia kob ie t radziec -  
k ich , podkreśla jąc, że zaznały 
one radości tw ó rcze j p racy i  n ie  

J pozwolą pozbaw ić się ogrom  -  
nych zdobyczy, ja k ie  da ła im  
W ie lka  Socja listyczna Rew olu -  
c ja  P aździern ikow a. Zw iązek 
R adziecki dum ny jes t ze swoich 
s łynnych  bohaterek pracy.

M ów czyn i w skazuje następnie, 
że k ra je  dem okrac ji lu do w e j — 
w yko rzys tu ją c  bogate dośw iad
czenia Z w iązku  Radzieckiego w

w a glos prostych lu d z i pracy, j dziele socjalistycznego b u do w n i- 
głos kob ie t pracujących, k tó rych  j  etwa w  szybkim  tem pie kroczą

po drodze postępu. B udo-dzieciom  i  mężom grozi n iebez
pieczeństwo now ej w o jn y  św ia 
to w e j“ .

„Z  dn ia  na dzień krzepnie o- 
bóz poko ju , na k tórego czele stoi 
Z w iązek Radziecki —  stw ierdza 
T ro icka ja .

Prości ludz ie  w szystk ich  k ra 
jó w , cała ludzkość postępowa 
w id z i w  naszej socja listycznej

wa N ow ej H u ty  w  Polsce, bu 
dowa kana łu  D una j —  M orze 
Czarne w  R um un ii, tam  w od
nych w  B u łg a rii, ko le i w  A lb a 
n i i i  S łow ac ji m a ją  ten sam 
cel, co budowa ku jbyszew sk ie j 
i s ta ling radzk ie j h yd ros tac ji i 
K an a łu  Turkm eńskiego. „T a k , 
ja k  w  Z w ią zku  R adzieckim  Dnie

ojczyźnie pochodnię, wskazującą proges czy M agn itogorsk b y ły  
drogę do poko ju , postępu i  j sym bo lam i ludowego patosu tw o  
szczęścia narodów . ! rżenia w  la tach p ierw sze j s ta-

T y lk o  u nas, w  naszej o jczyż- | lin o w s k ie j p ięc io la tk i, ta k  sa
nie —  w  Z w ią zku  R adzieckim  i mo te budow ie  s ta ły  się uko

chanym i dziećm i narodów  P o l
ski, R u m un ii, B u łg a rii, Czecho
s łow acji, A lb a n ii“ .

„M y  ko b ie ty  radzieckie  —  o- 
świadcza m ów czyn i— w inszu je 
m y  po lsk im  masom pracu jącym  
i po lsk im  kob ie tom  zw ycięsk ie - 

I go w ykonan ia  zadań pierwsze- 
I go roku  P lanu 6-le tn iego i  ży - 
1 czym y W am  nowych, w ie lk ic h  
osiągnięć w  dziele budow y so
c ja liz m u “ .

Im p e ria liśc i anglo -  am ery
kańscy sieją śmierć. M y  —  b u 
du jem y życie. I  życie zwycięży. 
N ie chcemy w o jn y ! O ddajem y 
wszystkie s iły , całą naszą w o 
lę, całą naszą energię, aby nie  
dopuścić do w o jny .

Pokó j zwycięży wojnę, d la 
tego, że na sztandarze b o jo w n i
kó w  o pokój wypisane jes t na j 
bliższe, na jukochańsze im ię  
S ta lin ! A  tam , gdzie S ta lin
— tam  zwycięstwo.

N iech ży je  na ród  po lski, ak 
ty w n y  budow n iczy socja lis tycz
nego społeczeństwa! N iech ży je  
Polska Zjednoczona P a rtia  Ro
botnicza i je j s ław ny K o m ite t 
C en tra lny !

N iech ży je  P rzewodniczący 
K o m ite tu  Centra lnego PZPR  — 
Bolesław  B ie ru t!

N iech ży je  p rzy jaźń  narodów  
Z w iązku  Radzieckiego i  P o lsk i!

N iech ży ją  po lskie kob ie ty, 
a k tyw n ie  budu jące socjalizm !

N iech ży je  p rzy jaźń  w szyst- 
k ic t f  na rodów  m iłu ją cych  w o l
ność, walczących o pokój na ca
ły m  świecie!

N iech ży je  Chorąży P oko ju
— W ie lk i S ta lin !

Hasło walki o pokój i plan 6-letni 
trafia do serc milionów kobiet polskich

Z przemówienia sekretarza KC PZPR tow. wicepremiera Al. Zaw adzkiego na Kongresie Ligi Kobie*

Jedność kobiet świata -  ważnym ogniwem 
w wielkim  froncie walki o pokój

Fragmenty przemówienia przedstawicielki ŚflFK Gity Banerjea
De- | ub ieg łym  tygodn iu  na sesji 
K o - i Ś w ia tow e j Rady P oko ju  w  B e r- 
G ita  i lin ie .

W  im ie n iu  Ś w ia tow e j 
m okra tyczne j F ede rac ji 
b ie t po w ita ła  Kongres p 
Banerjea. j Ś w iatow a D em okratyczna Fe-

Kongres R ady Ś w ia tow e j | deracja K ob ie t so lida ryzu je  się 
D em okratycznej Federacji K o - ! z p o lityką , reprezentowaną w  
b ie t, k tó ry  odby ł się w  lu ty m  ] ONZ przez Zw iązek Radziecki.
br., w  pe łn i popa rł uchw a ły  
I I  Św iatow ego Kongresu O- 
b rońców  P oko ju  i w ezw ał 
w szystk ie  kob ie ty  do ic h  re a li
zacji.

G ita  Banerjea podkreś liła  
następnie, że Ś D FK  w  pe łn i a-

łać w  br. M iędzynarodow ą K o n 
fe renc ją  d la  O chrony Dzieci. 
Przed kon fe renc ją  postanow io
no w ysłać do K o re i kom is ję  dla 
zbadania s trasz liw e j nędzy i  
zniszczeń, spowodowanych przez 
im p eria lis tycznych  agresorów. 

M ów czyn i s tw ie rd z iła  następ- Z w raca jąc się do kob ie t p o l
nie. że pochodząc z k ra jó w  k o - ! skich, G ita  Banerjea pow iedzia- 
lon ia lnych , w ie  doskonale, iż  I ła  na zakończenie: 
im p e ria lizm  przynosi śm ie rć ,; M us im y działać, działać z n a j-  
rozpacz i  nędzę ludom  tych w iększym  oddaniem  i  siłą, aby 
Kra jów . | n ie  dopuścić do rozpętan ia trze -

Św ia tow a D em okratyczna Fe- j  cie j w o jn y  św ia tow e j, przygo
pró bu je  uchw a ły , powzięte w  , deracja K ob ie t postanow iła  zwo i tow yw ane j przez W aszyngton.“

Kongres powinien nakreślić drogi mobilizacji 
najszerszych mas kobiet wiejskich

Fragmenty przemówienia sekretarza M W  ZSL posła Jusy, kie wieża
W ita ją c  Kongres w  ir f iie n iu  i Juszkiew icz stw ierdza, że p lan 

N K W  ZSL, poseł Juszkiew icz 6 - le tn i poważnie zw o ln i k o - 
podkreśla, że ob ia d y  K ongresu j bietę w ie jską  od nadm ierne j, 
z  w ie lk ą  wagą i  zainteresowa- j n iep rodu k tyw ne j pracy, udostęp 
n iem  śledzi caie społeczeństwo j n ia jąc  je j rozw in ięc ie  tw ó r-  
po łskie , w ierząc iż przyczyn ią ; czych s ił i zdolności oraz zdo- 
się one do dalszej, pe łnej m o- bycie zawodów niedostępnych
b iiiz a c ji kob ie t pracu jących do 
w a lk i o pokój i  rea lizac ję  pla 
nu 6-letniego.

O m aw ia jąc zadania p lanu 6 
le tn iego, k tó ry  p rzew idu je  go 
spodarczą i  po lityczną  przebu

dotychczas dla  kob ie t w ie jsk ich .
S tw ie rdza jąc, że m im o n ie 

w ą tp liw ie  w ie lk ic h  osiągnięć, 
jeszcze tysiące kob ie t w ie jsk ich  
nie zdo ła ły  ca łkow ic ie  w yzw o
lić  się z w ięzów  zacofania i

dowę wsi, poprzez rozbudowę i ciem noty, poseł Juszkiew icz 
spółdzielczości p ro du kcy jn e j o- ( w skazuje na w ie lk ie  zadania 
raz  m echanizację i e le k try f ik a -  ' w  te j dziedzinie, ja k ie  w y ła n ia ją  
c ję  gospodarstw  ro lnych , poseł się przed L igą Kob ie t. P rzedsta

w ic ie l N K W  ZSL stw ierdza, iż 
Kongres w in ie n , oceniając k r y 
tycznie dotychczasowe b łędy i 
osiągnięcia w  p racy L ig i K o 
b ie t, nakreś lić  drog i, k tó re  po
zwolą dotrzeć do ja k  na jszer
szych mas kob ie t w ie jsk ich , a- 
by s tw orzyć z n ich  m ilion ow ą  
arm ię  budow niczych soc ja liz 
mu, a rm ię  bo jow niczek o po
kó j.

Poseł Juszkiew icz kończy swe 
przem ów ienie o k rzyka m i na 
cześć Chorążego P oko ju  —- Ge
neralissim usa S ta lina , P rezy
denta B ie ru ta  i  Św iatow ego O- 
bozu Poko ju .

(f) W ita ją c  gorąco i serdecz
nie  Kongres w  im ie n iu  Rządu
1 w  im ie n iu  K C  P o lsk ie j Z jed 
noczonej P a r t i i Robotn iczej — 
tow . w icep re m ie r Zaw adzki 
podkreśla, że L iga , skup ia jąca
2 m ilio n y  kob ie t, odgryw a w  
całokszta łc ie rozw o ju  naszego 
życia społeczno -  politycznego, 
gospodarczego i  ku ltu ra ln e g o  
coraz donioślejszą rolę.

A n a lizu ją c  zadania L ig i, w i 
ceprem ier w ysuw a ja k o  p ie rw 
sze zagadnienie w a lkę  o pokój 
i  p lan  6 -le tn i.

„P ragnę  tu  zw rócić  Waszą 
uwagę — oświadcza m ówca —  
na dw a n iezw yk le  doniosłe w y 
darzenia, n iem a l bezpośrednio 
poprzedzające ten  Kongres:

1) Na opartą  o n iezachw ianą 
w ia rę  ludzkości i  je j s iły  po
stępowe, pe łną n ie zw yk łe j s iły  
m ob ilizu jące j w ypow iedź W ie l
k iego S ta lina  w  w yw ia d z ie  u - 
dz ie lonym  korespondentow i 
„P ra w d y “  w  spraw ie  obrony 
poko ju , (oklaski, o k rz y k i: N iech 
ży je  Chorąży P oko ju  Józef 
S ta lin ! Z ebran i w s ta ją  i  skan
d u ją  S ta -lin !).

2) Na pełną g łębok ie j w ia ry
w  naród po lsk i i  jego tw órcze 
s iły  podstaw ową w ytyczną  re 
fe ra tu  towarzysza P rezyden
ta  B ie ru ta  na V I  P lenum  K C  
PZPR, zaw artą  w  haśle fro n tu  
narodowego w  walce o pokó j i  
p lan  6 -le tn i.

Chodzi o to, żeby ten K o n 
gres rep rezen tu jący m ilio n y  po l
skich kob ie t, ich in te resy, ich 
najgłębsze m yś li-  i  uczucia, ich 
tro s k i i  nadzieje, ich pragn ien ia  
i  dążenia, ich radości i  trw o g i 
— żeby ten Kongres i  jego de
lega tk i, każda z oddzielna wczu
ły  się każdą kom órką  mózgu, 
każdym  fib re m  duszy, każdym  
uderzeniem  gorącego serca p o l
sk ie j ko b ie ty  w  dzisiejszą sy
tuac ję  m iędzynarodow ą.

S ytuacja  ta  nacechowana jest

z jedne j s trony  pragn ien iem
poko jow e j, tw órcze j i radosnej 
p racy i  rozw o ju  ku ltu ra lneg o  
800 m ilio n ó w  lu d z i w  k ra jach , 
gdzie k lasa robotn icza w  so ju
szu z pracu jącym  chłopstw em  
i  pracującą in te lig en c ją  spra
w u je  w ładzę, budu je  fundam en
ty  i zręby nowego, s p ra w ie d li
wego u s tro ju  społecznego w  k ra 
jach, dla k tó rych  drogowskazem  
jest i  k tó ry m  w  w alce o pokó j i  
socja lizm  przewodzi W ie lk i Z w ią  
zek Radziecki i  W ie lk i Chorąży 
po ko ju  Józef S ta lin  (zebrani 
w s ta ją , skandu ją : S ta lin , B ie 
ru t).

Z d ru g ie j s trony dzisiejsza 
sytuacja  m iędzynarodow ą zna
m ienna je s t m rożącą k re w  w  
żyłach zbrodn ią im p e ria lizm u  
am erykańskiego i  jego sate litów , 
dokonaną i dokonującą się na 
boha te rsk im  narodzie koreań
sk im , zbrodn ią re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich i  Japon ii, 
zbrodn ią zw a ln ian ia  z w ięz ień 
•przestępców w o jennych  i szyko
w a n ia  now e j pożogi w o jenne j.

W  te j sy tua c ji ogromne zna
czenie m a ją  w skazania wodza 
mas pracu jących  św iata, to w a 
rzysza Józefa S ta lina , że „P o 
k ó j będzie zachowany i  u trw a 
lony, je że li na rody u jm ą  w  swe 
ręce sprawę zachowania poko ju  
i  będą b ro n iły  je j do końca“  i 
że „w o jn a  może stać się n ie u n i
kn ioną, je że li podżegaczom w o 
je n n ym  uda się omotać siecią 
k ła m s tw  masy ludowe, oszukać 
je  i  w ciągnąć do now e j w o jn y  
ś w ia to w e j“ .

„W szystkie  kochacie 
naszą ojczyznę 

Polskę Lądow ą“
Chodzi o to, abyście to w a rzy 

szki i  ob yw a te lk i na te j sali 
kongresowej, odczuły do głębi, 
że brzem ię odpow iedzialności, 
k tó re  ciąży dziś na nas w szy

stk ich, i  Was się tyczy, Was ak 
ty w u  kob ie t po lsk ich  m iast i  
wsi, p a rty jn y c h  i  b e zp a rty j
nych, w ierzących i  n ie w ie rzą 
cych, ponieważ w szystk ie  p ra 
gniecie dobra W aszych dzieci i 
Waszych rodzeństw , ponieważ 
w szystk ie  kochacie naszą o jczy
znę Polskę L u do w ą“  (bu rz liw e  
oklaski).

Jako drugą ważną sprawę w y 
suwa m ówca ideow o-po lityczne  
podstaw y dzia łan ia  L ig i i  dalsze
go rozw o ju  ruchu  kobiecego w  
Polsce. Podstawy te w y n ik a ją  ze 
sform ułow anego przez tow . P re
zydenta B ie ru ta  hasła fro n tu  na
rodowego w  walce o pokój i  
p ian  6 -le tn i.

„H as ło  to —- stw ierdza w ice
p re m ie r —  n ie w ą tp liw ie  t r a f i  do 
um ys łów  i  serc m ilio n ó w  kob ier 
po lsk ich  w  m ieście i  na wsi, bę
dzie je  m ob ilizow a ło  do w y p e ł
n ien ia  n ie  da jących się rozdz ie 
l ić  zadań w a lk i o pokó j w  sze
regach m ilion ow ych  rzesz obroń 
ców poko ju  całego św iata i  rea
liz a c ji p lanu  6-letn iego, ja ko  
podstawowego w k ła d u  naszego 
w  skuteczną w a lkę  o pokó j w  
szeregach k la sy  robotn icze j, pra 
eującego ch łopstw a i  p racującej 
in te lig e n c ji“ .

P a r ty jn y  i  be zpa rty jny  a k ty w  
społeczny L ig i K ob ie t m usi u - 
św iadom ić m ilio n o w ym  rzeszom 
kob ie t całą głęb ię i  znaczenie 
tego hasła, uzbroić je  w  ideo
logiczną i  po lityczną jego treść, 
uodporn ić  je  p rzec iw  dz ia łan iu  
w roga klasowego i  agentów im 
peria lis tycznych .

„T rzeba  w  szczególności pa
m ię tać —  ciągnie mówca —  że 
do hasła fro n tu  narodowego w a l 
k i  o pokój i  p lan  6 - le tn i doszli- j 
śm y drogą rozgrom ienia w  w a l
ce k lasow e j podstaw owych an- 
tyna rodow ych  i  an typ a trio tycz - 
nych s ił obszarn ic tw a i  k a p ita li
zmu, sto jących na drodze do z je 
dnoczenia naszego narodu.

I  trzeba pam iętać, że dalszy

proces kszta łtow an ia  się jedno 
ści naszego narodu, a w ięc i  
ksz ta łtow an ia  się naszego na ro 
du, ja k o  na rodu  socja listyczne
go, odbyw ać -się będzie w  ostre j 
walce k lasow e j z ro zb itka m i k a 
p ita lis tyczn ym i i  w  walce z bo
gaczami w ie js k im i.

„B ędz iem y też w  dalszej na
szej p racy i  re a liza c ji hasła fro n  
tu  narodowego, w  walce o po
k ó j i  p lan 6 - le tn i pam ię ta li, że 
do etapu rozwojowego, w  k tó 
ry m  w ysun ięc ie  tego hasła stało 
się na czasie, doszliśm y dz ięk i 
rozgrom ien iu  praw icow ego i  na
c jonalistycznego odchylenia re 
prezentowanego w  P a r t i i i  w  
Rządzie przez G om ułkę i  jego 
grupę, odchylenia, k tó re  groziło 
nam  upadkiem  i  poniżeniem, ja 
k ie  spo tka ły  lu d y  Jugosław ii, 
zna jdu jące się dziś pod ja rzm em  
zdra jcy  i  agenta im p e ria lis tycz 
nego —  T ito  i  jego faszystow 
skich popleczników .

Trzeba rozszerzać 
zasięg organizacyjny 

L ig i K ob ie t
M ówca wskazuje, że praca 

w śród kob ie t pow inna  rozw ija ć  
się po l in i i  w łączen ia co
raz szerszych mas kob ie t do 
po lityczn ie  i  społecznie św ia 
domego życia, do tw ó r
czej p racy w  przem yśle i  
transporcie, w  urzędach* we 
w spó łzaw odn ictw ie  pracy, co
raz szerszy udz ia ł kob ie t w ie j
sk ich  w  przebudow ie w s i, coraz 
w iększy pęd kob ie t do w iedzy, 
ośw ia ty  i  k u ltu ry , coraz szerszy 
udz ia ł kob ie t w  szeregach 
św iadom ych bo jow niczek w  
walce o pokó j i  p lan  6 -le tn i.

Praca dokonana przez L igę 
jes t n ie w ą tp liw ie  bardzo duża 
—- s tw ie rdza m ówca —  ale je 
szcze w ięcej trzeba zrobić, w y 
zbyw ając się coraz konsekw ent
ne j w sze lk ie j ła tw iz n y  w  pracy.

W iem y bow iem , że w  w ie lu

ogniw ach terenow ych L ig i " i8' 
w n iły  się tendencje ograniczę1}'8 
zasięgu ich  pracy do zakład0* 
przem ysłow ych i  k ó ł gospod!| 
w ie jsk ich , gdzie pracować i®' 
w ie j, ponieWaż ma się do czjj 
n ien ia  z kob ie tam i ju ż  zorga"'“ 
zow anym i. N a tom iast n ied os t*  
tecznie jeszcze ro z w ija  s iępr}’ 
ca L ig i w  osiedlach robotni" 
czych, w śród gospodyń dom0' 
w jfch, w  gąszczu w s i i  w  śród0' 
w isku  drobnomieszczańskii*' 
w śród kob ie t na jb a rdz ie j za°0'! 
fanych  i  niezorganizowany0“! 
n igdz ie “ .

„T rzeba w ięc docierać prze®: 
w szys tk im  do niezorganizowa'] 
nych kobiet, pomagać im  w 
w o lić  się spod. w p ły w u  ideolF 
g ii obcej i  w ro g ie j zarówno r°' 
bo tn icy, ja k  i  p racu jące j chłoF| 
ce, w łączać te kob ie ty  do akty1*, 
ne j w a lk i o pokó j, o p lan  6-lel' : 
n i“ . .

Tow . w iceprem ie r Zawadź*1 
podkreśla, że trzeba w  tym  
lu  n iezm ordow an ie rozszerza1 
zasięg o rgan izacy jny L ig i. TfZe 
ba w ypracow yw ać nowe met0' 
dy  i  no w y  s ty l p racy w śród m’! 
kobiecych, stwarzać, poszerza j 
pogłębiać w a ru n k i w łączenia f* 
tych  mas do fro n tu  narodoW? 
go w a lk i o j>okój i  p lan  6-ł®*" 
ni.

M ów ca podkreśla  ogrom**’* 
znaczenie d la  zw ycięstw a sp i* 
w y  poko ju  ja k  najczynniejsz® 
go udz ia łu  m ilio n ó w  kob ie t 
sk ich  w  w yko n a n iu  uchw a ł 
Św iatow ego K ongresu Pokoj« ’ 
osta tn ich uchw a ł Sesji Ra® 
P oko ju , oraz z nacisk iem  stw® 
dza, że, ja k  na jo fia rn ie jszy  
dz ia ł w  w yko na n iu  p lanu 
niego —  to zarówno wiejk 
w k ła d  w  ogólno ludzkie  dzie' 
ło  pokoju, ja k  i  dalszy, olbrzT 
m i k ro k  naprzód w  poprawi* 
m a te ria ln ych  i  k u ltu ra ln y c h  ** 
ru n k ó w  b y tu  joolskich mas pt® 
cujących.

Codzienną ofiarną pracą zawodową i społeczną kobiety polskie 
będą walczyć o pokój i rozkwit naszej Ojczyzny

Streszczenie referatu przewodniczącej Ligi Kobiet tow. Alicji Musiałowej
(f) Przewodnicząca Zarządu

G łów nego L ig i K o b ie t tow . A l i 
c ja  M usia ło  wa stw ie rdza na 
w stęp ie swego re fe ra tu , że O gól
nopo lsk i Kongres L ig i K ob ie t, 
zam yka jący p ięc io le tn i okres 
dz ia ła lności o rg an izac ji kob iecej, 
m a prze łom ow e znaczenie d la  
dalszego rozw o ju  ruchu  kobiece
go w  Polsce.

Z dum ą m ó w i tow . M us ia ło - 
w a o w ie lk ic h  sukcesach na ro 
du polskiego w  c iągu tych  p ię 
c iu  la t, o p rze d te rm inow ym  w y 
konan iu  przez m asy pracujące 
p lanu  3-le tn iego i  zadań p ie r
wszego ro ku  p lanu  6-letniego. 
Sukcesy te s ta ły  się m ożliw e  
dz ięk i g łębok im  przeobrażeniom , 
ja k ie  zaszły w  Polsce, w yzw o
lone j przez bohaterską A rm ię  
Radziecką i  walczące u je j bo
k u  W ojsko Polskie , dz ięk i u ję 
c iu  w ładzy  przez lu d  pracu jący  
z klasą robotn iczą na czele.

Rząd L u d o w y  s tw o rzy ł w a 
ru n k i pełnego rów noupraw n ie

zrów na ło  ca łkow ic ie  ko b ie ty  z 
m ężczyznami pod względem  
praw nym . Stosowana rów na  
płaca za rów ną  pracę zabezpie
cza ekonom iczną niezależność 
kob ie ty , a no w y  kodeks ro d z in 
ny  wzm acnia je j pozycję w  ro 
dz in ie  i  otacza opieką m atkę  i 
dziecko. Szczególnie w spaniałe 
m ożliw ości o tw ie ra  przed kob ie 
tam i m iast i  w s i rea lizac ja  p la 
nu 6-letn iego. L iczba kob ie t 
za trudn ionych  w zrośn ie  w  tym  
okresie do 1.230.000. Pow iększy 
się w yd a tn ie  liczba kob ie t w y 
szkolonych zawodowo, co udo
stępni im  coraz bardzie j odpo
w iedz ia lne  stanow iska i  odpo
w iedn i w zrost zarobków.

S zybki rozw ó j sieci ż łobków  
i przedszko li oraz różnego ro 
dza ju p lacówek usługow ych ja k  
gospody ludow e, b a ry  mleczne, 
p ra ln ie , cerow a ln ie  itp . odciążą 
kob ie tę  od żm udnej p racy w  
domu.

Zasadnicze zm iany przynosi
n ia  kob ie ty . U staw odaw stw o | p lan 6 - le tn i kobiecie w ie jsk ie j.

Hitlerowskie melody 
amerykańskich imperialistów w Korei

Pismo do ONZ, wystosowane przez koreańską komisję do badań zbrodni agresorów
amerykańskich i k lik i Li Syn-mana

(d) M O S K W A  (PAP). A gen
c ja  TASS donosi z K o re i Pół - 
nocne j:

Specja lna K om is ja  K C  Z je d 
noczonego D em okratycznego 
F ro n tu  P atrio tycznego K ore i, 
za jm u jąca  się badaniem  be
s tia ls tw  dokonanych przez 
agresorów am erykańsk ich  i 
k lik ę  L i Syn-m ana, w ys to 
sowała 1 m arca 1951 r. do 
przewodniczącego Zgrom adzenia 
Ogólnego O ŃZ i przewodniczą
cego Rady Bezpieczeństwa ko
m u n ik a t w  spraw ie bestia lstw , 
dokonanych przez agresorów 
am erykańsk ich  i  k lik ę  L i S yn - 
m ana w  m iastach Seul i  Inczon 
oraz w  oko licach tych  m iast.

W  okupow anych przez A m e
ry k a n ó w  m iastach i  wsiach 
is tn ie ją  specjalne oddz ia ły  pod
palaczy, p rzyby łe  zza Oceanu 
Pod groźbą stosowania b ro n i 
a tom ow ej, oddzia ły  te  p rzy  po 
m ocy s iły  ew akuu ją  ludność cy
w iln ą , a następnie rozstrze li -  
w u ją  na drogach kob ie ty , s ta r
ców  i  dzieci.

Zawodowi zbrodniarze
N a bezpośredni rozkaz M ac 

A rth u ra  w o jska am erykańskie  
dokonu ją  eks te rm ina c ji ludnoś
c i c y w iln e j w  K o re i, masowo 
m o rd u ją  ludz i z cyn izm em  za
w odow ych zbrodn iarzy.

Po zagarn ięciu Seulu A m e ry 
kan ie  zorgan izow ali tam  maso
w e m orderstw a. W ydano spe
c ja lną  ustawę, zgodnie z k tó rą  
A m e ryka n ie  i  lisynm anow cy roz 
s trz e liw a li p racow n ików  korn i - 
te tó w  lu do w ych  i  ich  rodz iny, 
cz łonków  P a r t ii P racy, orga -  
n iz a c ji dem okra tycznych i  człon 
k ó w  ich  rodzin , żo łn ie rzy  a rm ii 
lu do w e j i  pa rtyzan tów . W  Seu
lu  pow sta ł „sztab poszukiwania 
czerw onych“ . A m eryka n ie  u tw o 
r z y li  na każdej u lic y  pu n k ty  
ko n tro ln e  i  aresztow a li wszyst - 
k ic h  m ieszkańców  n ie  posia - 
da jących zezwolenia na pobyt w  
Seulu, a następnie ich w y m o r
dow a li. Ludo bó jcy  uw aża li za 
„czerw onego" każdego uczci -  
wego człow ieka. W trą c a li do 
w ięz ień i  poddaw a li n ie ludz  -  
k im  to rtu ro m  tych  w szystkich , 
k tó ry c h  k re w n i zg łos ili się do

pospolitego ruszenia, lu b  k tó rzy  
ud z ie la li pomocy a rm ii ludo - 
wej. Do czasu w yzw o len ia  Seu
lu  przez a rm ię  ludow ą i oddzia
ły  ocho tn ików  ch ińsk ich  opra iv  
cy am erykańscy zam orodow ali 
72.390 p a trio tó w  koreańskich. 
W  czasie oku pa c ji Seulu A m e
ryka n ie  aresztow a li i  w trą c ili 
do w ięz ień 75.000 osób, w  te j 
liczb ie  około 300 m a ło le tn ich  i

n ik a  1950 r. p o lic jan c i ko rn i - 
saria tu  Dzonno w rz u c ili do rze 
k i zw ło k i przeszło 50 osób.

6 i  7 październ ika 1950 r. te r 
ro ryśc i z tzw . „m łodzieżowego 
oddzia łu  ob ron y“  za b ili w  b ia ły  
dzień na u lic y  Dzonno m ieszkań 
ca L i Sen-juna, sekretarza ko
m ite tu  ludowego re jon u  K o n - 
dek — S in M en oraz jego b ra 
ta. 9 październ ika te rro ryśc i

n iem ow lą t. W  czasie od w ro tu  | aresztowali 16-tu n iew innych  
z Seulu w y w ie ź li na po łudn ie  z lu d z i i odcię li im  ręce, nogi, ję -  
w ięzień seulskich 30.000 osób, zyk i, uszy i nosy. D w om  kob ie - 
z k tó rych  10.000 rozstrze la li. tom  odcięto p iers i i  w y k łu to

oczy. 10 październ ika na wzgó
rzu  w  re jon ie  Donandon lis y n 
m anow cy rozs trze la li 27 osób. 
W  d ru g ie j po łow ie g ru dn ia  1950 
r. lisynm anow cy rozstrze la li 
m a tkę  p racow n ika  ko m ite tu  lu 
dowego w  re jon ie  M ato  i  jego 
siostrę, 19-le tn ią dziewczynę. 2 
stycznia 1951 r. żołnierze ame - 
rykańscy o tw o rz y li ogień do 
schronu w  pob liżu  wzgórza 
Donandon, gdzie przebyw a li 
uchodźcy. 12 osób, w  te j l ic z 
bie ko b ie ty  i  dzieci, zostało za
b itych . 2 stycznia grupa b a r 
barzyńców  am erykańsk ich  w  
czasie od w ro tu  z Seulu ostrze - 
la ła  chatę, k ładąc trupe m  12 
osób.

G dy a rm ia  ludow a i  ocho tn i
cy ch ińscy z b liż a li się do m ia 
sta Inczon, op raw cy am erykań 
scy przed swą ucieczką dopu
śc ili się n ies łychanych zbrodni. 
17 stycznia br. znaleziono przed 
bram ą szkoły Czanen 48 t r u 
pów. M ieszkaniec Inczonu — 
Son-G uan stw ierdza, że m o r
dercy u s ta w ili swe o fia ry  w  
czterech rzędach a następnie 
rozs trze la li z ka rab inów . We 
w schodnim  re jo n ie  Inczonu w  
fab ryce  podpalonej przez A m e 
ry k a n ó w  znaleziono 127 zwę
g lonych trupó w . W  ty m  sam ym  
re jon ie  w  in n e j fab ryce  zna
leziono 30 zw ęglonych t r u 
pów. W  kom isariac ie  p o li
c j i  tegoż re jo n u  kom is ja  w y 
k ry ła  oko ło 300 tru p ó w  o - 
k ru tn ie  zam ordow anych ludz i. 
W  gm inach Jandon, Janson i 
Janczon zam ordowanych zosta
ło  przeszło 400 osób —  człon
kó w  rod z in  dzia łaczy dem okra
tycznych. B andyc i am erykań
scy stosu ją rów n ież  m etedę

Potworna lis ta  zbrodni 
im peria lis tów

16 w rześnia 1950 r. A m e ry k a 
nie dokona li desantu w  porcie 
Inczon i  za ję li m iasto. L iczba 
zam ordowanych o b yw a te li In 
czonu przewyższa 10.000 osób.

M ieszkaniec Suczonu —  K im  
Sen-s ik  opow iada, że w  jednym  
ty lk o  re jon ie  K ym goktan  A m e
ry k a n ie  zam ordow a li 2.700 
osób, w  te j liczb ie  1.500 kob ie t 
i  dzieci. W kró tce  po dokonan iu 
desantu w  Inczonie na początku 
październ ika ub. ro ku  k ilk u  p i
janych  A m eryka nó w  jadąc au
tem  po u lic y  Sonedon o tw o - 
rzy ło  ogień z ka ra b in ó w  m aszy
now ych do siedm iorga dzieci, 
k tó re  b ieg iy  do schronu. Wszyst 
k ie  n iew inne  dzieci zostały za
bite.

30 w rześnia A m e ryka n ie  aresz 
to w a li w  Seulu przeszło 600 
tram w a ja rzy , p o b ili ich do u - 
t ra ty  przytom ności, a następ
n ie  ob la li w rzą tk ie m  i  pow ie 
s ili. 30 w rześnia 1950 r . lisyn  -  
m anow cy aresztow a li przeszło 
600 ro b o tn ikó w  e le k tro w n i seul 
sk ie j, z k tó rych  30 zm arło  na 
skutek to r tu r. Przewodniczące -  
go zw iązku zawodowego T hy  
G in -p oka  p rze b ili sztyletem, 
odcię li m u nos i  palce u rą k , a 
następnie jego z w ło k i w y s ta w ili 
na w id o k  publiczny.

C złonkow ie m łodzieżow ej o r 
gan izacji rea kcy jn e j „T e h a n " 
zam ordow ali w ie le  osób spo -  
śród rodz in  cz łonków  demo -  
kratycznego zw iązku m łodzie  -
ży;

Jak  stw ierdza m ieszkaniec 
Seulu, M un  D ar-bo , 3 paździer-

skalpowania. W  Seulu u ja w n io 
no 12 w ypadków  skalpow an ia 
p a trio tó w  koreańskich  przez o- 
p raw ców  am erykańskich.

G w a łty  i  grabież —  metodą 
w a lk i żołdaków 

Mac A rth u ra
D z ik ie  ho rdy  am erykańskie  z 

n ies łychanym  okruc ieństw em  
znęcają się nad kob ie tam i w  
K o re i. ‘ W  Seulu ludobó jcy  a- 
m erykańscy zg w a łc ili a następ
nie zam ordow ali przeszło 875 
kob ie t, w  te j liczb ie  w ie le 'n ie 
le tn ich . Żołdacy am erykańscy 
w d z ie ra ją  się do m ieszkań i 
gwałcą m łode dziewczęta w  o- 
becności ich  m atek. W  razie 
sprzeciw u o k ru tn ie  m o rd u ją  
swe o fia ry . O praw cy am erykan 
scy urządza li system atyczne 
ob ław y na dziewczęta koreań
skie, up row adza li je  do lasu, 
g w a łc ili,  a następnie znęcali się 
nad o fia ra m i. W  Seulu w  końcu 
październ ika ub. ro ku  A m e ry 
kan ie  sch w y ta li na u lic y  3 m ło 
de dziewczęta. Po tygodn iu  
z w ło k i nieszczęsnych dziewcząt 
znaleziono w  jednym  z m agazy
nów  po rtow ych . W re jonach 
S onbukton i Y n d in r i opraw cy 
am erykańscy zgw a łc ili przeszło 
300 kobiet.

B es tia ls tw a  bandytów  ame
ryka ń sk ich  w  Seulu, Inczonie i  
w  oko licach tych  m ia s t n ie  o- 
g ra n iczy ły  się do m asowych 
m ord e rs tw  ludności i do gw a ł
cenia kob ie t. O praw cy am ery
kańscy system atycznie g ra b i l i  
i  w y w o z ili dobra m ateria lne , 
należące do państwa i  osób 
p ryw a tnych . 30 w rześnia 1950 r. 
w  Seulu 5 lisynm anow ców  
przeprow adziło  re w iz ję  w  30 
domach w  dz ie ln icy  A nam ton  
i  w yw io z ło  w szystk ie  m eble i  
całe m ien ie  m ieszkańców.

3 stycznia b r. A m e ryka n ie  
w y w ie ź li na 20 samochodach 
ciężarowych w szystk ie  cenne 
rzeczy z dom ów  m ieszkalnych 
re jon u  Donondon.

W ojska am erykańsk ie  i  l i -  
synm anow skie zniszczyły lu b  
s p a liły  ogrom ną ilość in s ty tu c ji 
k u ltu ra ln y c h  w  Seulu. Zniszczo
ne zosta ły ca łkow ic ie : urządzę- I rych  dopuścili się wobec ob y - 
n ia  179 szkół, 3 szpita le, 2 r o z - ! w a te li koreańskich.

głośnie, 6 tea trów , muzea 
dakcje  4-ch dz ienn ików , 
barzyńcy am erykańscy i  lis y n -  
m anowscy zniszczyli w ie le  cen
nych pom ników . W y w ie ź li oni 
liczne, cenne eksponaty z M u 
zeum Narodowego, z u n iw e rsy 
te tu  . seulskiego, ja k  rów nież 
w span ia łe  dzieła klasyczne z ga
le r i i  obrazów. C a łkow ic ie  roz- 
grab iono lu b  spalono w szystkie  
ks ią żk i z b ib lio te k  państw o
w ej, m ie jsk ie j i  z b ib lio te k i u n i
w ersy te tu  seulskiego. Zniszczo
ne zosta ły p ra w ie  w szystkie  
urządzenia k u ltu ra ln e  Inczonu.

1,5-m ilionowe miasto
zamienione w  ru in y  

i  zgliszcza
A m erykańscy  grabieżcy im 

pe ria lis tyczn i zn iszczyli w  Seu
lu  i  Inczon ie  p ra w ie  wszystkie 
państw ow e zak łady  przem ysło
we i  fa b ry k i,  in s ty tu c je  k u ltu 
ra lne  i  w ie lk ą  ilość dom ów  m ie 
szkalnych. W  w y n ik u  pożarów 
i bom bardow ań ca łkow ic ie  zn i
szczono 785 zak ładów  i  prze
szło 118.000 dom ów  m ieszka l
nych. W  Seulu zostało zniszczo
nych i  spa lonych 80 proc. do
mów. W ie lk ie  m iasto Seul — 
h is to ryczna sto lica K o re i —  o 
ludności 1,5 m ilio n a  osób za
m ienione zostało w  ru in y  i 
zgliszcza.

W szystkie  te  zb rodn ie  — 
stw ie rdza ko m u n ik a t — k tó rych  
niepodobna w y liczyć , są św ia 
dectwem  w śc iek łe j n ienaw iśc i 
grabieżców  am erykańsk ich  do 
naszego k ra ju , do sukcesów na 
rodu  koreańskiego, osiągniętych 
w  ciągu 5 la t  pod k ie ro w n i
ctwem  rządu ludowego.

Jesteśmy przekonan i — 
stw ierdza ko m u n ik a t —  iż wszy
s tk ie  m iłu ją ce  pokó j na rody 
św ia ta  podzie lą nasze zdanie, 
że grabieżcy am erykańscy i  ich 
w sp ó ln icy  —  lisynm anow cy, a 
przede w szys tk im  o rgan iza torzy 
i  in sp ira to rzy  in te rw e n c ji z b ro j
ne j w  K o re i —  k a c i na rodu ko 
reańskiego M ac A r th u r  i  Du lles 
w in n i ponieść c a łko w itą  odpo
w iedzia lność i  być surowo u k a 
ra n i za w szystk ie  zbrodnie, k tó -

Postępująca m echanizacja ro l
n ic tw a , e le k try fik a c ja  wsi, 
uspółdzie lczenie w si, rozw ó j 
szko ln ic tw a i  rozbudowa urzą 
dzeń służby zdrow ia  na wsi, 
szkolenie zawodowe —  stwarza 
kob iecie  w ie js k ie j nieznane n i
gdy przedtem  w a ru n k i rozw o ju  
je j zdolności i  s ił tw órczych, 

*
Obrona p o k o ju  m usi stać się 

dziś zasadniczą treścią p racy i 
dążeń każdej kob ie ty  w  naszym 
k ra ju .

Przewodnicząca L ig i K ob ie t 
p rzypom ina  zbrodnicze p rzygo- 
tow fR iia  am erykańsk ich  podże
gaczy do trzec ie j w o jn y  św ia 
towej.

T ym  zbrodn iczym  planom  i 
know an iom  przec iw staw ia  się 
obóz poko ju , z w ie lk im , n ie 
zwyciężonym  Z w iązk iem  Ra
dzieck im  na czele.

D la  narodu polskiego w a lka
0 pokó j —  to  w a lka  o rea liza 
cję w ie lk ic h  zadań p lanu  6 -le t
niego. \

Jednoczenie w szystk ich  ucz
c iw ych  lu dz i we w spó lnym  fro n  
cie narodow ej w a lk i o pokój, 
p lan  6 -le tn i, pod przewodem  
przodu jące j s iły  narodu —  P o l
sk ie j Z jednoczonej P a r t i i R obo t
n iczej odbyw a się w  w arunkach  
zaostrzającej się w a lk i klasow ej
1 zaostrzającej się w a lk i z im 
peria lizm em . W róg k lasow y i 
w y rz u tk i społeczeństwa, pozo
stające na usługach obcego im 
pe ria lizm u  u s iłu ją  przeszkodzić 
nam  w  naszej drodze do zw y-

re - j cięstwa. N ikczem ną p lo tką , 
B a r-  | szeptaną k ła m liw ą  propagandą 

us iłu ją  obałam ucić i  pociągnąć 
za sobą m n ie j odpornych. N a
szym pa trio tycznym  obow iąz
k iem  jes t zwalczać w roga na 
każdym  k ro ku , odpierać p lo tk i 
i oszczerstwa. P am ię ta jm y, że 
ten, k to  jes t w rog iem  P o lsk i ju 
tra , P o lsk i Socja lis tyczne j —  to 
w róg  i  zdra jcą  swego narodu —  
to nasz wróg.

Przewodnicząca L ig i K ob ie t

naw o łu je  ko b ie ty  po lsk ie  do 
czuw ania nad w ychow aniem  
m łodego pokolen ia  w  duchu 
gorącego u m iłow an ia  swego o j
czystego k ra ju , jego postępo
w ych tra d y c ji. Uczm y siebie i 
m łode pokolenie ch lub ić  się zdo
byczam i dzisiejszej Polski. Ucz
m y m łodzież z zapałem przygo
tow yw ać się, by  stanęła w  sze
regach budow niczych w span ia
łego naszego ju tra . Nauczm y 
się głęboko odczuwać w ięzy 
m iędzynarodow ej solidarności z 
s iłam i poko ju  i  postępu na ca
ły m  świecie. Nauczm y się ca
ły m  sercem kochać ostoję poko
ju  i  postępu —  Zw iązek Ra
dzieck i i  Wodza mas p ra cu ją 
cych całego św iata W ie lk iego 
Chorążego P oko ju  —  Józefa 
S talina .

W  naszej p racy i w  naszej 
w a lce w z o ru jm y  się na tych 
gorących pa trio tka ch  po lskich , 
k tó re  um iło,waniem  id e i w o lno  - 
ści i  postęp!) p rzyczyn iły  się do 
ostatecznego zw ycięstw a je j w  
naszym k ra ju .

W yb itne  dz ia łaczki społeczne, 
uczone i  a rty s tk i, k tó rych  im io 
na zapisane są z ło ty m i zgłoska
m i w  naszej h is to r ii dostarcza
ją  nam  w zorów  do naśladow a
nia. E liza Orzeszkowa, M aria  
K onopn icka i  szereg in nych  re 
p rezen tow ały w  swoim , czasie 
postępowy n u r t  w  lite ra tu rz e  
po lsk ie j. W a ru n k i us tro jow e, w  
k tó rych  ż y ły  i  dz ia ła ły  nasze po 
przedn iczk i n ie  pozw a la ły  na 
pełne w yko rzys tan ie  ich sił, zdol 
ności i  ta len tu .

Najlepsze c ó rk i narodu po i - 
skiego rozum ia ły , że sprawa 
pełnego w yzw o len ia  kob ie t łą 
czy się na jśc iś le j z w a lk ą  k lasy 
robotn icze j o w yzw o len ie  z pęt 
ucisku kap ita lis tycznego. S pra
w ie  te j odda ły  one w szystk ie  
swe s iły , a często i  życie. D la  
n ie j zginęła w  ka tow n iach  de
fensyw y robo tn ica  łódzka W ła 
da Bytom ska. W  im ię  te j spra

w y  w a lczy ły  z faszystów *^}
przemocą przedw rześniow ej P t  
sk i w łó k n ia rk i Łodzi, robotr»c 
Czerwonego Zagłęb ia i  rob0? 
niczej W oli, m a łoro lne chłop- 
w o jew ództw a krakowskiego, , 
rzeszowskiego. T ak ie  bo jown1*' 
k i ja k  M ałgorzata F orna ls j*1 
Stróżewska, A n to n in a  S oko li^  
Sępołowska, a późnie j Ha , 
Saw icka, A nka  W o lf i  wityM
wiele innych — były przylej1, 
dem dziesiątków i setek kobi ■
walczących nieugięcie o PolsM 
w o lną i sp raw ied liw ą . Za spraj 
wę w yzw o len ia  narodowego ’j 
społecznego g inę ły  na polach i? 
tew  żołn ierze -  kob ie ty  1 A n  
m ii.

Im  ba rdz ie j kocham y 
k ra j o jczysty — ^kontynuuj? L  
lic ja  M usia łow a —  im  wtóCEW 
s ił odda jem y pracy nad jego? 
budową i budową jego szcz?s'  
cia —  ty m  m ocniejsze łączą *\a 
w ięzy so lidarności ze wszystjd 
m i kob ie tam i, bo jow niczkarn i 
pokój i  postęp.

A lic ja  M usia łow a kończy 
przem ów ienie s łow am i PrezU 
denta R. P. tow . Bolesława Bi® 
ru ta : „N iech  każdy P o lak ®' 
iu ją c y  swój k ra j,  wzm acnia 
czujność p rzeciw ko podstępny? 
know an iom  wroga, niech ® 
szczędzi w y s iłk u  w  um acniany 
s ił gospodarczych P o lsk i Lud0' 
w e j, n iech gotowością do of>a_ 
nej p racy d la  swego narodu da' 
;ie w zó r i p rzyk ła d  swego Pa 
tr io tyzm u  n iech gotowością T  
Obrony po ko ju  s łuży ludzko* 
c i“ .

M ów czyn i wznosi oRrzyW1 
„N iech  ży je  i ro z k w ita  nasza ® 
kochana O jczyzna —  Polska Ł1* 
dowa i je j P rezydent, pierwsi? 
obrońca poko ju  w  naszym kr® 
ju  —  B oles ław  B ie ru t.' Nie0* 
ży je  św ia tow y obóz poko ju  ® 
czele z n iezw yciężonym  Żwią*? 
k łem  R adzieckim  i  Chorąży* 
P oko ju  Św iatow ego —  W ie lk i*  
S ta linem “ .

Dyskusja na Kongresie Ligi Kobiet
Pierwsza w  dysku s ji przem a

w ia ła  trz y k ro tn a  przodownica 
p racy z ZP B  im . D z ie rżyńsk ie 
go w  Łodz i —  Helena O kró j.

„D ziś  w  naszych Zakładach 
współzawodniczy 94,6 proc. za
tru d n io n ych  kob ie t. N ie  ma u 
nas an i jedne j p rządk i, k tó ra  
n ie  pracow a łaby na m n ie j, n iż 
750 w rzecionach —  stw ierdza 
w śród  hucznych ok lasków  m ów 
czyni. —  K orzys tam y szeroko z 
osiągnięć towarzyszek radziec
k ich . R ealizu jąc wskazania 
V I  P lenum  K C  PZPR, łączyć bę
dziem y w a lkę  o W ykonanie P la 
nu 6-le tn iego z w a lką  o po kó j.“

Następnie zabrała głos ro b o t
n ica z N ow ej H u ty , w y ra b ia ją 
ca 200 proc. no rm y p rzy  w y k o 
pie  ziem i, A nna Rec, w ita n a  ser
decznie przez zebranych.

S tw ie rdz iła  ona, że kob ie ty, 
za trudn ione p rzy  budow ie  N o
w e j H u ty , dum ne są, iż  mogą 
budować pierwsze w  Polsce 
m iasto socjalistyczne. „A m b ic ją  
naszą jest, aby dorów nać i  w y 
przedzić naszych ko legów  m ęż
czyzn“  —  pow iedzia ła  A nna 
Rec.

Na try b u n ie  sta je  —  Helena 
Am bros, de legatka w o j. opol
skiego —  re w id e n t w agonów  na 
P K P .

Sprawozdan ie z dzia ła lności 
k o m is ji re w iz y jn e j Żarz. G ł. 
L .K . sk łada następnie ob. B a r-  
cikowska.

W  dalszym  ciągu obrad K o n 
gres dokona ł w yb o ru  k o m is ji 
m andatow ej, w n ioskow e j, sta
tu to w e j oraz k o m is ji-m a tk i.

Następnie przem ów ien ie  po
w ita ln e  w yg łos iła  p rzeds taw i

c ie lka  Z w ią zku  N iem ieck ich  
K o b ie t D em okra tycznych —  E lż 
b ie ta  Bergner. P rzem ów ienie 
to p rzy ję te  zostało - gorącym i 
ok laskam i oraz ok rzyka m i na 
cześć p rz y ja ź n i po lsko -  n ie 
m ieck ie j.

Delegacja kob ie t n iem iec
k ich  przekazała podarunek od 
kob ie t n iem ieck ich  —  sztandar 
z w y h a fto w a n y m  napisem  w  
języku  p o lsk im : „G ran ica  nad 
O drą i Nysą jes t d la  kob ie t 
n iem ieck ich  gran icą po ko ju “ .

Na salę obrad p rzyb yw a  de
legacja kob ie t bu łgarsk ich , po
w ita n a  serdeczną owacją.

W  dalszym  ciągu dyskus ji 
glos zabiera Jan ina M ałecka, 
ch łopka z w o j. ka tow ick iego . 
W  pe łnych  goryczy słowach mó 
w i ona o w yzysku  kob ie t przez 
bogaczy w ie jsk ich , o p o n ie w ie r
ce kob ie t „n a  s łużb ie“ . M ó w 
czyn i zapewnia Kongres, że 
ch łop k i m ało i  średn ioro lne nie 
będą szczędzić w y s iłk u  w  p ra 
cy nad przebudową w s i w  w a l
ce z bogaczami i  w yzy s k iw a 
czami.

Przewodnicząca podała do 
w iadom ości, że na ręce P rezy
d ium  K ongresu w p ły n ę ły  se tk i 
lis tó w  od terenow ych o rgan i
zacji L ig i K o b ie t z życzeniam i 
owocnych obrad. O trzym ano 
rów n ież  liczne m e ld u n k i o w y 
kon an iu  zobow iązań pod ję 
tych  przez ko b ie ty  na cześć 
Kongresu.

N astępnie przem aw ia przodo
w n ica  pracy z h u ty  „O s tro w ie c “  
—  K az im ie ra  Kądzie iska.

O bohatersk ich re w o lu c jo n is t
kach, k tó re  pośw ięc iły  swe ży -

cie walce o spraw ied liw ość sp^ 
leczną i  pełne rów no upra w n ić  
n ie  kob ie t, m ów i d r Kam '!8 
Koncew iczow a —  d y re k to r G®, 
wnego In s ty tu tu  Z d row ia  Ps? 
chicznego. M ó w i o p racy i W® 
ce w ie lk ie j re w o lu c jo n is tk i p° 
sk ie j —  Róży Luksem burg.

Bardzo serdecznie p rz y jm "!8 
zebrane de lega tk i w ystąp ień^ 
p rze ds taw ic ie lk i kob ie t rum b11 
sk ich  —  M a r ii Jonescu. Ma® 
Jonescu w ręczy ła  p re zyd i"“ | 
K ongresu podarek od kob ie t r*| 
m uńsk ich  w  postaci o z d o b ®  j 
ha ftow ane j chustk i.

Serdeczne ok lask i w ita ją  n?i 
stępną m ówczynię, autochton* 
z w o j. o lsztyńskiego, członki®, 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jn e j 
E lżb ie tę  Kobus.

O m aw ia ona rozw ó j spółdz'1 
czości p ro d u kcy jn e j w  w oj. 
sztyńskim , s tw ie rdza jąc, w I 
spółdzie ln ie  p rodu kcy jne  sta., i 
się dobrodzie js tw em  d la  b ie 
nego chłopstw a. . „

P rzedstaw ic ie lka  kob ie t b' aL i 
stockich —  A nn a  Jakusz w®2!!

'S

la  w szystkie  c z ło n k in i*  L ig ' „¡¡t 
b ie t do wzmożenia czujności *  f 
sowej ta k  w  mieście, ja k  1 
wsi. ,e<

Po odczytan iu depeszy, na, m  
słanej na Kongres przez 
szystowski K o m ite t K ob ie t 
dz ieck ich w  k tó re j życzą ° n® 
b ie tom  po lsk im  „pwwodzen'3
w a lce o pokój, życie i  szcZf  si0 
dzieci“ , przewodnicząca og> i 1 
p rzerw ę w  obradach do dn 
bm. j ,<;?*

P ie rw szy dzień obrad 
de lega tk i odśpiewaniem  •>* 
dzyna rodów k i“ .
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W  całe j tys ią c le tn ie j h is to 
r i i  na rodu  i państw a po lsk ie 
go n ie  w ie le  b y ło  m om entów  
dzie jow ych, k tó re  doniosłoś
cią swą d o ró w n yw a łyb y  do
bie obecnej. Z n a jd u je m y  się 
tv p rze łom ow ym  okresie prze 
obrażania się narodu po lsk ie 
go w  naród socja lis tyczny. Po 
r az p ie rw szy w  naszych dz ie 
jach pojęcie narodu  przestało 
odzw ierciedlać n ie liczną  sto
sunkowo w a rs tw ę  u p rz y w ile 
jowanych, k tó rzy  swój ty tu ł 
do panow ania i w ładzy czer
pali bądź z urodzenia , bądź 
z posiadania m a ją tku . O bję
cie w ładzy  w  Polsce przez 
klasę robo tn iczą  w  sojuszu z 
ńiasam i lu d o w y m i przekreś
l i ło  raz na zawsze ten stan 
rzeczy. Państw o polskie sta
ło  się państw em  ludu  pracu
jącego. ■

T rzon  na rodu  polskiego 
lud  p o lsk i — doszedł w resz
cie do głosu. Zaczął sam de
cydować o sw ym  losie. Zaczął 
sam określać swe in te resy  i  
b ron ić  ich. Zaczął sam ksz ta ł
tować swą h is to rię . N aród 
Polski — to znaczy robo tn icy , 
ch łop i p racu jący, in te l ig e n 
cja pracująca. W  h is to rycz  - 
ńym  m om encie zw ycięstw a 
A rm ii R adzieckie j nad ho r
dam i h it le ro w s k im i masy lu 
dowe P o lsk i p o tra fi ły  w y 
zyskać — tym  razem w pe ł- 
h i _  sy tuację  h is to ryczną i  
Ująć w ładzę w swe ręce. S ta
ło się to m oż liw e  dz ięk i te - 
tou, że klasa robotn icza pod 
Wodzą swej p a rt ii p o tra fiła  
skupić w okó ł siebie masy lu 
du pracującego i poprow a - 
dzić je  do w a lk i o w ładzę, a 
Potem w ładzę tę umocnić. Pat

t ia  zaś, k tó ra  te j w a lc e  p rze 
w o d z iła , k ie ro w a ła  się n ie 
zaw od ną  n a u k ą  m a rk s iz m u  * 
le n in iz m u . K r a j  ro z w ija ł się, 
k o rz y s ta ją c  ze sku te czn e j, bez 
in te re s o w n e j pom ocy Z w ią ż  - 
k u  R adz ieck iego , i  d z ię k i te j 
pom ocy u m o c n ił swą n ie za 
leżność, p o t ra f i ł  ob ron ie  się 
p rze d  p e n e tra c ją  im p e r ia liz 

m u.

U s tró j d e m o k ra c ji lu d o  -  
w e j,  ja k o  fo rm a  d y k ta tu ry  
p ro le ta r ia tu , u m o ż liw ił m a -  
som  p ra c u ją c y m  w k ro c z e n ie  
na sz la k  b u d o w y  s o c ja lizm u . 
W  w y n ik u  w ie lk ic h  p r z e 
m ia n , ja k ie  d o k o n a ły  się w  
na szym  k r a ju  w  'o k re s ie  sześ
c io lec ia  w ła d z y  lu d o w e j, w  
s tru k tu rz e  spo łeczne j n a ro d u  
p o ls k ie g o  n a s tą p iły  g łę b o k ie  
zm ia n y .

W  o s tre j w a lce  k la sow e ! 
z lik w id o w a liś m y  ekonom icz  -  
ne  p o d s ta w y  pa no w an ia  b u r -  
ż u a z ji, p o zb a w ia ją c  da w n e  k ia  
sy posiada jące  w sze lk ie go  
w p ły w u  na losy  pa ńs tw a  1 
n a ro d u . Je d yn ym , pe łn o  -  
p ra w n y m  i  rz e c z y w is ty m  go 
spodarzem  k r a ju  s ta ł się u 
p ra c u ją c y . Z  tą  c h w ilą  p o 
w s ta ły  p rz e s ła n k i ro z w o ju  
n a ro d u  po lsk ie g o  k u  s o c ja liz 
m o w i. Rzecz jasna , że w  w a 
ru n k a c h , w  ja k ic h  ten  r o z 
w ó j się d o k o n y w a , to  znaczy 
w  w a ru n k a c h  is tn ie n ia  w  n a 
szym  k r a ju  e le m e n tó w  k a p i
ta lis ty c z n y c h , przede  w s z y s t 
k im  w  pos tac i k a p ita l is tó w  
w ie js k ic h  —  proces p rz e o 
b ra ża n ia  się n a ro d u  po lsk ie go  
w  n a ró d  s o c ja lis ty c z n y  o d 
b y w a  się poprzez zac ię tą  w a l
kę  k lasow ą .

Polska racja stanu i polski interes
narodowy

Z  c h w ila  g d y  W ładza w  n a - lu d o w e  w s z y s tk ic h  k ra jó w  
krju  ¿ a la ^ la  *  w  k a p is t y c z n y c h ,  k o lo m a l-

te ka ch  k la s y  1 S c U p r a w ,  „ a jw a ż -

Zeszły w  je d n ą  m e ro z e rw a  ^  w zm ożen ia  po tę g i tego
n ą  całość p o ję c ia  p o ls k ie ] w j elk ie g o  obozu p o k o ju . D ro -
c j i  s tan u  i p o lsk ie g o  in te re s u  ^  teg '0 celu  je s t zw a rto ść  
n a ro d o w e g o  z po ję c iem  m te -  obQzu p o ko j u  pod p rz e w o - 
resu p o ls k ic h  m as p ra c u ją - Z w ią z k u  R a dz ie ck ie go  i
cych. N ie  m a ju ż  i  b yc  m e w z m a c n ia n ie  naszej s iły  ja k o  
m oże żadnego ro z d z w ię k u  pa ń g tw a  j est  re a liz a c ja  n a - 
m ię d z y  po lską  ra c ją  s tanu  i  s?ych p i anó w  gospodarczych , 
p o ls k im  in te re se m  n a rod o  -  p rzy !§p ieszenie te m p a  b u d o w - 
W ym  a in te re se m  m as p ra c u - £ ic tw a  gospodarczego w  n a - 
jących . Są to  po ję c ia  je d n o - gzym  k ra j u . j est  to  na ka z  p o l-  
ztiaczne, gdyż  n a ró d  p o lsk i s k ie j  rac j i  s tan u , a w ięc  n a - 
Zńa jdu je  się na d rodze  prze - kaz  po lsk ie g o  in te re s u  n a ro - 
ksz ta łca n ia  się w  na ród  so- do w ego. W  je go  re a liz a c ji 
b a lis ty c z n y .  Is to tą  p o ls k ie j w z iąć  m u si u d z ia ł c a ły  n a ró d  
ra c j i  s tan u  je s t in te re s  p a ń - p o ]s k i. O rężem  n a ro d u  p o l-  
s tw a  d e m o k ra c ji lu d o w e j, sk ieg0  w  w a lce  o p o k o j i  p la n  
k tó re  je s t rz e c z n ik ie m  in te  -  sześc io le tn i je s t f r o n t  n a ro - 
resów  p o ls k ic h  mas lu d o  -  doWy.
W ych rz e c z n ik ie m  in te re su  W  ta k ic h  w ła śn ie , ścisłe  
n a ro d u  po lsk iego , p rz e o b ra -  o k re ś lo n y c h  w a ru n k a c h  - 
żającego się  w  na ród  soc jah - sto ry c z n y c h  n a ro d z ił się na 
s tyczny0 P o lska  ra c ja  s tanu, ro d o w y  f r o n t  w a lk i o po ko j 

yczn y . P o l' ^  ch j ta  -  i  p la n  sześc io le tn i. Na g ru n -  
n te re s  m as l ^ g 1 __ to  J  w ie lk ic h  p rz e m ia n  spo- 
eres n a ro d u  po lsk ie go  * czn ych , k tó re  się w  naszym

i • tonn w v ifl3 - k ra iu  dokona ły  i dokonują ,Polska racja stanu w ym  _ ^  ^  poim ować j
ga u trw a le n ia  p o k o ju  s • ¿ ow ać . P a m ię ta ją c  s ta le
tow ego , u t rw a le n ia  nasz ] r  kJasowej j  je go
n ie p o d le g ło śc i, zabezpiecz 1 8  h is to ryC z n e j. T a k , ja k
n ia  g ra n ic , w zm o c n ie n ia  po- fu n k  ] - }o w a } to w .
tę g i pańs tw a . P o k ó j ś w ia - to  ściśle ^ o r m u ło ^  ^  ^

to w y  i  n ie p o d le g ło ść  i  ez- ^  posie d z e n iu  K o m ite -  
P ieczeństw o naszego ^  ^  c e n tra ln e g o  naszej p a r t i i

s iły :° ZOneprSzez im p e ria lizm  P o 

k ie ro w a n y  z V a s z y n g °  tyczne j fro n tu  narodowego 
T °  im p e ria liś c i am erykans mQgą tu  { 6w dzie  w ys tępować 
P rzygotow ują  dziś no 4 niebezpieczeństw a wypaczeń. 
Pożogę w ojenną. I  c i sa- paczeń idących w  dw óch
to i im p e r ia liś c i a m e ry k a n - k ie ru n k a c h .
to y  w sk rze sza ją  h it le ro w s K i p ie rw s z e  n ieb ezp iecze ńs tw o  
W ehrm a ch t i  po dsyca ją  n a - . b ędzie na  p ró b ie  za
k r o je  o d w e to w e  w  N iem czech  m a z y w a n ia  tre ś c i k la s o w e j 
^ c h o d n ic h ,  z w ra c a ją c  a p e ty - n a ro d o w ego. E le m e n 
ty  od rodzonego  m il i ta r y z m u  0p0rtu n is ty c z n e , soc ja ld e -
1 s z o w in iz m u  z a c h o d n io -n ie - tn o k ra ty c z n e , n ied ocen ia jące  
to ie ck ie g o  w  k ie ru n k u  n a - k la s y  ro b o tn ic z e j, n ie d o -
Szyc h  Z ie m  Z a ch o d n ich . W ro -  cen ia jące  g i}y  w ła d z y  lu d o w e j 
S ow ie  p o k o ju  są w ię c  zarazem  . rognące j s łły  Obozu p o k o ju , 
ty to g a m i naszej n ie p o d le g ło - e c e n ia .ją c  n a to m ia s t s iły  
Cl’ naszego be zp ieczeństw a obozu im p e r ia lis tye zn e g o , u le -  
ą rodow ego. Z apo b iec  te m u  ga j ^ ce nac i sk o w i k u ła k a  lu b  
tobezp ieczeńs tw u , zag ra ża ją - . Q po p j ecznik ó w  w  m ieście , 

t v l t U ca łe m u  ś w ia tu  m oże ^  e le m e n ty  zechcą n ie w ą tp li
w ą  WsPó ln y  w y s i łe k  mas ^  w m a w j ać sob ie  i  in n y m , 
^ ń o w y Ch  w s z y s tk ic h  k ra jó w .  ^  f r o n t  n a ro d o w y  oznacza 

s tw kĘ te m u  n ieb ezPieczeń '  osła b ie n ie  a n ie  zaos trzen ie  
D(X U . W yd a ł ś w ia to w y  ru c h  ]k i  k ł aSo w e j, z w o ln ie n ie ,

KO]U. a  je g o  trz o n e m  są . p rz y śpieszenie tem pa  
u ^ t w a  obozu p o k o ju , na  f  1 ,L .w a  s o c ja lis ty c z n e - 
£ ° r y ch czele s to i Z w ią z e k  budoJ ^ za zam ro żen ie  p o - 
tyad z ieck i -  w ie lk ie  m o c a r- go, ze ozn^ "  n e „ 0 że ozna - 
stw o  s o c ja lis tyczn e . s tępu  społec g  „
, y *  w a lc e  o p o k ó j s o ju s z n i- cza n ie o k re ś lo n y  s 
k le m  na szym  p rz e c iw k o  a g re - ju ,  w  k tó ry m  podnosić m  -  
s° ro m  i  podżegaczom  w o je n -  gą g ło w ę  p rz y c z a je n i o p o r 
ń y m  je s t p rze de  w s z y s tk im  tu n iś c i,  że, k ró tk o  m ów iąc , 

^ iazek  R a d z ie ck i, o b ok  n ie -  m ożn a  popuśc ić  w odze o p o r-  
l u r lb ra tn ie  k ra je  d e m o k ra c ji tu n iz m o w i. 
k a r>Wek N ie m ie c k a  R e p u b li-  RzeCz jasna , że f r o n t  n a ro - 

e m o k ra ty c z n a  o raz m asy d o w y  w  w a lc e  o po kó j i  p lan

o d o  w ó d  p a t r i o t y
zctraciy

Józef Cyrankiewicz
S e k re ta rz  K o m ite tu  C en tra lnego  P Z P R

zmu
a r o d o w e

sześcioletni jest w  sw oje j tre 
ści klasowej ca łko w itym  
przeciw ieństw em  takiego p o j
m ow ania jego is to ty . D latego 
też konieczne jest w  toku  je 
go rea lizac ji zaostrzenie bez
w zględnej w a lk i z o p o rtu n i
zmem, a zwłaszcza z pozosta
łościam i socja ldem okra ty zmu, 
mającego przecież tak boga
ty  dorobek w zafa łszow ywa-

D rug ie  niebezpieczeństwo 
wypaczenia ide i fro n tu  naro
dowego polega na n ie u m ie ję t
ności pełnego w yko rzys tan ia  
jego ogrom nej s iły  m otorycz- 
nej. Tu  działać mogą ham u l
ce i  uprzedzenia w y p ły w a ją 
ce z k i lk u  źródeł. Jedno to  
resz tk i n iedoceniania k w e s tii 
narodow ej- D rug ie  —  to  św ia
domość, że burżuazja  naduży
w a ła  i nadużyw a haseł fro n 
tu  narodowego, haseł jedno
ści narodow e j d la p o k ryw an ia  
sw oich egoistycznych in te re 
sów klasow ych, d la  w a lk i z 
ruchem  robo tn iczym  W P o l
sce przedw ojenne j endecja i 
sanacja w y ry w a ły  sobie na 
w za jem  to  hasło. A  przecież 
w  ich  p raktyce  po lityczne j 
b y ło  to  o rd yn a rnym  cyn iz
mem. Bo s łużyło  je d yn ie  za 
paraw an n ikczem nym  m achi
nacjom  po litycznym , w  k tó 
rych  naród po lsk i, jego in te 
resy w ystaw iane  b y ły  stale 
na handel na m iędzynarodo
w y m  ry n k u  im p e ria lis ty cz 
nych przetargów . F rym arczo - 
no in teresem  na rodow ym  po l
skim , a k iedy  w łaśc iw y  go
spodarz tego k ra ju  —  lu d  po l
sk i —  podnosił sw ó j głos, za
głuszano go w rzaw ą  pseu- 
dopa trio tycznych  frazesów, 
gdzie po dziesięć, sto i tysiąc 
razy  pow ta rza ł się oszukań
czy a rgum ent o jedności na r o 
dow ej i  o endeckim  lu b  sana
c y jn ym  fronc ie  narodow ym . 
Że to  n ib y  oni, „n a rodow cy“  
z endecji i „p a ń s tw o w cy“  z 
sanacji są te j jedności na ro 
dow ej i  tego fro n tu  rzeczn ika
m i.

A  k im  b y li w  rzeczyw isto
ści? H and la rzam i suw erenno
ści, sprzedaw czykam i, ko m i
w o jaże ram i obcych in te resów  
francusk ich , angielskich, n ie 
m ieckich  lu b  am erykańskich  
p ro te k to ró w  im p e ria lis tycz 
nych. G dy je d n i w yc ie ra li 
przedpokoje  carskich m in i
s tró w  i  dopraszali się m iko - 
ła jo w sk ie j łask i, d rudzy „ ja k  
bluszcz o w ija li się w okó ł 
habsburskiego tro n u “  i  b ra li 
in s tru k c je  od K -S te lle . G dy 
je d n i asekurow a li się u fra n 
cuskich p o lity k ó w  i  am ery
kańskich  bank ie rów  —  d ru 
dzy s ta n o w ili asystę d la  po
n u re j szopki, k tó rą  Beseler 
u rządzał z łask i W ilhe lm a . 
G dy jedn i m arzy li, b y  Polska 
stała się ko lon ią  francusk ich  
im p e ria lis tó w , d rudzy  w o le li 
p rzehandlow ać się A ng likom . 
Na ch w ilę  Dołączyła ich 
w szystk ich  w iz ja  wspólnej z 
grabieżcam i całego św iata  ka
p ita lis tycznego w y p ra w y  na 
obalenie w ładzy radzieckie j, 
by potem  znow u sk łó c iły  ich 
o rien tac je  na Paryż, Londyn  
czy W aszyngton. A ż przyszła 
w ym arzona ch w ila  gdy w  
R zym ie p o ja w iły  się czarne 
koszule a potem w  B e rlin ie

S łow o ojczyzna tak  często 
i ta k  d ługo szalbierczo nadu
żywane, cynicznie w yko rzy 
styw ane do w a lk i z masami 
lu d o w ym i przez ąn tynarodo- 
wą, kosm opolityczną zdra
dziecką burżuazję  i  je j socja l
dem okratyczną agenturę —  
to  słowo ukazu je  nam  się o- 
becnie w  sw o je j pe łne j, k la 
sowo jasnej treści. Pojęcie 
o jczyzny nab ra ło  w  tych  w a 
runkach  istotnego sensu. Dziś 
Polska jes t o jczyzną mas p ra 
cujących. P ro le ta riusz po lski 
zdobył ojczyznę. A  w raz  z 
n im  zdobył ojczyznę każdy 
cz łow iek p racy w  Polsce. Po
jęc ie  o jczyzny zaw iera w  so
b ie  potężny ładunek emocjo
n a ln y  p rzyw iązan ia , he ro i- 
zmu, poświęcenia. U m iło w a - 
n ie  o jczyzny jest jjotężną 
dźw ign ią  re a liza c ji zadań sto
jących przed narodem  po l
skim . M iłość o jczyzny jes t po
tężną dźw ign ią  dalszego

n iu  zagadnień fro n tu  narodo
wego. W łaściw e po jm ow anie  
fro n tu  narodowego sta ło się 
m ożliw e dz ięk i rozg rom ien iu  
p raw icow o -  nac jona lis tyczne
go i  socja ldem okratycznego 
opo rtun izm u  w  szeregach p o l
skiego ruchu  robotniczego.

sw astyk i I  zaczęły się p ie l
g rzym k i do s to lic  faszyzm u, 
ba rba rzyńs tw a  i w o jn y . Do 
czego ten wyścig dop row adził 
—• w iem y. N aród po lsk i u j
rza ł o raw dę h is to ryczną  w 
całe j jaskraw ości, gdy posiew 
zdrady po lsk ie j b u rżu a z ji i  
obu reprezentu jących  ją  od
łam ów  po litycznych  w y d a ł 
gorzk ie  owoce w rześn iow ej 
ka ta s tro fy .

T a k i b y ł ich  „ f r o n t  na ro 
d o w y“ , taka  b y ła  ich  „jedność 
narodow a“ . Taka sama, ja k  
„ f ro n t  na rodow y“  P levenów  i  
M ochów  na służbie am ery
kańskiego im p e ria lizm u . G dy 
am erykańscy i  h itle ro w scy  
generałow ie znów  odw iedza ją  
P aryż —  w iem y, co zw ias tu je  
F ra n c ji ta  w izy ta . To samo, 
co Polsce zw ias tow a ł G oering 
w  B ia łow ieży.

P raw da. M ie liś m y  w  Polsce 
jeszcze jednego rzeczn ika in 
teresów bu rżuaz ji. B y ła  n im  
p raw ica  PPS. B urżuaz ja  po l
ska szerm owała frazesem o 
fronc ie  narodow ym , o jedno
ści narodow ej, b y  u trzym ać 
za w szelką cenę w ładzę w  
sw ych rękach. N aw et za cenę 
zdrady narodow e j. P raw ico 
we k ie ro w n ic tw o  PPS szer
m ow ało ty m  sam ym  fraze
sem, by  pomóc bu rżu a z ji w 
je j dziele.

Pamięć tych  haniebnych 
czasów wciąż jeszcze jes t ży
w a w śród nas. I  n ie  ła tw o  jest 
zapomnieć, ja k  p rzen iew ie rcy 
z obozu re a kc ji po lsk ie j i ich 
socja ldem okra tyczn i pachoł
kow ie  oszukańczo nadużyw a li 
hasła fro n tu  narodowego. A le  
b y ło b y  n iepow etow aną szko
dą, gdyby  ta k ie  czy inne  n ie 
przezwyciężone do końca -ha
m ulce i  uprzedzenia m ia ły  
stanąć na przeszkodzie pe łne 
m u w yzyskan iu  ogrom nej s iły  
m otoryczne j, tkw ią ce j w  ha
słach ide i fro n tu  narodowego 
w  walce o pokó j i  p lan  sze
ścio letn i.

Ażeby te  ham ulce i  up rze 
dzenia do końca przezw ycię
żyć, a zarazem w  pe łn i uśw ia 
dom ić sobie sens i  is to tę  fro n 
tu  narodowego w  c h w ili obec 
nej —  trzeba zdać sobie do 
g łęb i spraw ę z jakośc iow e j 
zm iany treśc i k lasow e j fro n 
tu  narodowego.

Ta now a treść k lasowa fro n  
tu  narodowego rów no leg ła  
jest do treści k lasow ej pań
stwa dem okrac ji ludow e j na 
etapie budow y podstaw socja
lizm u  —  na etapie daleko za
awansowanego ksz ta łtow an ia  
się w  toku budow n ic tw a  so
c ja lis ty  :znego i zw iązanej z 
ty m  w a lk i k lasow ej, narodu 
socjalistycznego. D latego to 
fro n t narodow y w  w alce o po
kó j i  p lan sześcioletni musi 
stać się poważną dźw ign ią  
budow n ic tw a  naszej o jczyzny, 
za k tó re j losy klasa ro b o tn i
cza jest odpowiedzialna.

w zm acnian ia  naszej oj czyzny 
poprzez w a lkę  o pokó j i  p lan 
sześcioletni. In n e j d ro g i d la 
w yrażen ia  m iłośc i o jczyzny 
n ie  ma.

Na sku tek w ie lo le tn iego  
szerm owania bogoojczyźnia- 
n ym  frazesem przez burżuazję  
i  szlachetczyznę —  naw et n ie 
wszyscy nasi tow arzysze zda
ją  sobie sprawę, że w  m ie
ście na p rzyk ła d  pow ia tow ym , 
ojczyznę, je j pracę, je j dąże
nia, je j bóle i  tro sk i, je j t r iu m  
fy  i  radości rep rezentu je  dziś 
bez reszty robociarz, rac jo 
na liza to r, bezp a rty jn y , p ra 
co w n ik  um ysłow y, sekretarz 
p a rt ii,  a n ie  ksiądz, dew otka 
czy restaura to r.

M us im y  zdać sobie do koń
ca sprawę, że zdobyw ając w  
Polsce w ładzę, u trw a la ją c  he
gemonię k lasy  robotn icze j, u - 
stanaw ia jąc u s tró j dem okrac ji 
ludow e j i  w p row adza jąc nasz 
k ra j na drogę budow y socja

lizm u  —  zdoby liśm y w  dzie
jach  naszego narodu — że u- 
ży ję  porów nan ia  wojskow ego 
— wzgórze 1000. . To znaczy, 
że 1000 la t h is to r ii Po lski u - 
koronow ane zostało zw yc ię 
stw em  klasy robotn icze j jako  
p rzodow n iczk i narodu - po l
skiego. I  z te j pozyc ji dziś 
o s trze liw u je m y  skutecznie 
w roga, w roga klasowego, k tó  
ry  jes t równocześnie w rog iem  
narodu. O ileż  skutecznie j 
można b ić  tego wroga z te j 
pozyc ji, gó ru jące j nad w szyst
k im . To m y jesteśm y obroń
cam i in te resu narodowego, a 
jego szkodn ikam i, sabotażysta 
m i, w rogam i są wszyscy ci, 
k tó rz y  s taw ia ją  opór lub  go
dzą w e w ładzę ludow ą. Z te j 
pozyc ji b ić  będziem y n ie lito - 
ściw ie  w rogów  P o lsk i Lud o 
w e j.

A le  i  to  jeszcze n ie  w y s ta r
cza. Trzeba sięgnąć jeszcze 
da le j w  przeszłość. T rzeba u - 
kazać na tle  całej naszej 
przeszłości w a lkę  dw óch n u r 
tó w : tego, k tó ry  k ie ro w a ł się 
in teresem  po lsk ie j ra c ji sta
nu, i  tego, k tó ry  k ie ro w a ł się 
ciasnym  egoizmem stanow ym  
i  k lasow ym  zarzekając się na
rodow ych i  państw ow ych  in 
teresów, grzebiąc polską ra 
cję stanu, kop iąc g rób Polsce.

W tedy dopiero w  całej pe ł
n i ukaże się naszym  oczom 
genealogia teraźniejszości. Z 
jedne j s trony  dz iedz ic tw o lu 
du pracującego i  k lasy  ro bo t
niczej —  dziedzictw o w szyst
k ich  w z lo tó w  naszego narodu, 
w szystk ich  jasnych s tro n  na
szej h is to r ii,  k tó re j dalsze 
k a r ty  k u  chw ale o jczyzny za 
p isyw ać będzie klasa ro b o t
nicza i  skupione w o kó ł n ie j 
masy ludowe. A  z d ru g ie j —  
genealogia w rogów  narodu 
po lsk iego .

Czyż n ie  ma genealogii, h is 
to ryczne j genealogii zdrady, 
zaprzaństwa i  T a rg o w icy  oś
w iadczenie A rciszew skiego 
na ko n fe re n c ji prasow ej w  
Londyn ie , gdy s tw ie rd z ił, że 
n ie  chce W roc ław ia  i Szczeci
na? Czyż n ie  ma genealog ii 
zd rady  narodow ej cytow ane 
przez pub licys tę  em ig racy jne 
go Rom era oświadczenie d y 
gn ita rza  sanacyjnego, k tó ry  
na zapytan ie , na co liczy  oto
czenie Zaleskiego, pow iedz ia ł 
bez ogródek:

. .  w yd a je  się tem u oto
czeniu, że A m erykan ie  w , 
końcu opow iedzą się za uz
naniem  tak iego rządu p o l
skiego, k tó ry  poszedłby na 
rękę asp irac jom  gospodar
czym ka p ita lis tó w  am ery
kańskich , a także potrze
bom ugody z N iem cam i 
kosztem  g ran ic  poczdam
sk ich “ .
Czyż n ie  jes t cha rak te rys

tyczne, że a r ty k u ł pism a em i
g racyjnego „N a rodow iec “ , w  
k tó ry m  jest mowę o A rc i
szewskim  i  Za leskim , nosi t y 
tu ł:  „N a  czy ją  pomoc liczą 
N iem cy w  a taku  na granicę 
na Odrze i Nysie?“

Czyż n ie  należy także dać 
h is to rycznych  genealogii zdra 
dy  i zaprzaństwa ta k im  oś
w iadczen iom  i  a rtyku ło m , u - 
k a z jją c y m  się na p rzyk ła d  w 
ty g o d n ik u  „k a to lic k im "  o cy
n iczne j nazw ie „P o lska  w ie r
na“ , w ychodzącym  w  Paryżu? 
Otóż ta rzeczyw iście „w ie rn a  
P o lska“  ta k  pisze o w skrze
szeniu h itle ro w sk ie g o  W eh r
m ach tu  w  Niemczech zachod
n ich :

„D alsze sku tlo  tw o rzen ia  
a rm ii n iem ieck ie j oceniane są 
u  nas zby t pesym istycznie... 
pe rspektyw a w kraczan ia  a r
m ii n iem ieck ie j na Z iem ie  Od
zyskane n ie  jes t oczyw iście 
przy jem na, ale rzecz w yg lą 
da inaczej, jeś li ta  a rm ia  sta
no w ić  będzie ty lk o  część s ił 
zachodnich^.

A  czy n ie  ma genealog ii 
zd rady i  zaprzaństwa, ciągną
cego się przez ca ły to k  na
szych dzie jów , taka  w yp o 
w iedź jednego z pub licys tów  
em ig rac ji, Z ygm un ta  N ow a
kow skiego, tego, k tó ry  w ym a
rzoną przez siebie w o jnę  na
zyw a cyn iczn ie  „trze c ią  św ia - 
tó w k ą “  i  ta k  pisze o je j pe r
spektyw ach:

„C zeka ją  nas bardzo cięż
k ie  czasy. W ojna jes t ró w 
nan iem  setnego stopnia  o

B ić  trzeba w rogów  P olski, 
dem askując ich  an tynarodow e 
oblicze, odsłania jąc ich  gene
alogię v  przeszłości, ukazu jąc 
n ic i prowadzące w p ros t do ich 
p ro top las tów  od T a rgow icy  
poczynając a na sanacji i en
dec ji i  ich  em ig racy jnych  po- 
grobowcach kończąc.

Trzeba g łęb ie j i  g ru n to w 
n ie j sięgnąć do okresu m ię 
dzyw ojennego dw udziesto le 
cia, p rzypom ina jąc  zaprzań
stw o i  zdradę p iłsudczyzny i  
p ra w icy  P PS -ow skie j, endecji 
i  O N R -u, u ja w n ia ją c  śm iało 
w szystk ie  n ic i, w iążące obóz 
re a k c ji po lsk ie j z a n typ o lsk i
m i im p e ria lizm a m i, r&zdra- 
pu jąc —  że uży ję  określen ia  
Żerom skiego —  ^wszystkie 
rany  tego okresu, by  pokazać 
ku  czemu ówczesną Polskę 
p ro w a d z iły  k lasy  rządzące, ja 
k i  je j los go tow a ły  i  ja k  na 
n ie j żerow ały.

tys iącu  n iew iadom ych . Lecz 
jedno w iem y, że k to  sta je 
po s tron ie  ta k  zwanego Za
chodu, teń  będzie m us ia ł 
w a lczyć pośrednio albo m o
że i  bezpośrednio o N iem cy, 
k to  w ie  czy n ie  o N iem cy, 
oow iększone ponad norm ę 
wersalską. Prasa zachodnio- 
n iem iecka re p ro d uku je  fo 
to g ra fie  n ie  ty lk o  Szczeci
na i  W roc ław ia  ale T o run ia , 
Poznania, K a tow ic . P ra w 
dopodobnie zw ycięscy N iem  
cy chc ie lib y  w c ie lić  do swe
go „Lebensraum u“  bodaj 
część ta k  zw anej G enera l
nej G ubern i. Sądzę, że A n 
g lic y  n ie  m ie lib y  n ic  prze
c iw ko  ta k im  p ro je k to m . 
Przecież to  cudze. M y  ob
chodzim y Zachód ty le , co 
zeszłoroczny śnieg“ .
I  w  zakończeniu tego a r ty 

k u łu  pisze N ow akow sk i:
„W o jn a  się zbliża, ogar

n ia  nas jak ieś  dz iw ne  prze
czucie, ja k  przed św iata  
końcem, ale to  przeczucie 
jes t równocześnie tęskne i 
radosne“ .
O to to k  m y ś li tych  w y k o le 

jeńców.
Czy z ro b iliśm y  wszystko, a- 

żeby pokazać naszenu na ro 
d o w i te  i  se tk i in n ych  ohyd 
nych p rzys ła d ó w  zdrady na
rodow e j i zaprzaństwa dz i
siejszej em igra-.ji?  N ie  d la 
tego, aby to b y ło  z jaw isko  sa
mo przez się poważne. E m i
g rac ja  tego typu , to ta k  ja k  
zeszłoroczny śn> eg —  zmiesza
n y  z b ło tem  AJe tru d n o  o 
lepsze, bardz ie j cyniczne p rz y 
k ła d y  pa to log ii zdrady i za
p rzaństw a i  cyn izm u K l i 
niczne p rz y k ła d y  gn ic ia  n a j
lep ie j pokazują  n ieuchronną 
drogę, k tó ra  czeka każdego 
odryw ającego się od n u r tu  ży
cia narodowego.

Wiąże się z tym  w  sposób 
p ros ty  i  bezpośredni, — cy to 
w a łem  przedtem  A rc iszew 
skiego— zdradziecka ro la  p o l
skich p raw icow ych  soc ja li
stów, tak ich  ja k  A rc iszew sk i 
i  Zarem ba, w  n ie roze rw a lną  
całość z między narodów ką 
zdrady i  zaprzaństwa, z m ię 
dzynarodów ką dyw ersan tów  
w  ruchu  robo tn iczym  znaną 
pod nazwą „C om isco“ . P rze
cież tę samą rolę, ja ką  A rc i
szewski, Zarem ba i in n i u s iłu 
ją  odgryw ać w  obozie po lsk ie j 
re a k c ji —  M och “ i  Saragat, 
B e v in  i  A ttle e , Spaak i  Schu
m acher o d g ryw a ją  w  stosun
ku  do swoich narodów  i  w  
stosunku do m iędzynarodow e
go ruchu  robo .niczego. G dy 
Schum acher w o ła  o przen ie
sienie w o jn y  nad W isłę, A rc i
szewski o fia ro w u je  m u Szcze
c in  i  W roc ław . Zdradziecką 
ro lę  „C om isco“  znam ionow ało 
s ianie d yw e rs ji, o rgan izow a
n ie  siatek szpiegowskich, roz
b ija n ie  jedności k lasy  ro b o t
n iczej w  k ra jach  dem okrac ji 
lu dow e j, pók i to  b y ło  m o ż li
w e i  co zostało skutecznie 
sparaliżow ane. A dziś w  k ra 
jach Zachodu „C om isco“  jest 
da le j awangardą sprzedaw
czyków , o fe ru jących  sw oje u - 
s ług i im p e ria lis to m . I  k iedy  
naw e t z pewnyoh k ó ł burżua- 
zy jn ych  Zachodu roz lega ją  się 
od czasu do czasu stłum ione, 
ale będące w yrazem  oddolne
go fe rm e n tu  w  ty c h  narodach 
g łosy pro testu  p rzec iw ko  b ru 
ta ln y m  fo rm o m  do la row e j dy 
p lom ac ji i  bezczelności je j 
gau le ite rów , to socja ldem o-

k ra c i z „C om isco“  z na jpod- 
le jszą uległością spe łn ia ją  n a j
b rudn ie jsze  zlecenia swoich 
za a tlan tyck ich  panów. D zis ia j 
doszlusował ju ż  do te j zgra i 
b a n k ru tó w  z „C om isco“  i  T i-  
to, d rug ie  ogn iw o cynicznej 
d y w e rs ji i  p ro w o ka c ji im pe
r ia lis tó w . Są to rzeczy po
wszechnie znane N iem n ie j 
jednak trzeba być zawsze 
czu jnym  na próby przesącza
n ia  do P o lsk i te j ropy  z w rzo 
dów  socjaldem oKratyoznej i 
tito w s k ie j zdrady. Coodzi o 
to, abyśm y w a lkę  z próbam i 
p e ne trac ji tych  w p ły w ó w  p ro 
w a d z ili w  w iększym  n iż  do
tychczas stopn iu  z pozycji 
fro n tu  narodowego, b iją c  ich

i  p ię tn u ją c  lako  n a jb a rd z ie j 
n ikczem nych i w yzu tych  z 
w sze lk ich  uczuc na rodow ych  
zdra jców , sprzedaw czyków  i  
renegatów  spraw y na rodow e j, 
ja ko  tych , k tó rzy  bez reszty  
odda li się na us ług i w rogów  
P o lsk i, w rogów  naszej o jczyz
ny, ja ko  tych  k tó rych  szczy
tem  m arzeń jesc, żeby im pe 
r ia liz m  am erykańsk i w k ro 
czył do P o lsk i w  postaci h it le 
row sk iego  W ehrm ach tu  i  odro  
dzonego SS. M o b ilizu ją c  na
ród  do w a lk i o pokó j i  p lan  
sześcioletni należy w  w ię k 
szym  n iż  dotychczas s topn iu  
w skazyw ać to an rynarodow e 
oblicze zd ra jców  i  zaprzań
ców.

Patriotyzm i internacjonalizm 
ludu polskiego

A  równocześnie, m o b ilizu 
ją c  naród do w a lk i o poko j i  
p lan  sześcioletni trzeba uka 
zać w  pe łn i w spania łą  genea
log ię  naszej w a lk i o postęp, 
socja lizm  i pokó j

Trzeba w ięc prow adzić n ie 
m alże arcneoiogiczne w ydo 
b yw a n ie  spod pok ładów  za
k ła m a n ia  bronzu szlacheckie
go czy jezu ick iego, szeregu 
postaci z przeszłości, a także 
w ydobyw ać i  ukazyw ać w  
sw o je j p raw dz ie  całe. do tych 
czas zafa łszow yw ane, okresy 
h is to ryczne  — uw aża jąc za 
nasze dziedzictw o wszystko, 
co b y ło  w z lo tem  i rozw o jem  
naszego narodu.
, Z n a ko m itym  w zm ocnien iem  

i s łusznym  rozszerzeniem ge
nea log ii naszej w a lk i o postęp 
pow inno  być nasycenie św ia
domości po lsk ie j m ło d z ie ży  
h is to rią  w a lk i o postęp innych  
narodów . N iech m ów ią m ło 
dzieży o te j w alce na jw spa
nialsze dzieła l ite ra tu ry  tych  
narodów. N iechaj rozpala ją  
w  n ie j chęć kon tynuow an ia  
w a lk i o na jw zn ioś le jsze  idea
ły  ludzkości i nasycają je j 
św iadomość g łębok im  i szcze
ry m  in te rnac jona lizm em . M u 
s im y pokazyw ać naszej m ło 
dzieży ja k  n a jw ię ce j wspa
n ia łych  p rzyk ła d ó w  życia  i  
w a lk i m łodzieży radz ieck ie j, 
bo ona w łaśn ie  budow a ła  w  
oczach naszego poko len ia  
p ierwsze państw o socja lis tycz 
ne na świecie. I  p rzen ikn ię ta

Tempa zwalniać nie wolno
N ie w ą tp liw ie  p o w inn iśm y 

na odc inku  w a lk i o w ytęże
n ie  w szystk ich  s il do re a li
zac ji naszych w span ia łych  pla 
nów  rozw o ju  o jczyzny ja k  
na jm ocn ie j apelować do uczuć 
narodow e j dum y.

Czyż spraw a na rodow e j du 
m y nie w iąże się ściśle z w i
z ją P o lsk i, k tó ra  w ie lk im  z ry 
wem  p lanu sześcioletniego 
nadrab ia  w iekow e  opóźnienia, 
odrab ia  spuściznę szlachty, 
b u rżuaz ji, spuściznę zaborów  
—  z w iz ją  P o lsk i, k tó ra  staje 
się nowoczesnym , uprzem ysło  
w io n ym  soc ja lis tycznym  k ra 
jem  przyszłości?

Rozlegają się dziś n ie raz  sy
ren ie  g łosy tych , k tó rz y  za
przeda w a li Polskę zagran icz
nem u ka p ita ło w i, k tó rz y  b y li 
sp raw cam i je j zacofania, 
sp raw cam i nędzy m ilio n o 
w ych  mas w  m ieście i  na w s i, 
sp raw cam i słabości n ieuprze - 
m ysłow ionego k ra ju  —  a k tó 
rz y  dziś, z zaw iśc ią  pa trząc na 
nasz rozw ó j, w y ty k a ją  nam  
zb y t ostre  rzekom o tem po od
b u d o w y  gospodarczej.

U w aża ją  w idoczn ie , że P o l
ska m yś l gospodarcza polega 
na ty m , aby k ra j nasz b y ł w  
ekonom icznej i  p o lityczn e j za 
leżności od im p e ria lizm u , aby 
b y ł słaby, zacofany, aby b y ł 
ko lo n ią  obcego ka p ita łu . N ie 
w ą tp liw ie  na ty m  polegają 
na obecnym  etapie s trzępy 
„ id e o lo g ii“  b u rżu a z ji po lsk ie j.

N ie  chcia ła  i  n ie  u m ia ła  po i 
ska bu rżuaz ja  w  sw oim  cza
sie p rzyczyn ić  się w  na leży
ty m  s topn iu  do gospodarcze
go ro zw o ju  k ra ju . U czyn iła  
zeń ko lon ię  obcego ka p ita łu . 
Dziś nędzne je j resz tk i na e- 
m ig ra c ji głoszą „p ro g ra m “  
n ie w o li gospodarczej i  p o li
tyczne j u im p e ria lis tó w .

T y m  a n tyna rodow ym  g ło 
som p rzec iw staw ia  się dziś 
ogó lnonarodow y fro n t w a lk i 
o pokó j i  p lan  sześcioletni.

Nasza w a lka  o rea lizac ję  
p lanu  sześcioletniego jest 
w a lką  narodu  po lskiego o 
sw oją przyszłość.

Tow arzysz S ta lin  w  prze-

m iłością  o jczyzny b ro n iła  go 
bohatersko. Genealogię m ię 
dzynarodow ej w a lk i o postęp 
tra k to w a ć  trzeba ja k  najsze
rze j. Jakże pouczająca będzie 
na p rzyk ła d  h is to ria  w a lk i na 
rodu w łoskiego o w olność 
p rzec iw ko  pap iestw u  i  m o
n a rch ii ’habsburskie j.

A  w ięc nasza narodow a ge
nealogia w sparta  o ogrom ną, 
szeroką genealogię m ię d zy 
narodow ej w a lk i o postęp.

Tak ja k  p a tr io tyzm  na jśc i
śle j zw iązany jest z in te rn a 
cjona lizm em .

Towarzysz B o lesław  B ie ru t 
tak  m ó w ił o ty m  na V I P le
num  K C  PZPR;

„Jesteśm y złączeni g łę 
b o k im i uczuciam i o rzy ja źn i 
z ZSRR i  k ra ja m i demo
k ra c ji ludow e j. P rzy jaźń  ta  
jest niezawodną.

W raz z ZSRR i  k ra ja m i 
dem okrac ji ludow e j w a lczy  
m y o u trw a le n ie  poko ju . 
W spóln ie z setkam i m ilio 
nów  lu d z i w spółuczestn iczy 
m y w  potężnym  i  w ciąż ro 
snącym ruchu  b o jo w n ik ó w  
o pokó j. K ro czym y  w  czo
ło w ych  szeregach tego wspa 
nia łego ruchu , k tó re m u  
przew odzi W ie lk i O rędow 
n ik  P oko ju  —  tow arzysz  
S ta lin .

S iły  obozu p oko ju  opie
ra ją  się na n a jtrw a lsze j pod 
staw ia —  na p rzy ja źn i, 
w spó łp racy i  b ra te rs tw ie  
m iędzyna rodow ym “ .

m ó w ie n iu  do dzia łaczy gospo
darczych w  ro ku  1931 m ó w ił 
ta k :

„Z a p y tu ją  czasem, czy n ie  
można zw o ln ić  tem pa, nieco 
pow strzym ać ruchu . N ie, 
n ie  można, tow arzysze! N ie  
można zw a ln iać  tem pa! 
P rzec iw n ie , w  m ia rę  s ił i  
możności na leży je  zw ię 
kszać. Tego w ym aga ją  od 
nas nasze zobow iązania  w o 
bec ro b o tn ik ó w  i  ch łopów  
ZSRR. Tego w ym aga ją  od 
nas nasze zobow iązania  w o 
bec k lasy  robo tn icze j całego 
św ia ta . Z w o ln ić  tem po —  
znaczy to  pozostać w  ty le . 
A  ci, co pozosta ją w  ty le , 
są b ic i. A le  m y  n ie  chcem y 
być b ic i. N ie, n ie  chcem y!“

N aród p o lsk i dobrze w ie  i  
pam ię ta , co to  znaczy być  b i
tym , co to  znaczy być  w  n ie 
w o li, co to  znaczy być  pod za
b o ra m i i  co to  znaczy tk w ić  
w  kieszeni zagranicznego ka 
p ita łu . W yda je  się, że i  na 
ty m  odc inku  ła tw ie j,  m ocn ie j, 
szerszą ła w ą  ogó lnonarodow ą 
będziem y m o g li odpow iedzieć 
także sy re n im  głosom  tych , 
k tó rz y  u s iłu ją  psuć, przeszka
dzać, czy pa ra liżow ać nasz 
w y s iłe k  i  oddz ia ływ ać na 
n a jb a rd z ie j zacofane ele
m enty .

A  w ięc i  tu ta j,  i  na odc in 
k u  zw iększenia w y s iłk u  go
spodarczego sto ją  ogrom ne 
zadania przed ty m  naszym 
n o w ym  m oto rem  napędow ym , 
przed fro n te m  na rodow ym .

N aród p o lsk i nauczony bo
lesnym  dośw iadczeniem  prze
szłości w ie  dobrze, że tem pa 
zw a ln iać  n ie  w olno. K ie ru ją c  
sty g łębok im  u m iło w a n ie m  
o jczyzny, p łom iennym  pa
tr io tyzm e m  i  z rozum ien iem  
na jżyw o tn ie jszych  in te resów  
narodow ych, naród p o lsk i 
skup ia  się w  ogólnonarodo
w y m  fro n c ie  w a lk i o pokó j i  
p la n  sześcioletni.

W zm acnia jąc naszym  w y 
s iłk ie m  obóz poko ju  — um ac
n iam y ty m  sam ym  naszą n ie - 
podleełość.

Klasy posiadające frymarczyły 
interesem Polski

Lud polski zdobył ojczyznę 
-  naród polski staje się narodem 

socjalistycznym

Genealogia zdrady i zaprzaństwa 
reakcji polskiej
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ONZ narzędziem agresywnej polityki 
imperialistów USA

Artykuł wstępny dziennika „Prawda“  
o uchwałach Światowej Rady Pokoju

(f) M O S K W A  (PAP). —  W  a r
ty k u le  w stępnym  p t. „G los  m i
lio n ó w  obrońców p o ko ju “  so
bo tn ia  „P ra w d a “  podkreśla h i
storyczne znaczenie u ch w a ł 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju , w ska 
zu jąc na gorące poparcie, z ja 
k im  spo tka ły  się one w śród  n a j
szerszych mas lu d o w ych  na ca
ły m  świecie.

D z ienn ik  s tw ierdza, że na 
ró w n i z apelem  w  spraw ie  za
w a rc ia  p a k tu  po ko ju  n iezw yk le  
doniosłe znaczenie m a rezo lucja  
w  spraw ie  O rgan izac ji N arodów  
Z jednoczonych, k tó ra  u tw o rzo
na została d la  u trw a le n ia  po
k o ju  i  bezpieczeństwa m iędzy
narodowego. »

N a rody  — pisze dz ien n ik  —  
p o k ła da ły  duże nadzieje w  O rga
n iza c ji N a rodów  Zjednoczonych, 
k tó re j K a r ta  oparta  jes t 
na zasadach rów no up ra w n ie 
n ia  państw , a n ie  na zasadach 
d o m in a c ji jednych  nad d ru g i
m i i  p rze w id u je  jednom yślne i 
uzgodnione dz ia łan ia  p ięc iu  
w ie lk ic h  m ocarstw , g łów n ie  od
pow iedz ia lnych za u trzym an ie  
i  u trw a le n ie  poko ju . Jednakże 
O NZ zaw iod ła nadzie je na ro 
dów, a lbow iem  ko ła  rządzące 
U S A  i  A n g li i,  ja k  ró w n ie ż  in 

nych pańs tw  b lo ku  anglo-am e
rykańsk iego  od początku je j 
is tn ien ia  w k ro czy ły  na drogę 
naruszania podstaw ow ych zasad 
K a r ty  N Z , na drogę rezygna
c ji  z poko jow e j w soó łp racy m ię 
dzynarodow ej, rezyg na c ji z dzia 
łan ia  w  duchu jednom yślności 
i zgody. Im p e ria liś c i am erykań
sko -  angielscy c z y n ili w szystko 
co  w  ich  m ocy, aby przekszta ł
cić O NZ w  pow o lne narzędzie 
swej agresyw nej p o lity k i.

N aw iązu jąc  do de cyz ji Ś w ia 
tow e j Rady P oko ju  w ys łan ia  do 
O NZ de legacji d z ien n ik  pisze:

O rgan izacja  N arodów  Z jedno
czonych m a do w yb o ru : albo 
w ykona żądania Ś w ia tow e j Ra
d y  P oko ju , a lbo podz ie li n ie 
s ław ny los L ig i N a rodów  i  ska
że się na rozpad. Ś w ia tow a Ra
da P oko ju , w ysuw a jąc  swe żą
dania pod adresem O NZ, w y 
stępuje ja ko  na jb a rdz ie j rep re 
zen ta tyw ny  organ w szystk ich  
narodów  zarówno reprezento
w anych w  O NZ ja k  i  w  n ie j n ie  
reprezentowanych. N a rody  w i
dzą w  Ś w ia tow e j Radzie Poko
ju  swój sztab b o jo w y  w  w ie l
k ie j w a lce  o po kó j p rzec iw ko  
im p e ria lis tyczn ym  podżegaczom 
do now e j w o jn y ;

Wywiad tow. Ostapa Dłuskiego 
w radio berlińskim

Ćf) B E R L IN  (PAP). —  Członek 
Ś w ia tow e j R ady P oko ju , redak
to r  Ostap D łusk i, u d z ie lił w  cza 
sie poby tu  w  B e r lin ie  w y w ia d u  
p rzeds taw ic ie low i ra d ia  n ie 
m ieckiego.

P odkreśla jąc niebezpieczeń
stwo, ja k ie  d la  na rodów  E uro py  

I egzystencji na rodu n iem iec
k iego k ry je  up raw ian a  przez 
im p e ria lis tó w  am erykańskich  
p o lity k a  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich, O stap D łu s k i s tw ie r 
dz ił, że doniosłe znaczenie rezo
lu c ji  Ś w ia tow e j R ady P oko ju  
w  spraw ie  pokojow ego ro zw ią 
zania k w e s tii n iem ieck ie j po le
ga na tym , że da je  ona w  ręce 
narodu n iem ieckiego potężną 
b ro ń  do w a lk i p rzec iw ko  zbrod 
n iczym  p lanom  am erykańskich  
podżegaczy w o jennych , do w a l
k i  w  obron ie poko ju , o z jedno
czenie N iem iec i  zaw arc ie  t ra k 
ta tu  pokojowego jeszcze w r. 
1951.

O m aw ia jąc w za jem ne stosun
k i,  łączące p o lsk i i  n iem ie ck i

ruch  ob rony poko ju , re d a k to r 
D łu s k i po dkreś lił, że na ród  po l
sk i m im o s trasz liw ych  c ie rp ień, 
s tra t I  zniszczeń, ja k ic h  dozna
ła  Polska w sku te k  in w a z ji h it le 
ro w sk ie j, n ig d y  n ie  u tożsam ia ł 
narodu n iem ieckiego z h it le ro w 
cami. P ow stan ie  N iem ie ck ie j Re 
p u b lik i D em okra tyczne j, k tó ra  
pos taw iła  i  s taw ia  sobie za cel 
w yw a lczen ie  po ko ju  i  jedności 
N iem iec na zasadach dem okra
tycznych, przysp ieszyło  zb liże
nie  m iędzy obu narodam i. U -  
sta lona i  uznana przez oba pań
stw a g ran ica  na Odrze i  N ysie  
sta ła  się gran icą p o ko ju  i  p rz y 
ja źn i, k tó ra  n ie  d z ie li obu na
rodów , lecz je  łączy w  w a lce  
o pokó j, w  w a lce  o dob ro  1 w ie l
kość obu narodów , służących 
postępowi. P rzyjazne, dobrosą
siedzkie s tosunk i m iędzy  Polską 
ludow ą i  N iem iecką R epub liką  
D em okratyczną w y tycza ją  drogę 
ro zw o ju  stosunków  m iędzy na
rodem  po lsk im  i  ca łym  na ro
dem  n iem ieck im .

Uchwały Światowej Rady Pokoju 
wzmocniły siły pokoju w USA

N O W Y  JO R K  (PAP). O brady 
Ś w ia tow e j R ady P oko ju  i  u -  
chw a ły  przez n ią  pow zię te p rzy  
c zyn iły  się do pow stan ia  w  sze
regu m iast U S A  organ izac ji po
ko jow ych , w ystępu jących  p rze 
c iw ko  aw an tu rn icze j • po lityce  
rządu USA. O rgan izacja  pod 
nazwą „O byw a te le  p rzec iw n i 
zb ro jen iu  N iem iec“ , pow sta ła  
w  F ila d e lf ii,  zaapelowała do 
ludności m iasta, by  tw o rz y li 
ko m ite ty  w a lk i p rzec iw ko  re 

m ilita ry z a c ji N iem iec zachod
nich.

Szereg gazet o rgan izu je  w śród 
czy te ln ikó w  a n k ie ty , w y n ik i 
k tó ry c h  świadczą do b itn ie  o po
tężn ie jących w śród  ludnośc i a-, 
ir .e ryka ńsk ie j nastro jach a n ty 
w o jennych . D z ienn ik  „Ch icago 
D a ily  News“  przytacza teks t l i 
s tów  nadesłanych przez czyte l
n ików , p ro tes tu jących  p rze c iw 
ko  posy łan iu  w o js k  am erykań 
sk ich  do E u ro py  i  w o jn ie  w  
K o re i.

Dalsze obrady
Międzynarodowej Organizacji Pracy

Przemówienie delegata polskiego
<f) G E N E W A  (PAP). Podczas 

obrad K o m is ji P rzem ysłu B udo 
w lanego M iędzynarodow ej O r
gan izac ji P racy  p rzem aw ia ł m. 
in . po lsk i delegat robo tn iczy  
Eustachy Popie l, poruszając 
dw a głów ne zagadnienia f ig u ru  
jące na porządku dz iennym : 
sprawę bezrobocia sezonowego 
w  bu do w n ic tw ie  i  p o p ra w y  w a 
ru n k ó w  b y tu  ro b o tn ik ó w  budo
w lanych .

M ówca p rzeds taw ił w span ia
ły  rozw ój budow n ic tw a  w  P o l
sce, ja k i s ta ł się m o ż liw y  dz ięk i 
uspołecznieniu środków  p ro du k
c j i  i  w p row adzen iu  gospodarki

p lanow e j. De legat p o lsk i zazna
jo m ił rów n ież  zebranych z no
woczesnym i m etodam i b u d o w 
n ic tw a  polskiego.

Z  ko le i de legat p o lsk i om ó w ił 
trag iczną sytuację  na jszerszych 
mas ludności w  w ie lu  k ra ja ch  
k -.p ita lis tycznych  w  dziedzin ie  
m ieszkan iow ej i  następu jący w  
tych k ra ja c h  spadek b u d o w n i
c tw a pokojow ego w sku te k  prze 
s taw ian ia  gospodarki na to ry  
wojenne.

Eustachy P op ie l z łoży ł na za 
kończenie rezo lucję , podkreś la 
jącą konieczność u trzym an ia  bu 
do w n ic tw a  pokojowego.

Tak nie wolno
Kom enderow anie i  adm in i -  

s trow anie  n ie  zastąpi n igd y  
pracy po lityczne j i  uśw iada
m ia jące j. K to  p róbu je  stosować 
m etody przym usu ad m in is tra  -  
cyjnego tam , gdzie trzeba u -  
św iadam iać, agitowąć, w ycho -  
w yw ać  — ten n ie  ty lk o  n ie  o - 
siągnie zamierzonego celu, lecz 
w ręcz przeciw n ie  — zaszkodzi 
samej sprawie. Sporo o tym  
m ów iono na osta tn im  p lenum  
K o m ite tu  Centra lnego naszej 
p a r ti i,  a tow . B ie ru t pośw ięcił 
tem u zagadnieniu dłuższy ustęp 
swego re fe ra tu , w  k tó ry m  
ośw iadczył:

„N iebezpieczną ł  szkod liw ą  
szczególnie skłonnością w ie lu  
tow arzyszy jes t chęć zastępo
w a n ia  p racy propagandow ej i  
o rgan izacy jne j przez m echanicz
ne m etody  i  karygodne nad - 
używ an ie  tych  lu b  innych  fo rm  
w ła d zy  d la  „u ła tw ie n ia “  sobie 
pracy...".

J a sk ra w y  p rzyk ła d  takiego 
w łaśn ie  nadużyw an ia  w ładzy 
p rzy toczy ło  „Ż y c ie  W arszaw y“  
w  n -rze  56 w  korespondencji 
A n to n ie go  K op c ia  p t.: „W  stronę 
ju t r a “  M ow a tam  je s t o zw a l
czan iu ana lfabe tyzm u w  Sej - 
nach. Pow ołana została w  ty m  
ce lu specja lna kom is ja , k tó ra  
może się poszczycić du żym i o - 
s iągn ięc iam i. A le  zna laz ł się w  
Sejnach jeden u p a rty  analfabe 
ta , k tó ry  n ie  p rz y b y ł “ a ku rs  
n a u k i czytan ia  i  p isania. I  coz 
się w te d y  stało? Czy kom is ja  
p róbow a ła  go uśw iadom ić o 
po ży tku  zdobycia um ie ję tnoś -  
Ci czytan ia? N ie, kom is ja  u -

c iek ła  się w łaśn ie  do m etod 
„u ła tw ia n ia  sobie p racy“ . O to, 
ja k i los spo tka ł analfabetę :

„W ys łan o  urzędowe wezwą -  
nie. Z lekcew ażył. N ie  zniosła 
kom is ja  te j obe lg i i  w ys tą p iła  
z w n iosk iem  o uka ran ie . U ka 
rano  go je dn ym  dn iem  aresztu. 
M il ic ja  ruszy ła  na poszukiw a
n ie  d e lik w e n ta “ .

Z ko le i do w ia du je m y się, że 
„d e lik w e n t“ , osadzony w  ce li 
aresztu, s tu d io w a ł e lem entarz 
pod nadzorem  m ilic ja n tó w , i  
że w  te j osob liw e j „e d u k a c ji"  
uczes tn ic ty ł „n a  zm ianę ca ły  
posterunek“ .

W ydaw a łoby się, że tru d n o  o 
bardzie j ty p o w y  p rzyk ła d  fa ł -  
szywych metod, o k tó rych  m ó
w i ł tow . B ie ru t. N ieste ty, re 
dakc ja  „Ż y c ia  W arszaw y", k tó 
ra  u ja w n iła  ten fa k t, n ie  ty lk o  
n ie  s k ry tyko w a ła  niedopuszczal 
ne j fo rm y  nacisku ad m in is tra 
cy jnego zastosowanego wobec 
ana lfabe ty , n ie  ty lk o  n ie  potę
p iła  jaskraw ego naruszenia 
re w o lu c y jn e j praworządności 
przez organa m il ic j i  ob yw a te l
sk ie j w  Sejnach, ale w yraźn ie  
pochw ala ich  postępowanie i  
wnosząc z tonu  całe j korespon
denc ji s taw ia  je  za w zó r m etod 
wychowawczych.

Rzecz jasna, że zachodzi tu  
poważna om y łka  po lityczna  ze 
s trony  re d a k c ji i  je j korespon
denta. Sposoby lik w id a c ji ana l
fabetyzm u zastosowane w  S e j
nach są n iew łaściw e. I  o  ty m  
red akc ja  „Ż y c ia  W arszaw y“  po
w in n a  po in fo rm ow ać swych 
czy te ln ikó w . S. K .

Rozporządzenie Rady Ministrów w  sprawie 
skupu zboża -  to pomoc dla małorolnych 
i  średniorolnych chłopów i skuteczny oręż 

przeciw kułakom sabotującym skup
K u ła k  zdemaskowany

OPOLE. (K o r. w ł.)  W  pow. 
K lu c z b o rk  w  a k c ji planowego 
skupu zboża bierze udz ia ł po
nad 1000 a k tyw is tó w . Obecnie 
odbyw a ją  się w  pow iecie  zebra
n ia  grom adzkie, k tó re  om aw ia
ją  nowe rozporządzenie Rządu 
w  spraw ie  skupu. W  grom adzie 
Łoskow ice bierze ud z ia ł w  ak 
c j i  p ra cu jący  dotychczas u  k u -  
łu k a  P rze w ło k i ja k o  parobek 
Łuksza. Na zebran iu  grom adz
k im , gdy P rzew łoka  zapew nia ł, 
że n ie  ma zboża do sprzedania 
P aństw u, Łuksza ud ow odn ił k u 
ła k o w i, że przechow uje  zboże.

P odkreś lić  trzeba, że zarówno 
k u ła k , ja k  i  jego b y ły  parobek 
są autochtonam i.

W  pow iecie  nam ysłow skim , 
w e  w s i G łuszyna m a ło ro lna  
ch łopka M a ria  Jaw orska  ośw iad 
czyła :

„P rzed  w o jn ą  c ie rp ia ła m  s tra 
szną nędzę. To, że dz is ia j dobrze 
żyję , zawdzięczam  ty lk o  w ładzy  
lu d o w e j. I  ta k  samo wszyscy 
in n i ch łop i, co c ie rp ie li biedę.

Jaw orska  pod ję ła  zobow iąza
n ie  d la  uczczenia M iędzynaro 
dowego D n ia  K o b ie t, w ra z  z 
in n y m i kob ie ta m i w s i p rz y p il
now an ia  te rm inow ego w yko n a 
n ia  p lan u  przez gromadę. S.

„Nam  rozporządzenie 
pomogło —- a na ku łaków  

to dobry bicz“
ŁÓ D Ź  (K o r. w ł.). W  grom a

dach w o j. łódzkiego od b y ły  się 
zebrania, w y jaśn ia jące  zna
czenie i  sens rozporządzenia 
R ady M in is tró w  o przedłuże
n iu  te rm in u  sprzedaży na d w y
żek zbożowych d la  m a ło ro l
nych  i  ś redn io ro lnych  ch łopów  
do 10 m arca. Na większości 
tych  zebrań om aw iano ró w n o 
cześnie sp raw y związane z w io 
senną akc ją  siewną.

W ieś K om adzyń  (gm. S ó jk i, 
pcw . K u tn o ) z zadowoleniem  
p o w ita ła  rozporządzenie R ady 
M in is tró w .

—  Rozporządzenie to  pozwo
l i  —  pow iedz ia ł ś red n io ro lny  
ch łop F e liks  B aśkow ski —  ty m  
średn iakom , k tó rz y  z różnych  
pow odów  w  lu ty m  n ie  zdąży li 
sprzedać sw ych nadw yżek, w y 
w iązać się ze swego obow iąz
ku . Ja  ju ż  sw oje na dw yżk i 
sprzedałem , a le  w iem , że n ie 
k tó ry m  przedłużen ie te rm in u

bardzo pom ogło. A  na ku ła k ó w  
rozporządzenie —  to  dob ry  bicz. 
G m inna  Rada N arodow a w  
Sójkach w ys ła ła  nakazy p ła t
nicze do ku łakó w , k tó rz y  n ie  
sprzeda li sw ych nadw yżek 
państw u z w ezw an iem  odsta
w y  zboża w  te rm in ie  5 -d n io - 
w y m  pod ka rą  egzekucji. M . in . 
nakazy o trz y m a li ku ła c y  z g ro 
m ady S iem ianow o Jaku bo w 
ski, K acp rzak  i  G ruszczyński.

A. K.t

Zebrania gromadzkie 
z zadowoleniem 

p rzy jm u ją  uchwałę Rządu
P O Z N A N  (K or. w ł.). W e w szy

s tk ich  grom adach całego w o je 
w ództw a od byw a ją  się narady, 
poświęcone om a w ia n iu  uch w a ły  
Rządu w  spraw ie  skupu. M a ło 
ro ln i i  ś re d n io ro ln i ch ło p i •wy
pow iada ją  się z zadowoleniem  
o uchw ale, stw ie rdza jąc, że sta
no w i ona skuteczny oręż prze -  
c iw  ku łako m , sabotu jącym  
skup.

N a naradzie  w  gm in ie  N i echa 
nowo (pow: Gniezno) ch łop i 
s tw ie rd z ili,  że n iew yko na n ie  w  
lu ty m  p lan u  przez gm inę w y n i
k ło  z oporu ku łack iego . K u ła c y  

.m a ją  n a d w yżk i zbożowe, k tó re  
obecnie dostarczą, ja k o  z w ię k 
szoną’ zaliczkę na poda tek g run  
tow y, a u  tych , k tó rz y  w  d a l
szym ciągu będą p ró b o w a li sa
botow ać skup, n a d w yżk i te  zo
staną wyegzekwowane.

C. K .

Zw iększyła  się podaż zboża 
na p u n k ty  skupu

B IA Ł Y S T O K  (K or. w ł.). W  
w ie lu  pow ia tach  w o j. b ia łostoc
k iego w  osta tn ich  dn iach zw ięk 
szyła się podaż zboża w  ram ach 
planowego skupu. 1 m arca w  
pow. o leck im  ch łop i sprzedali 
dw a razy  ty le  zboża państwu, 
co w  osta tn ich  dn iach lu tego. W  
d n iu  ty m  w yko n a ła  p lan  z nad 
w yżką  gm ina Ś w ię ta jno , ja k o  
trzecia  gm ina pow. oleckiego, 
po gm inach O lecko i  W ie liczk i.

2 m arca zakończyły  p la n  
sprzedaży gm in y  Janów  (pow. 
Sokó łka) i  Szepietowo (pow. 
W ysoko Maz.).

W yjaśn iane  na zebraniach gro 
•m adzkich nowe u ch w a ły  Rządu 
w  spraw ie  skupu, p rzyczyn ia ją  
się do zwiększonego w p ły w u

zboża w  osta tn ich dniach.
W. A .

Term inow o zakończyć skup
—  dobrze przygotować 

siewy
O LS Z T Y N  (K or. w ł.). We 

w szystk ich  grom adach pow.
dzia łdow skiego od byw a ją  się 
zebrania, w y jaśn ia jące  chło
pom  treść rozporządzenia Rady 
M in is tró w .

W e w s i K is ie lice  na zebran iu 
podstaw ow ej o rgan izac ji p a r ty j
ne j, postanow iono łączyć dalszą 
akcję  o pe łne i  te rm in ow e  w y 
konan ie  skupu zboża, k tó ra  je s t 
tu ta j na ukończeniu, z m o b ili
zacją ch łopów  do l ik w id a c ji od
łogów  w  ram ach w iosennej ak
c ji s iewnej.

C h łop i z grom ady G a liny  
(pow. Bardoszyce) zakończy li ak 
c ję  skupu zb io row ym  transpor
tem  i  po s tano w ili wezwać pozo
stałe grom ady w  gm in ie  do 
podn iesien ia w yda jnośc i z h e k 
tara .

T A G

Zaktyw izow an i pracujący 
ch łop i tw o rzą spółdzielnie 

p rodukcy jne
W R O C ŁA W . (K or. w ł.). Na ba

zie w zro s tu  św iadom ości p racu
jących  ch łopów  pow sta ją  na te 
ren ie  w o j. w roc ław sk iego  liczne 
spó łdz ie ln ie  p rodukcy jne . W  gro 
m adzie W ik lin a  (gm. Rudna, 
pow. G óra Śląska) now opow sta
ła spó łdz ie ln ię  p ro d u kcy jn ą  I I I  
typu , ch łop i na zw a li „P o k ó j“ .

W  gm in ie  M rozie , pow. Środa 
Śląska, do spó łdz ie ln i p ro du k
c y jn e j nowego ty p u  p rzys tą p ili 
wszyscy ch ło p i w s i B rzezina, o - 
prócz trzech ku łakó w , k tó rych  
ch łop i n ie  chc ie li p rzy jąć  do spół 
dzie ln i.

C h łop i w s i K u l in  (gm. R ako- 
szyce) w y s ła li delegację do 
w ładz  pow ia tow ych  z prośbą o 
um oż liw ien ie  założenia im  spół
d z ie ln i p ro du kcy jne j.

G rom ada D ługo łęka  (gm. Z a 
krzew , pow. Oleśnica) zorganizo
w a ła  spó łdzie ln ię  p rodukcy jną . 
Do is tn ie ją cych  ju ż  spó łdz ie ln i 
w  gm in ie  w s tąp iło  59 now ych 
członków.

W  pow iecie K am ienna Góra 
do pow sta łych da w n ie j spółdziel 
n i p ro d u kcy jn ych  w s tąp iło  74 
m ało i  ś redn io ro lnych  chłopów. 
W  pow. le g n ick im  w  osta tn ich  
dn iach założono 10 spółdzie lń 
p ro dukcy jnych , w  gm inach Grze 
m a lin , K un ice , R u ja  i  Le gn ick ie  
Pola, do k tó ry c h  p rzys tąp iło  236 
członków . K ,

Szybki wzrost socjalistycznej gospodarki na wsi
Obrady Komisji Planowania Gospodarczego i Budżetu

w roku 1951
(f) Sejm ow a K om is ja  P lanu  

Gospodarczego i  B udżetu  dys
ku to w a ła  na osta tn im  posiedze
n iu  nad zagadnien iam i ro ln ic tw a  
i  le śn ic tw a  w  p lan ie  na ro k  1951. 
R e fe ra t w y g ło s ił pos. tow . E. 
F szczó łkow ski (PZPR), k tó ry  po 
w ie d z ia ł m . in .:

R ea lizac ja  p lanu  w  ro ln ic tw ie  
na ro k  1951 rozpoczęła się w  wa 
run ka ch  zaostrza jącej się w a lk i 
k lasow e j, o czym  św iadczy prze
b ieg planowego skupu zboża, u - 
ja w n ia ją c y  p rz y k ła d y  w zrasta
jącego oporu ku łakó w , ich  n ie
naw iśc i do w ładzy  lu do w e j, do 
chodzącej do tego, ze n ie k tó rzy  
z n ich  w o lą  m arnow ać i  n isz
czyć posiadane zboże n iż  sprze
dać je  państw u. Z ! d ru g ie j s tro 
ny  akc ja  skupu zboża w yka zu 
je  ogrom ne u a k ty w n ie n ie  i  po
ważne podniesien ie św iadom ości 
k lasow e j pracującego chłopstw a.

W  br. nastąp i s iln y  rozw ó j 
socja listycznego odcinka gospo
d a rk i na wsi. Rozwój spó łdz ie l
n i p ro d u kcy jn ych  w yka zu je  b a r
dzo szybkie tem po. W  styczniu 
b r. pow sta ło  ich  134, a w  lu ty m  
200, tak , że ogólna ich  liczba na 
1 m arca b r. w ynos i 2.554.

S pó łdz ie ln ie  p ro du kcy jne  obej 
m u ją  obecnie 6,4 proc. w szyst
k ic h  grom ad w  k ra ju , a na te 
ren ie  w o j,  szczecińskiego, gdzie 
is tn ie je  300 spó łdz ie ln i p ro du k
cy jn ych , s tanow ią one 30 proc.

ogółu grom ad w  w o jew ództw ie . 
P rzeciętna ilość p rzystępu jących 
do spó łdz ie ln i ch łopów  w ynos iła  
w  lu ty m  b r. ok. 40 proc. ogółu 
ch łopów  grom ad. Ś w iadczy to  o 
m asowym  przystępow aniu  ch ło 
pów do spó łdz ie ln i p ro d u k c y j
nych.

N a 1 lu tego  br. spó łdzie ln ie  
p ro du kcy jne  ob e jm ow a ły  ok. pó ł 
m ilio n a  ha ziem i uży tkow e j, a 
łącznie z P ań stw ow ym i Gospo
da rs tw am i R o lnym i, gospodarka 
socja listyczna na w s i obe jm u ie  
w  sum ie ok. 13,5 proc. a rea łu 
z ie m i P la n  na ro k  bieżący za
k ła d a  ob jęcie  15,2 proc. z iem i 
przez gospodarkę socjalistyczna.. 
P lan ten  jest ca łkow ic ie  re a ln y  
i  na w e t is tn ie ją  m ożliw ości p rze
kroczenia go.

W zrost spółdzielczości p ro du k  
c y jn e j zna jd u je  s ilne  oparcie  w  
P aństw ow ych O środkach M aszy 
nowych. Z początkiem  1950 r. 
ośrodków  tych  b y ło  30. Dyspono 
w a ły  one 1351 tra k to ra m i. Na 
w iosnę b r. będzie b ra ło  udz ia ł 
w  a k c ji s iew nej 240 P O M  z i lo 
ścią przeszło 7 tys. tra k to ró w . 
S zybk i w zrost P O M -ów  stanow i 
pow ażny oręż w  um acn ian iu  i  
rozw o ju  spó łdz ie ln i p ro d u k c y j
nych.

Pom im o dużych sukcesów 
PGR, zwłaszcza w  zakresie zbio 
ru  zbóż, w ykonan ia  i  p rzekro 

czenia p lanu  h o d o w li byd ła  i  
trzody  ch lew ne j, p la n y  na od
c in ku  ro ś lin  przem ysłow ych nie  
zostały w  pe łn i w ykonane. Po
w ażnym  niedom aganiem  w  p ra 
cy P G R -ów  je s t często b ra k  a - 
n a liz y  kosztów  w łasnych , co n ie  
pozwala na o rien tow an ie  się w  
rentow ności poszczególnych dzie 
dż in  gospodarki w  PGR. P lano
w an ie  m usi być  ba rdz ie j po w ią 
zane z terenem , ta k  aby p lan  
docie ra ł do tych  w szystk ich  o - 
gn iw , k tó re  decydu ją o jego w y  
konan iu . W  zadaniach p lanu  po 
w in ie n  orien tow ać się zarówno 
ro b o tn ik  ro ln y  ja k  i  brygadzista , 
n ie  m ów iąc ju ż  o k ie ro w n ik u  ma 
ją tk u . Z b y t cen tra lis tyczne p la 
now anie  pow oduje  w ady w  o r
gan izac ji pracy, k tó ra  pow inna 
w  bieżącym  ro k u  ulec w  P G R - 
ach znacznej popraw ie. Przed 
P G R -am i sto i w  b r. zadanie 
zwiększenia p ro d u k c ji roś linn e i 
o 44 proc., zw ierzęcej o 51 proc 
zwiększenie tow arow ośc i o 78 
proc. Jest to  zadanie duże, lecz 
p rzy  is tn ie ją cych  rezerwach 
m ożliw e  do zrea lizowania . 
P G R -y  pow in ny  w iece j k o rz y 
stać z bogatych doświadczeń 
Z w iązku  Radzieckiego.

W  d ysku s ji nad re fe ra tem  za
b ie ra li głos, pos. pos. K a ź m ie r- 
czak i  K no the  (PZPR) oraz M i
tu ra , W ycech, Chadaj i  R a ta j 
(ZSL).

Rezolucja I I  Zjazdu Węgierskiej 
Partii Pracujących

(f) B U D A P E S Z T  (PAP). Na 
końcow ym  posiedzeniu I I  Z jaz 
du  W ęg ie rsk ie j P a r t i i P racu 
ją cych  u c h w a lił rezo luc ję  w  
spraw ie  re fe ra tu  K C  oraz w  
spraw ie  re fe ra tu  o w yn ika ch  
pierwszego ro k u  p lanu 5 -le tn ie - 
go i  o na jw ażn ie jszych zada
n iach w  dziedzin ie  socja lis tycz
nego bu do w n ic tw a  gospodarki 
narodow ej.

P rzec iw ko  zrea lizow aniu  za
kusów  s ił im peria lis tycznych , 
pragnących rozpętać nową w o i-  
nę św ia tow ą — głosi rezo luc ja  
—  wznosi się potężna barie ra : 
obóz poko ju , k tó rem u p rzew o
dzi zw ycięsk i, budu jący kom u
n izm  w ie lk i Zw iązek Radziecki. 
ZSRR prow adzi n iezachw ian ie 
p o lity k ę  poko ju , zm ierzającą do 
rozb ro jen ia , do zakazu b ro n i a- 
tom ow ej, do zaw arcia  paktu  po
ko ju . Potężny św ia tow y ruch  o- 
brońców  poko ju  dem askuje pod
żegaczy w o jennych  i  przeszka
dza urzeczyw is tn ien iu  ich p la 
nów.

Z jazd  stw ierdza, że p o lity k a  
K o m ite tu  Centralnego, k tó ra  
w łączy ła  na ród  w ęg ie rsk i do sze 
regów  obozu poko ju , by ła  słusz
na. Z ja z ' ap robu je  stanow isko 
rządu, k tó ry , zgodnie z u k ła d a 
m i o p rzy ja źn i, w spó łp racy i  po 

mocy w za jem nej, za w a rtym i ze 
Z w iązk iem  R adzieckim  i  z k ra 
ja m i de m okra c ji lu do w e j w y 
s tą p ił p rzec iw ko  wskrzeszaniu 
im p e ria lizm u  niem ieckiego, prze 
c iw ko  u zb ra jan iu  N iem iec za
chodnich, w idząc w  tym  szcze
gólne niebezpieczeństwo dla na
rodu węgierskiego.

Z jazd stw ierdza, że słuszna 
była  p o lity k a  K C  zm ierzająca 
do odbudow y w ęg ie rsk ie j gospo
d a rk i narodow e j i zapoczątko
w an ia  budow n ic tw a  socja listycz 
nego.

B ud ow n ic tw o  socja lizm u, k tó 
rem u tow arzyszy ępraz to s il
niejsze w yp ie ra n ie  w yzysk iw a 
czy, zaostrzyło i będzie zao
strza ło  p rze jaw y w a lk i k laso
w e j i  opór ku łakó w , sabotaż e- 
lem en tów  reakcy jnych , k tó re  u -  
k ry w a ją  się jeszcze w  apara
cie państw ow ym , dyw ersy jną  
robotę re a kc ji k le ry k a ln e j. roz
k ładow ą działa lność speku lan
tów.

Z jazd podkreśla, że u tw o rze 
n ie  zjednoczonej p a r t i i ro b o tn i
czej b y ło  k ro k ie m  słusznym , że 
daw n i soc ja l-dem okra tyczn i ro 
bo tn icy  i  działacze p a r ty jn i,  po
m im o  zdrady poszczególnych 
przyw ódców  soc ja l-dem okra tycz 
nych, zespo lili się z kom u n is ta 

m i na podstaw ie m arks izm u- 
len in izm u . W zrósł a u to ry te t 
W ęgiersk ie j P a r t ii Pracujących-. 
L u d  p racu jący uznaje je j k ie 
row niczą rolę.

Z jazd stw ierdza, że rozs trzy 
ga jącym  zadaniem, s to jącym  
przed pa rtią  jes t lik w id a c ja  
dwoistego cha rak te ru  w ęg ie r
sk ie j gospodarki na rodow e j i 
u tw orzen ie  je d n o lite j bazy so
c ja lis tyczne j te j gospodarki d ro  
gą socjalistycznego przeobra
żenia wsi. Rezolucja podkreśla, 
że przez zwiększenie zakresu 
zadań przew idz ianych  p ie rw o t
nie w  plan ie  5 - le tn im  należy 
przyśpieszyć up rzem ysłow ien ie  
k ra ju  i  podjąć poważne k ro k i 
w  k ie ru n k u  lik w id a c ji zacofa
nia  gospodarki ro lne j. Wobec 
tych w ie lk ic h  zadań, wobec za
ostrzenia się w a lk i k lasow e j _ i 
w  ob liczu nap ię te j sy tuac ji m ię 
dzynarodow ej konieczne jes t 
z likw id o w a n ie  ob jaw ów  lib e ra 
lizm u w  szeregach W ęgiersk ie j 
P a r t ii P racu jących. Należy 
wzmóc czujność, w c ie lić  w  ży
cie żelazną dyscyp linę  k o m u n i
styczną, kom un is tyczny  stosu
nek do swych obow iązków . K o 
m un istyczna o fia rn a  postawa 
w in n a  być  p rzyk ładem  dla 
w szystkich .

Mówią przodownice pracy 
-  delegatki na Kongres Ligi Kobiet

Jedną z de legatek z w arszaw 
sk ie j d z ie ln icy  B ródno  je s t za
tru d n io n a  p rz y  budow ie  Fa
b ry k i Sam ochodów na Ż eran iu  
—  tow . Jadw iga  Szczeblowska. 
Szczeblowska p ra cu je  p rz y  p re - 
fa b ry k a c ji w ib ro b lo k u , m e 
dawno, bo od m a ja  1950 r . A le  
Szczeblowską zna ją ju ż  wszyscy 
w  FSO. T y lk o  pierwsze d n i p ra 
cy b y ły  d la  n ie j straszne. N ie  
um ia ła  sobie poradzić i  nadą
żyć z robotą. Jednak, gdy ju t  
poznała sw o ją  pracę, Szczeblow 
ska pokazała ja k  p o tra f i p ra 
cować. Pokazała ja k  można 
zw iększyć w yda jność p ra cy  i  o- 
siągnąć w ysok ie  no rm y.

Trzeba ty lk o  sw oją pracę —  
m ów i z uśm iechem  Szczeblow
ska —  poznać i  po lub ić . T rze
ba także w idz ieć całość zada
nia.

Jak  zaczęłam pracować, to  by  
ło  jeszcze źle na naszym  te re 
nie, b y ło  m nóstw o niedociągnięć. 
Teraz praca idz ie  sprawnie.

K ie d y  fa b ry k a  ruszy, będę z 
dum ą m yśla ła , że w ie le  pusta
k ó w  do te j fa b ry k i p rzenosiły  
m oje  ręce.

Jadw iga  Szczeblowska k ilk a  
k ro tn a  przodow nica p racy  w y -

Amerykanie 
naradzają się 

z hitlerowcami
(f) B E R L IN  (PAP). —  A gen

c ja  A D N  donosi z Bonn, że w  
p ią te k  o d b y ły  się w  Petersbergu 
pod przew odn ic tw em  zastępcy 
wysokiego kom isarza francusk ie  
go B era rda  nowe na rady w  
spraw ie  w ys ta w ie n ia  zachodnio- 
n iem ieck ie j a rm ii na jem ne j, k tó  
ra  m a w e jść w  sk ład t  zw. „ a r 
m ii a t la n ty c k ie j“  na m ocy u - 
chw a ł kon fe ren c j i  b ru k s e ls k ie j. 
Ze s trony  zachodn io -n iem ieck ie j 
w  rokow an iach  uczestn iczy li: 
„k w a te rm is trz  genera lny“  Theo
do r B la n k  (CDU) i  doradcy w o j
skow i Adenauera —  b. genera
ło w ie  h itle ro w scy , Spe ide l i  Heu 
singer.

W  tym że d n iu  szef gabinetu 
Adenauera od b y ł rozm owę z 
M ac C loyem  w  spraw ie  urzeczy
w is tn ie n ia  tzw . „p la n u  Schu
m ana“ . Po k o n fe re n c ji M ac C loy 
odby ł rozm owę z francu sk im  
w yso k im  kom isarzem , F rancois 
Poncetem.

W ZSRR wydano 
broszurę o Polsce

(f) M O S K W A  (PAP). —  Na 
pó łkach  ks ięgarsk ich  M oskw y 
ukazała się w  se rii „U  m apy 
św ia ta “  broszura —  P. G łusza- 
kow a p t  „P o lska “ . B roszura  ta  
w ydana została przez P aństw o
w e W yd a w n ic tw o  L ite ra tu ry  
G eograficznej w  nak ładz ie  100 
tys. egż.

Utworzenie Turkmeńskiej 
Akademii Nauk

(f) M O S K W A  (PAP). —  W  
T u rk m e n ii u tw orzona została 
T u rkm eńska  A kadem ia  N auk. 
A kadem ia  ta  pow sta ła  na bazie 
f i l i i  A ka d e m ii N a uk  ZSRR is t
n ie jące j w  T u rkm eń sk ie j SRR 
od 10 la t.

Numer
„Przeglądu filmowego“ 

poświęcony Sergiuszowi 
Eisensteinowi

(f) S tudenci P aństw ow ej W yż 
szej S zko ły F ilm o w e j w  Łodz i 
w y d a ją  od r. 1949 czasopismo 
„P rzeg ląd  f i lm o w y “ , będące 
organem  szkoły.

U kaza ł się obecnie N r  1-2 
„P rzeg lądu  film o w e g o “  (za 
styczeń i  lu ty  br.), pośw ięcony 
n iem a l w  całości w ie lk ie m u  
radz ieck iem u reżyse row i f i l 
m ow em u Serg iuszow i E isen
ste inow i.

Wybrzeże przed sezonem 
wycieczek i wczasów

(f) W  licznych  nadm orsk ich  m ie j 
scowościach W ybrzeża trw a ją  
ju ż  p rzygo tow an ia  do p lanow e j 
o rgan izac ji wycieczek i  wczasów 
n iedz ie lnych w  sezonie le tn im .

W  n a jb a rd z ie j uczęszczanych 
m ie jscow ościach tu rys tycznych  
przeprowadzane są inw estyc je , 
k tó re  m a ją  na ce lu  zabezpiecze
nie  odpow iedn ich  w a ru n kó w  
d la  w ycieczek i  wczasowiczów z 
całego k ra ju .

M . in . zakończona została b u 
dowa schron isk w  E lb lągu, w  
K ry n ic y  M o rsk ie j i  w ie lu  in 
nych m ie jscowościach na dm o r
skich.

rab ia jąca  300 proc. no rm y, w zo
row a  pracow nica je s t m a tką  
tro jg a  dzieci.

„Ż ebym  w ychow a ła  1 w y 
ksz ta łc iła  dzieci po trzebny jest 
pokó j —  kończy Szczeblowska 
—  a żeby u trw a lić  pokój, trze 
ba w y d a jn ie j pracow ać “

*
Tow . Irena  S krzypczak p rzo

dow nica pracy k fa b ry k i na
rzędzi leka rsk ich  w yb ran a  na 
dz ie ln icow e j k o n fe re n c ji L ig i 
K o b ie t z w arszaw sk ie j d z ie ln i
cy  Praga -  C entra lna jes t obec
n ie  z zawodu szlifie rzem . M ó
w im y , obecnie, bo zawód ten do
p ie ro  n iedaw no zdobyła. Po
s łu cha jm y co sama m ó w i o so
bie.

_—  U ro dz iłam  się na w s i. O j
ciec bezro lny chłop d z ie rża w ił 
n ie w ie lk i kaw a łe k  ziem i. Po 
śm ie rc i o jca zaczęłam praco
wać na ro l i u sw ej rodz iny.

A le  ciągnęło m n ie  do m iasta, 
gdzie ja k  s łysza łam  ko b ie ty  
zdobyw ają  nowe zaw ody w  
przem yśle i  budow n ic tw ie . P rzy  
jecha łam  i  ja  zobaczyć ja k  to 
w yg ląda  i  nauczyć się czegoś. 
U rząd Z a trud n ie n ia  sk ie row a ł 
m n ie  do p racy w  fab ryce  na 
rzędzi lekarskich .

Zaczęłam  tam  pracować po
czątkowo ja k o  pomoc w  ga lw a
n ize rn i. A le  ju ż  po k ilk u  ty 
godniach za in teresow ałam  się 
in n ą  pracą, ba rdz ie j samo
dzie lną. K ie ro w n ic tw o  zauwa
ży ło  to  i  po trzech m iesiącach 
sk ie row a ło  m n ie  na naukę p rzy  
sz lifie rkach . W  6 tygo dn i opa
now a łam  ju ż  ten  zawód tak, że 
n ie  ty lk o  w y ra b ia ła m  norm ę 
ale ją  przekracza łam , do rów nu 
ją c  s ta rym  pracow nikom .

W  lis topadzie  ro k u  ubiegłego 
s tw ie rdz iłyśm y, że n o rm y  na, 
naszym dzia le  są mocno, zan i-

(f) N a  na radzie  k ie ro w n ik ó w  
w yd z ia łó w  k u ltu ra ln o  -  ośw ia
tow ych  i  p rzeds taw ic ie li p rezy
d ió w  zarządów ’ g łów nych  po -  
szczególnych zw iązków  zawodo
w ych  oraz okręgow ych rad  zw. 
zaw. om ów iono zagadnienia 
związane z l ik w id a c ją  ana lfabe
tyzm u  w  zakładach pracy.

W  1950 r . zw. zawodowe zor
gan izow a ły  8.530 kursów , na 
k tó rych  nauczono czytać i  pisać 
przeszło 136 tys. ana lfabe tów . W  
oko ło 2 tys. zak ładów  p racy  a -

(f) D n ia  3 bm . rozpoczęła się
w  W arszaw ie w  ram ach p rz y 
gotow ań do I  K ongresu N a u k i 
P o lsk ie j Sesja Naukow a, po
św ięcona prob lem atyce okresu 
polskiego Oświecenia. W  sesji 
b io rą  ud z ia ł n a jw y b itn ie js i znaw  
cy h is to r ii l i te ra tu ry  i  sz tuk i, 
praw a, ekonom ii, pedagogik i i  
psycho log ii oraz przedstaw ic ie le  
nauczycie ls tw a szkół ś rednich i 
m łodzieży akadem ick ie j z ca
łego k ra ju .

W  czasie uroczystego o tw a r
cia, obrad, k tó reg o  dokonał p re 
zes Polskiego T ow arzys tw a H i
storycznego p ro f. d r  T. M an 
te u ffe l, k ró tk ie  przem ów ien ie 
w y g ło s ił m in is te r Szkół W yż
szych i  N a u k i tow . A da m  R a
packi.

(f) W  ro k u  bieżącym  kó łka  
m iczu rinow sk ie  będą organizo -  
wane przez terenow e ogn iw a 
Z w ią zku  Samopomocy C h łop
sk ie j. Zapew n i to  kó łk o m  m i -  
czu rino w sk im  p lan ow y  rozw ó j 
i  w łaśc iw e  fo rm y  organizacyjne.

Podobnie ja k  g ru p y  p la n ta to 
ró w  i  hodowców, ko ła  gospo -  
dyń  itd ., będą one częścią sk ła 
dową k ó ł g rom adzkich  ZSCh.

W  ty m  ro k u  zorgan izow anych 
będzie 1.700 kó łe k  m ic z u rin o w -

(*) ,? ^ Y M  (PAP). Jak  ju ż  do
nos iliśm y rząd p rem iera  de 
Gasperi zna lazł się k ilk a  dn i te 
m u w  Izb ie  Posłów  w  tru d n e j 
sy tu a c ji podczas głosowania nad 
ustawą o obow iązku zgłaszania 
zapasów tzw . „su ro w ców  s tra te 
g icznych“ . W ie lu  posłów  rządo
w e j p a r t i i chrześcijańsko-dem o- 
k ra tyczne j g łosowało p rzec iw ko  
ustaw ie.

M im o  te j po rażk i de Gasperi 
ośw iadczył, że gabinet n ie  poda 
się do d y m is ji, ponieważ m usi 
w yw iązać się z „w ażnych  zobo
w iązań m iędzynarodow ych“ .

żonę 1 w y s tą p iły ś m y  o ich re
w iz ję . Obecnie przekraczam  już 
i  nowe n o rm y  osiągając i  prze
kracza jąc 200 procen t tych 
now ych  norm .

Jako o rgan iza tor g ru py  par
ty jn e j staram  się nie ty lko  
św iecić p rzyk ładem  innym , ale 
rów n ież  dbam  o to  by p roduk
c ja  na naszej g rup ie  nie m ia ia  
posto jów  i  aby organizacja p ra 
cy b y ła  ja k  najlepsza.

Ob. Jan ina M a łkow ska  do 
ro ku  1944 n ie  pracow ała n i 
gdzie prowadząc gospodarstwo 
domowe. Po pow stan iu, w  cza
sie k tórego s trac iła  męża chw y
ta ła  się różnych zawodów P ra 
cowała dorywczo, za jm u jąc się 
szyciem.

— A le  praca ta  n ie  daw a ła  m i 
pełnego zadowolenia —  m ó\v i o 
sobie ob. M a łkow ska . — W  ro 
ku  1947 zaczęłam pracow ać w  
Zakładach C e ram ik i Czerwonej 
w  Brzegu. Praca by ła  dość cięż
ka, gdyż pracow ałam  jako  o d -  
b ieraczka dachów ki. Że z te j p ra  
cy w yw iązyw a ła m  się debrze 
św iadczy n a jle p ie j odznaka przo 
dow n ika pracy ja ką  zostałam  
udekorow ana i 150 procent n o r
m y, k tó re  w  ty m  czasie w v k o -  
nyw ałam .

Od dw óch m iesięcy p racu ję  w  
P rzedsięb io rstw ie  Robót Te le -  
kom u n ikacy jn ych  ja k o  pracow 
nica fizyczna w  magazynie. R ów  
nocześnie p racu ję  społecznie w  
L idze  K ob ie t. I  choć jeszcze n ie  
dawno p ra cu ję  na now ym  m ie j
scu, to  je dn ak  ko leżank i nabra 
ły  do m n ie  zau fan ia  w yb ie ra ją c  
m nie na delegatkę na kon fe ren 
c ję  dzie ln icow ą, gdzie znowu 
w yb rano  m n ie  ja k o  delegatkę 
na Kongres O gólnopo lski. P o 
staram  się n ie  zawieść zaufan ia 
ja k im  m n ie  obda rzy ły  koleżan
k i.

na lfabe tyzm  został ca łkow ic ie  
z likw id o w a n y . Szczególnie dobre 
w y n ik i osiągnęły w  te j dziedzi
n ie  zw. zawodowe: K o le ja rzy , 
C hem ików , Pocztowców oraz 
O kr. R ady Zw . Zaw. w  O polu, 
Rzeszowie i  O lsztyn ie  

Na naradzie  podkreślono p o 
trzebę upowszechnienia w spó ł -  
zaw odnic tw a w  zw a lczan iu  anal 
fabetyzm u, k tó re  da ło poważne 
w y n ik i w  pracy zw iązków  za
w odow ych K o le ja rzy , W łó kn ia  -  
rzy  i  B udow lanych.

W  pierwszym dniu sesji ob
szerny re fe ra t p t  „H ugo  K o łłą 
ta j a p ro b lem a tyka  społeczno -  
po lityczn a  P o lsk i d ru g ie j poło
w y  X V I I I  w ie k u “  w y g ło s ił płk- 
A . K o rta .

W  następnym  re fe rac ie  pro f. 
E. K ip a  o m ó w ił dz ie ła  h is to ry 
czne, poświęcone okresow i O - 
świecenia, w ydane w  la tach  od 
1900 do 1950 roku .

W  dyskus ji, ja k a  w yw iąza ła  
się nad re fe ra tam i, zab ie ra li 
głos d y re k to r In s ty tu tu  Badań 
L ite ra c k ic h  p ro f. S tefan Ż ó ł
k ie w sk i, p ro f. d r  B ogusław  Le - 
śnodorski, prezes Z. G. T ow a rzy
s tw a W iedzy Powszechnej —  
M ły n a rs k i, p ro f. H . M ościcki.

O brady trw a ją .

skich. Pow staną one w  grom a
dach, gdzie n ie  m a jeszcze spół 
dz ie ln i p ro d u kcy jn e j. (W  s p ó ł
dz ie ln iach p ro du kcy jnych  k ó ł -  
ka m iczurinow S ftie  organizować 
będą agronom ow ie POM).

K ó łk a  m iczu rino w sk ie  ko rzy 
stać będą z pom ocy fachow e j i  
in s tru k to rs k ie j państw ow ej służ 
by ro ln e j, nauczycie li szkól r o i '  
n iczych i  in s tru k to ró w  P rzyspo ' 
sobienia Rolniczego.

N aw et prasa p ra w ico w a  n ie  
p o tra fi u k ry ć  fa k tu , że głosowa
nie w  Izb ie  by ło  równoznaczne 
z Votum  nieu fności d la  rządu. 
D z ienn ik  „T em po“  pisze: „N ie  
ulega w ą tp liw o śc i że rząd s tra 
c ił zaufan ie pa rlam entu . Dalsze 
jego pozostawanie u w ładzy je s t 
fa k te m  bez precedensu w  h is to 
r i i  W łoch i  w  h is to r ii pa rlam en
ta ryzm u".

W  Rzym ie, G enui, M edio lan ie , 
Neapolu i  innych  m iastach od
b y ły  się wiece, na k tó ry c h  ro 
bo tn icy  dom agali się d y m is ji 
rządu de G asperi‘ego.

134 tys. analfabetów przeszkoliły 
związki zawodowe w r. 1950

Sesja naukowa poświęcona okresowi 
polskiego Oświecenia

1700 kół miczurinowskich 
powstanie w tym roku w gromadach

Rząd de Gasperi stracił zaufanie 
parlamentu... lecz kontynuuje 
wykonywanie rozkazów USA

100 tys. km 
bez naprawy 

okresowej parowozu
(f) M łodzieżow a brygada pa

row ozowa ze Zbąszynka w  skła 
dzie: tow . tow . Szym ański,
Bobka, B agrow sk i, N owaczyk, 
K u b ic k i i  K o rb an ek  zrea lizo
w a ła  w  d n iu  1 m arca b r. swoje 
d ługookresow e zobowiązanie, 
prze jechaw szy na parowozie 
C K  —  1 —  220 pom iędzy na
p ra w a m i okresow ym i 100 tys. 
km . Ępnadto m łodzież za
oszczędziła 190 ton węgla.

B rygada ta  postanow iła , że 
po nap raw ie  okresow ej prze- 
jedzie  na sw ym  parowozie 150 
tys. km .

Wiadomości sportowe
Wyjazd hokeistów polskich do Moskwy

W  p ią te k  d n ia  2 bm . w ieczorem  
w y je c h a ła  do M o s k w y  na zaprosze
n ie  W szechzw iązkow ego K o m ite tu  
do S p ra w  K u ltu ry  F izyc zn e j 1 Spor 
tu  p rz y  R adzie M in is tró w  ZS R R  na 
d w utygod n iow y  tre n in g  e k ip a  n a j
lepszych hoke is tów  polskich. W  
skład  e k ip y  w eszli n astęp u jący  za

w o dn icy: G ło w a c k i, G in te r, P rzeź-  
dzieck i, W ięcek , P rz y b y ła , Choda
ko w sk i, B ronow icz, Palus, A ntusze- 
w icz, D o lew ski, Ś lusarczyk , S w i-  
carz, M a c ie jk o , Jeżak, Lewacki»  
Csorich i M asełko.

K ie ro w n ik a m i e k ip y  są: sekre
ta rz  G K K F  — S k rzy p ek  i  PPlK 
Iw as zk ie w icz .

Mistrzostwa Polski juniorów w tenisie stołowym
W  Częstochowie rozpoczęły  się 

m istrzostw a P o lsk i ju n io ró w  w  te
n isie  sto łow ym  z udzia łem  95 za
w o dn ikó w . Z a b ra k ło  rep rezen tan 
tó w  Bydgoszczy, B ia łegostoku, O l
sztyna i P oznan ia .

R o zg ry w k i prow adzone są syste
m em  pu ch arow ym . W ye lim in o w ań  
zaw od nicy  będą g ra li w  tu rn ie ju  
pocieszenia.

Nowa porażka hokeistów szwedzkich w CSR
P R A G A . — K o le jn y  w ystęp  

szw edzk ie j d ru ży n y  h o ke jo w e j M a -  
teus Pojke.rna, w  ram ach tournee  
po C zechosłow acji, odbył się w  B u -  
dzie jow lcach . Rozegrane ' wobec  
10.000 w idzów  spotkanie  przyniosło  
now ą po rażkę  hokeistom  szwedz

k im , k tó rz y  p rze g ra li z rep rezen t» ' 
c ją  m iasta  3:7.

Jest to  w ięc  Już czw arta  p o ra ź **  
d ru ży n y  szw edzk ie j, k tó ra  rózeg» 
ła dotychczas 5 spotkań w  Czec 
Słowacji.
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WARSZAWY

Woźniców trzeba 
przeszkolić w przepisach 

o ruchu ulicznym
Duża ilość mandatów kar • 

nych nakładanych prze* M O  
na woźniców pojazdów kon
nych, świadczy, że bardzo wic 
lu woźniców nie zna dobrze 
Przepisów o ruchu kołowym. 
K ary jak ie stosuje M ilicja  
Obywatelska w stosunku do 
Woźniców nieprzestrzegają- 
cych przepisów są. rzecz ja s 
na, tylko półśrodkiem. Trzeba 
więc zająć się akcją przeszko
lenia pracujących na terenie 
stolicy woźniców o przepisach 
ruchu.

Na terenie stolicy kursuje 
codziennie około 2.500 wozów.
Z tego połowa przybywa z o- 
kolic podwarszawskich. O ka
zuje się, że z tych wozów ba
zujących w  Warszawie jest za 
rejestrowanych 90 procent a 
z wozów przybywających spod 
W arszawy zaledwie 10 pro
cent Z tego też stanu rzeczy 
w ynika trudność uchwycenia 
wszystkich woźniców. Ostat
nio jednak wydział komuni
kacyjny wziął się energicz
nie do rejestracji wszystkich 
poruszających się stale po u- 
licach stolicy pojazdów kon
nych. Akcja ta powinna być 
wstępem do przeprowadzenia 
przeszkolenia, w następnym 
okresie, wszystkich powożą
cych tym i wozami. W  akcji 
rejestracyjnej powinny pomóc 
firm y budowlane, które korzy
stając z trakcji konnej, nie 
przyjm ują do pracy żadnego 
woźnicy nie zarejestrowane- 
go.

Nie wątpim y, że wydział 
komunikacyjny ma w  swych 
Planach przeszkolenie wszyst
kich powożących. Trzeba ty l
ko, aby akcję tę przeprowa
dził ja k  najszybciej i jak  n a j
energiczniej.

Z  drugiej strony sami woź
nice powinni zrozumieć, żc w 
ich własnym interesie leży 
dokładne poznanie obowiązu
jących przepisów o ruchu i 
Poznanie znaków drogo
wych. Zaoszczędzi to woźni
com kar, ułatw i im poruszanie 
się po mieście i wreszcie przy
czyni się niewątpliwie do usu
nięcia dotychczasowego stanu, 
w którym  pojazd konny na 
"licach stolicy jest w  wielu  
"'ypadkach zawalidrogą.

(i)

Tynkarze z budowy przy ul. Barbary 
stosują zracjonalizowane metody pracy

Pom iędzy u licam i B arbary , 
Poznańską i W spólną w  W arsza
w ie  powstaje kom pleks gm a
chów, w  k tó rych  znajdą pom ie
szczenia b iu ra  p ro je k to w e  bu
dow n ic tw a przem ysłowego. Je
den z gm achów — trz y p ię tro 
w y  b lok w zd łuż ul. B a rb a ry  — 
został ju ż  w ykonany w  stanie 
surow ym  i oszklony Pod ko 
niec ubiegłego miesiąca rozpo
częto tu  robo ty  tynka rsk ie .

O rgan izacja  p a rty jn a  i  k ie 
ro w n ic tw o  budow y postanow iły  
przeprow adzić robo ty  ty n k a r
skie przy  użyciu now atorsk ich , 
zrac jona lizow anych metod p ra 
cy, zm niejsza jąc w  ten sposób 
liczbę fachowców  potrzebnych 
dla w ykonan ia  ty n k ó w  i  pod
nosząc w ydajność pracy.

12 „d w ó je k “  tynkarsk ich  
w  akc ji

Na p ierw szym  p iętrze now o- 
wybudowanego gmachu p racu ją  
tynka rze . Na budow ie  je s t ich 
k ilk u n a s tu ; p racu jąc in d y w id u 
a ln ie  n ie  w y k o n a lib y  w  czasie 
p rzew idz ianym  harm onogram em

robót tynka rsk ich . Co innego z 
pracą zespołową. 12 tynka rzom  
przydzie lono n ie k w a lif ik o w .i-  
nych rob o tn ików  ja ko  podręcz
nych i utw orzono zespoły d w ó j
kowe. K ilk u  zaledw ie ty n k a rz y  
pracuje indyw idu a ln ie .

W  każdym  z jasnych pokoi, 
k tó re  w  n ied ług ie j przyszłości 
pomieszczą pracow nie p ro je k 
tan tó w  budow n ic tw a , p racu je  
jedna „d w ó jk a “  tynka rska . Oto 
m ura rz  K om orow sk i i  podręcz
ny  Sasin — p o k ryw a ją  tyn k ie m  
ścianę. P ie rw szy w yko n u je  t y l 
ko  podłużne pasy i  wykańcza o- 
statecznie pracę. P ow ierzchnię 
pom iędzy pasami w ype łn ia  pod 
ręczny.

Pow ażnym  k łopo tem  w  pracy 
ty n k a rz y  by ła  dotychczas częsta 
konieczność sprawdzania pionu 
nałożonej w a rs tw y  tyn ku . T rze
ba by ło  prze ryw ać pracę p rzy 
k ładać w  w ie lu  punktach  ściany 
poziomicę.

Pom ysły racjonalizatorskie 
m ajstra  tow. Wąsika

A n i jeden z zespołów p ra cu ją 
cych w  gm achu p rzy  u l. B a rba 

ry  nie ma ju ż  tych kłopo tów . 
Pom ysł ra c jon a liza to rsk i m a j
stra tow . W ąsika po legający na 
um ieszczaniu na pasach ty n k u  
d rew n iane j lis tw y , odpow iedn io 
w yp ionow ane j p rostym  p rzy rzą 
dem składa jącym  się z deski 
oraz zawieszonego przy n ie j pio 
nu, p rzyczyn ił się w  poważnym  
stopn iu  do w zrostu  w yda jnośc i 
pracy zespołów.

— Raz ty lk o  p rzystaw iam  de
skę z pionem  — m ów i m ura rz  
K om o row sk i — i  sprawa zała
tw iona . Od razu w idać czy są 
jak ieś  odchylenia.

—  Tak, ten pom ysł bardzo .u- 
ła tw ia  nam  robotę — p o tw ie r
dza podręczny Sasin, p racu jący 
zaledw ie od 9 d n i p rzy  tynkach  
ale dobrze ju ż  w yw iązu ją cy  się 
ze swych obow iązków  podręcz
nego. D z ięk i p racy w  zespole 
szybciej zdobędzie fach, stanie 
się sam odzielnym  m urarzem .

W  sąsiednich pokojach p racu
ją  inne „d w ó jk i“ . M u ra rz  N<e- 
m y js k i i podręczny Sknadaj k ła 
dą osta tn ią w ars tw ę ty n k u  — 
tzw . szlichtę. Robota idzie szyb
ko i  sprawnie, co rów nież w  
pewnej m ierze je s t zasługą tow .

W ąsika, k tó ry  przez zbudowa
nie bębna siatkowego do oczy
szczania sz lich ty, znacznie u ła 
tw i ł  pracę tynkarzom .

P rz e k o n a liś m y  się 
o w yższośc i ze sp o łow ych  

m e to d  p ra c y
Zespoły ty n ka rsk ie  pracujące 

przy budow ie  na u l. B a rba ry  z 
każdym  dn iem  p racu ją  le p ie j i 
w y d a jn ie j. M im o  szczupłego skła 
du fachowców  prace przebiega
ją  zgodnie z nakreś lonym  p la 
nem. In ic ja ty w a  prowadzen ia ro 
bót ja k  na jb a rdz ie j zrac jona lizo 
w a nym i m etodam i powzięta 
przez k ie ro w n ic tw o  budow y 
wsDÓlnie z organizacją p a rty jn ą  
je s t w  pe łn i rea lizowana.

— Chcie libyśm y, aby wszyscy 
tynka rze  w  sto licy  p racow ali 
zespołowo i  używ a li z ra c jo n a li- 
zowanvch przyrządów  pomaga
jących w  robocie — m ów ią  to 
warzysze z budow y p rzy ul. 
B a rb a ry  — m y sami ju ż  prze
kona liśm y się o wyższości tych 
m etod nad in d yw id u a ln ym i, p ry  
m ity w n y m i system am i pracy.

(sl.

Warszawskie m urarki -  delegatki na I  Ogólnopolski
Kongres Ligi Kobiet

Na fundusz pomocy 
dzieciom koreańskim

K o ło  ZM P  i Rada Zakładowa 
zy K o le jow ych  Zakładach Ga 
ronomicznych w p ła c iły  sumę 
445.60 gr. na pomoc dzieciom 

>reańskim. .
* '

Dochód w  sumie zł 1641 z lo - 
r i i fan tow e j, przeznacza Koło 
gi K ob ie t p rzy  Zakładach 
k les łod rukow ych  KSW  „P ra - 
“  (M arienszta t 8) na pomoc 
.ieciom Kore i.

*

K o m ite t im prezow y p rzy h u r-  
w n i w e łny w  .Warszawie prz 
taczył na pomoc dzieciom Ko
pańskim sumę z* 504,32 gi-

*  *
Pracow nicy G rupy Robol W y
tę ż e n io w y c h  Zjednoczenia 
Jdow nictw a M ie jsk ieg «  ar - 
awa 1, zebra li dobrowolną 
ładką w  sumie zł 304,60 g i„  
órą w p ła c ili na pomoc dzie-

Szkolenie sędziów 
dla imprez sportowych 
w zakresie norm SP0
19 m arca b r „  staran iem  Rady 

O kręgowej Zrzeszenia Sporto
wego „O gn iw o “  rozpocznie się 
ku rs  dla sędziów lekkoa tle tycz
nych. Sędziowie ci szkoleni bę
dą dla  przeprowadzenia zawo
dów. zw iązanych z masowym  
zdobyw aniem  odznaki S praw 
ny  do P racy i O brony. K u rs  
ten zorganizowany został dla 
W szystkich is tn ie jących  na te 
ren ie  sto licy zrzeszeń. Na kurs  
Uczęszczać będzie' 45 osob.

W ykładow cam i są znani ^spor 
tow cy  i  fachowcy z dzieozm y 
sportu, (i)

11159 dzieci urodziło się 
w styczniu w stolicy
Stan ludności sto licy na dzień 

31 stycznia br. w yn iós ł 688.145 
osób. W przeciągu miesiąca 
stycznia u rodz iło  się na teren ie 
W arszawy 1.859 dzieci.

Ogółem ludność s to licy  w zro 
sła w  ciągu tego miesiąca o 
Przeszło 4 ty«, osób. (i)

Posąg konny 
Colleoniego stanie 
na dziedzińcu ASP

O sta tn io  usta lono miejsce u - 
s taw ien ia od lew u pdkągu Colle- 
oniego — A ndrea  Verrocchio.

P om n ik  zostanie ustaw iony na 
P ierwszym  dziedzińcu A kadem ii 
Sztuk P lastycznych przy K ra 
kow sk im  Przedm ieściu i będzie 
W idoczny d la  przeenodnićw .

O dlew  rzeźby Verrocch io  o - 
h ^ y m a li m ieszkańcy W arszawy 
?e Szczecina w raz  z odlewem  
r zeźby Mojżesza, d łu ta  M icha ła  
^h io ła . M ie jsce ustaw ien ia  po- 
JPnika Mojżesza me zostało do- 
tychczas ustalone.

Andrea Verrocch io  (1436-1488) 
b ło tn ik  i m a larz w łosk i, m is trz  

Rzeźby flo re n ck ie j, b y ł nauczy
ł e m  Leonarda da V inc i. Po- 

kon ny  Colleoniego jest 
« o w n y m  jego dziełem. St w o rzy ł 
iL Y e rr°cch io  w  W enecji ok. 

r .  (kw )

W śród delegatek pracujących 
kob ie t W arszaw y na I  O gólno
po lsk i Kongres L ig i K ob ie t są 
przeds taw ic ie lk i robotn ic , bu 
du jących  nowe osiedla m iesz
kaniowe. K o b ie ty  te, pracujące 
na rusztow aniach nowej W ar

szawy znają w artość swej p racy i 
d latego k ie d y  m ów ią : „220 p ro  
cent w yko n u je  nasza brygada, 
ale to  przecież nie nasze ostatn ie 
s łow o“ , możem y im  w  p e łn i za
ufać.

Nie dopuścimy, aby nowa wojna 
zniszczyła nasze osiągnięcia“

B lo k  7-c M arsza łkow sk ie j 
D z ie ln icy  M ieszkan iow ej budu
ją  b rygady kobiece i  m łodzieżo 
we. Tu w łaśnie p racu je  H a lina  
W iśniewska, delegatka na I  O - 
gó lnopo lsk i Kongres L ig i K o  -  
b ie t z dz ie ln icy  Śródmieście.

— 220 procent w yko n u je  ostat
n io  nasza „babska“  brygada m u 
rarska , składająca się z trzech 
„d w ó je k “  — m ów i m ura rz  H a 
lin a  W iśniewska — ale to  prze 
cięż n ie  nasze ostatn ie słowo.

H a lina  W iśniewska p racu je  
ju ż  w  bu dow n ic tw ie  przeszło 
rok.

— K iedy  w  r. 1949 dostałam  
w. Urzędzie Z a trudn ien ia  skie -  
row an ie  na budowę — w spom i
na ob. W iśniewska — i k iedy  
przepracowałam  parę dn i na 
budowie, w iedzia łam  już. że zo 
stanę tu  na stałe. B udow n ic tw o ,

w  k tó ry m  rodzina m o ja  ma 
przecież „ tra d y c ję “ , gdyż dwóch 
starszych b rac i w  ty m  fachu pra 
cuje, po rw a ło  mnie.

P racu jąc na M ura no w ie  H a li
na W iśn iew ska zgłasza się na 
ku rs  m u ra rsk i, kończy go z do
b ry m  w yn ik ie m .

Dzisiejszą delegatkę na I  O - 
gó lnopo lsk i Kongres L ig i K ob ie t 
w id z im y  ko le jn o  na budow ie  o - 
siedla m uranow skiego p rzy  ro 
botach m ura rsk ich , później na 
Starówce p rzy tynkach , wresz
cie na te ren ie  osiedla n o w o m ie j- 
skiego.

— P racu jąc na budow ie  zet
knę łam  się b liże j z organizacją 
kobiecą i  na je dn ym  z zebrań 
zostałam p rzy ję ta  do L ig i K o -  
biet.

H a lin a  W iśn iew ska z radością

p rz y jm u je  w iadom ość o sk ie ro 
w a n iu  je j pod koniec r. 1950 
w ra z  z grupą kob ie t do rea liza 
c j i  jednego z czołowych założeń 
P lanu  6-le tn iego w  W arszaw ie 
—  M arsza łkow sk ie j D z ie ln icy  
M ieszkan iow ej. W iśn iew ska z 
zapałem p rzystąp iła  do pracy 
na M D M . W raz z podręczną Ja 
n in ą  K ram a rczyk  osiągają stale 
w ysok ie  przekroczenie norm y. 
O sta tn io  uzupełn ia swe w iado 
m ości fachowe uczęszczając p il 
n ie  na szkołę stachanowską dla 
m łodych budow niczych M D M .

—  Zdaję  sobie doskonale spra

w ę z tego, że w szystko co obec
n ie  posiadam —  pracę, fach, sze 
ro k ie  pe rspek tyw y na przysz -  
łość —  je s t w y n ik ie m  p o lity k i 
p a r t i i i  rządu ludowego, p o lity 
k i  poko ju , budow n ic tw a  soc ja li
stycznego —  oświadcza H a lin a  
W iśniewska. —  N ie  dopuścim y, 
aby osiągnięcia nasze zniszczy
ła nowa w ojna. Będziem y praco 
w ać coraz w y d a jn ie j, p rzy  k ła  -  
dem sw ym  pociągać inne  kob ie 
ty  do w łączenia się w  ra m y  o - 
gólnonarodo\yego fro n tu  w a lk i o 
pokó j i  rea lizac ję  P lanu  6 -le t
niego.

„...aby szybciej rosły bloki 
mieszkalne dla ludzi pracy

Helena Sobiecka je s t w in d z ia r 
ką  z budow y osiedla m ieszkanio 
wego na M okotow ie .

Ob. Sobiecka na leży do te j 
g ru py  kob ie t, k tó ra  p ierwsza 
rzu c iła  w yzw an ie  . te o ry jk o m  o 
b u do w n ic tw ie  ja k o  dziedzin ie  
p racy w y łączn ie  dla mężczyzn. 
Pracę w  b. SPB, rozpoczyna w  
r. 1945 w k ró tce  po w yzw o le n iu  
sto licy, jes t ko le jn o  robotn icą  
placową, późnie j członkiem  b ry 
gady transportow e j. Na M oko
tow ie  p racu je  -ył p ierwszych

W arszawscy korespondenci piszą
0 bolączkach i życzeniach konsumentów 

i personelu barów mlecznych stolicy
Jedną z fo rm , k tó ra  znacznie 

przyczynia się do uspraw nien ia 
pracy w  in s ty tu c jach  i zak ła
dach usługowych są spotkania 
z k lie n ta m i. Na osta tn im  ta k im  
spotkaniu personelu ba rów  
m lecznych M -e jsk ich  Z ak ładów  
M leczarskich z konsum entam i, 
obsługa barów  m lecznych i k ie 
ro w n ic tw o  M Z M  m ia ły  możność 
poznać bo lączki i  życzenia k o n 
sumentów. Część, w ysun ię tych  
podczas spotkania życzeń została 
ju ż  uw zględniona, pozostałe są 
i będą uwzględnione. Personel 
ba rów  m lecznych poruszył swo
je  bo lączki i życzenia w  stosun
ku  do konsum entów  — i  te ta k 
że, ja k  się okazuje nie pozosta
ły  bez echa. W sumie spotkanie 
przyczyn ia  się do usp raw n ien ia  
pracy barów  'ku  zadow oleniu i 
konsum entów  i oersonelu.

Konsum enci ska rży li się. że w  
n iek tó rych  barach zdarzają sie 
w ypadk i podawania n ieśw ie 
żych ja j — personel n ie  chce 
ich w ym ieniać, przez co zdarza
ła się nieporozum ienia a cza
sem nawet dochodzi do aw an
tu r. Obecnie k ie ro w n ic tw o  
M Z M  poleciło k ie ro w n ic tw u  ba
rów  m lecznych w ym ien iać w  
tak ich  w ypadkach ia ja  na św ie
że.

W ie lu  konsum entów  poruszyło 
sprawę rozszerzenia sieci sk le
pów nabia łow ych. K ie ro w n ik  
in w e s tyc ji ba rów  i sklepów  
M Z M  podał do w iadom ości o- 
becnych, że w  na jb liższym  cza
sie otworzone zostanę sklepy 
i ba ry  mleczne na M łynow ie . 
M iro w ie . M uranow ie  i M oko to 
w ie  oraz przy ul. G rochow skie j 
335. W olsk ie j 29. Koszykow ej 
59. Radz.ymińskie" 53.

Duża cześć konsum entów  oro 
siła o wprowadzenie większego 
asortym entu kanapek i  pieczy
wa. I  te życzenia sa iu ż  uw zglę
dniane.

W ie le  k ie row n iczek  ba rów  
wskazało na konieczność wcześ
niejszego zam ykania barov'. 
gdyż po godz 22 z usług ko rzy
sta ją  jedyn ie  goście w  stanie 
n ie trzeźw ym , k tó rzy  w stępu ją  
do barów , aby w yp ić  orzeźw ia
jący k e f ir  lu b  roztrzepaniec. 
W niosek o skrócenie o tw arc ia  
barów  do godz. 22 został popar
ty  przez konsum entów. Za zgo
dą M H W  zam ykanie ba rów  zo
stało przesunięte na godz. 22.

Personel barów  ma jednak  i  
ta k ie  bolączki, k tó rych  n ie  m oż
na usunąć przez w ydan ie  odpo
w iedn ich  zarządzeń, lecz je 
dyn ie  przez zrozum ienie i  dobra 
w o lę  samych konsum entów. Oto 
n iek tó rzy  konsum enci nie sza
n u ją  w łasności baru. Masowo 
giną so ln iczki, łyżeczki itp . B a r
dzo często konsum enci szukając 
przed kasą pieniędzy w yrzuca ją

z kieszeni w szystk ie  n iepotrzeb
ne papiery na podłogę, chociaż 
w  barze są kosze na śmieci 
Powszechnym z ja w isk iem  iest 
używ anie nadm ierne j ilości ser
wetek. byw a nawet, że konsu
menci zab iera ją  o a k ie c ik i se r
wetek ze sobą.

Personel barów zaapelował 
też do konsum entów  aby w o i-  
syw a li swoje uw ag’ o pracy ba

ró w  do książek „u w a g  i  zaża
le ń “  — pomaga to  bow iem  w  u - 
sunięciu b ra ków  i  niedociągnięć.

I  osta tn i apel do konsum en
tów ; P rosim y o licznie jsze p rzy 
byw an ie  na ta k ie  spotkania, 
gdyż napraw dę bardzo pom a
gają nam  one w  ' nakreślen iu  
słusznej l in i i  msszei pracy.

H E N R Y K  CZA JK A  
M iejski Zakład Mleczarski

Sprawnie działa ambulatorium 
przy fabryce „Schiebt“

A m b u la to r iu m  przy  naszej fa 
b ryce zostało założone w  1949 
roku . W ie le  starań i p racy w  
zorganizow anie am b u la to riu m  
w ło ż y ł fe lczer fab ryczny tow . 
Józef M ilew sk i. O dobre w ypo
sażenie am b u la to riu m  w  po trze
bne urządzenia i le k i troszczyły 
się też Rada Zakładow a i  d y re k 
cja fa b ry k i.

T rz y  razy w  tygodn iu  p rz y j
m u je  chorych w  naszym am 
b u la to r iu m  d r  Weber, w sze lk ie 
go rodzaju zabiegi przepisane

przez lekarza w yko n u je  codzien 
n ie  tow . fe lczer M ile w sk i. D r 
W eber i tow . M ile w s k i na p ra w 
dę po o jcow sku troszczą się o 
zdrow ie p racow n ików  i  ich ro 
dzin.

A m b u la to r iu m  jesł  d la  wszyst 
k ich  naszych ro b o tn ikó w  p ra w 
d z iw ym  dobrodzie jstw em . Po
zwala nam  ono :czędzić nasz 
w łasny czas i odciążyć w  p ra 
cy lekarzy  ZLP.

W A C ŁA W  M U C K A  
Fabryka „Schicht“

Trzeba upowszechnić pomysł 
elektryka -  racjonalizatora

M ło dy  e le k try k , ZM P -ow iec 
D o m in ik  Jęd rze jew sk i, p racu je  
w  garażach „M iró w "  samo
dzie ln ie  zaledw ie od roku . Na
p ra w ia ją c  spalone ins ta lac je  s il
n ikow e, łączące prądn icę z au to- 
m atem -sta rte rem  i am perom ie
rzem, zastanaw iał się ja k b y  
un iknąć  w ie lk ich  stra t, powsta
jących przy zw arc iu  w  p rą d n i
cy lu b  w  a ro m a c ie . Samego 
kab la  w ychodz iło  16 m etrów , 
zam iana in s ta la c ji trw a ła  6 go
dzin w  jednym  samochodzie. 
P rzew in ięc ie  spalonych uzw o
jeń  w ym aga ło  oprócz d ro g ie j 
in s ta la c ji i  innego m a te ria łu  
oko ło  20 godzin pracy. A u tom a
ty  i  am perom ierze w  większości 
n ie  nadaw ały się do nap raw y i 
szły na szmelc. Ob. Jęd rze jew 
ski postanow ił zastosować osa
dę z bezpiecznikiem  przy p rą d 
nicy. D zięk i tem u pom ysłow i w  
w ypadku  zw arc ia  w  prądn icy  
lu b , je j au tom acie spala ł się t y l 
ko bezpiecznik. Bezpiecznik ta 
k i kosztu je  grosze. Urządzenie 
tego przyrządu  nie  wym aga 
żadnych specja lnych przeróbek. 
Może on być zastosowany we 
w szystk ich  samochodach.

W ynalazek sw ój ob. Jędrze

je w sk i przesła ł do k o m is ji ra 
c jo na liza to rsk ie j p rzy  d y re k c ji 
M P K . Po pew nym  czasie o trz y 
m a ł zaw iadom ienie od k o m is ji 
techniczno-ekonom icznej, że za
bezpieczenie jego je s t dobre. 
K om is ja  w y ra z iła  m u uznanie 
za pom ysł i in ic ja ty w ę  oraz 
p rzyzna ła  nagrodę pieniężną.

Z daw ało  by się w ięc, że wszy
s tko  jest w  porządku i  pom ysł 
zna jdzie  szerokie zastosowanie.

Tymczasem w  garażach „ M i
ró w “  zaledw ie k ilk a  autobusów  
m a zainstalowane bezpiecznik i 
pom ysłu  Jędrzejewskiego, a za
ledw ie  jeden wóz N r  348, k tó ry  
w ró c ił z rem ontu  z C entra lnych 
W arsztatów  Sam ochodowych ma 
zastosowany tak i bezpiecznik.

Ponieważ garaże na „M iro 
w ie “  i na Pradze, w yko n u ją  t y l 
ko  drobne , rem onty  wozów, 
w racających z trasy, n ie  m ają 
m ożliwości zastosowania pom y
słu rac jona liza torsk iego ób. Ję
drzejewskiego. C entra lne W ar
sztaty Samochodowe na B ura - 
kow ie  pow inny w m ontow yw ać 
te bezpieczniki do każdego w y 
puszczonego z rem ontu  wozu.

JA N  HOPPE
M .K .P . M irów

Będziemy produkować 250 par obuwia 
miesięcznie z odpadków skórzanych
W  Spó łdz ie ln i P racy Szew -

cćw  i C ho lew karzy im . L u d w i
ka W aryńskiego w  W arszaw ie 
odbyła  się narada w ytw órcza, 
na k tó re j p racow n icy S pó łdz ie l
n i —  w  m yśl uch w a ły  rządo -  
w e j w  spraw ie  racjonalnego w y  
korzys tan ia  odpadków  skórza
nych zobow iązali się w y k o n y - i

wać 250 par obuw ia  m iesięcz
nie  ca łkow ic ie  z odpadków  skó 
rżanych. Ponadto p rz y ję to  zo
bow iązanie przepracow ania je 
dnego dn ia  w  m iesiącu na za
oszczędzonym m ateria le .

A . L E W IŃ S K I 
S pó łdzie ln ia  P racy 

im. L u d w ik a  W aryńskiego

c h w il pow staw ania  osiedla, k tó  
re  dziś lic zy  ju ż  ponad 6 tys . 
m ieszkańców.

—  Po raz p ie rw szy  w  życ iu  
—  opow iada Helena Sobiecka —  
czułam  zadowolenie z pracy. I  
n ic dziwnego, bo jakże odm ien
ne b y ły  m oje poprzednie za ję
cia od tych, k tó re  w yp e łn ia m  
obecnie na M okotow ie . O jc iec 
m ój, p racu jący  ja ko  ż w irn ik  nie 
m ógł w y ż y w ić  liczne j rodz iny  i 
od m łodych la t m usia łam  iść na 
służbę do obcych.

K ie d y  na M oko to w ie  o rgan i
zowano ku rs  d la  w in d z ia re k  He 
lena Sobiecka zgłosiła  się na 
ten kurs,- w k ró tce  zdobyła fach. 
Precyzja i staranność w  obsłu
g iw an iu  w in d y  zdobyw ają je j 
uznanie całej załogi budow y 
osiedla.

—  W iedzia łam , że od m o je j 
p racy zależą w y n ik i m ura rzy, 
be ton iarzy, czy cieśli, k tó ry m  
dostarczałam  m a te ria ł — m ów i 
Helena Sobiecka — sta ra łam  się 
zawsze pracować ja k  na jle p ie j, 
aby szybciej ros ły  b lo k i osie 
d la  m ieszkaniowego d la  tak ich  
ja k  ja  lu d z i pracy, dla pokoju.

(KS)

„Rui otwartych drzwi“
na Uniwersytecie 

w Toruniu
(g-h) K o ło  2 M P  zorganizowa

ne p rzy  U n iw ersytec ie  im . M i
ko ła ja  K op ern ika  w  T o ru n iu  
pierwsze w  Polsce w prow adza 
w  najb liższych dn iach w  U n i
w ersy teck im  S tud ium  P rzygo
tow aw czym  tzw . „D n i o tw a r
tych d rz w i“ , w  czasie k tó ry c h  
m łodzież robotnicza m. T o run ia  
zapoznawać się będzie z pracą 
studentów . M ło d z i rob o tn icy  i 
robotn ice będą zw iedzać labo 
ra to r ia  i  in s ty tu ty  naukow e 
uczelni, zapoznając się z je j do
robk iem  .naukow ym . Jednocze
śnie asystenci i  pro fesorow ie 
będą zapoznawali zw iedzających 
z założeniam i p lan u  6-letniego. 
Po zw iedzeniu ucze ln i m łodzież 
robotn icza pode jm ow ana będzie 
na w ieczorkach ko ła  un iw e rsy 
teckiego ZM P.

„D n i o tw a rtych  d rz w i“  po
zwolą na jeszcze w iększe z b li
żenie się m łodzieży robotn icze j 
do m łodzieży studenckie j, na 
w ym ianę  doświadczeń w  p ra
cy zawodowej i  organ izacyjne j.

PGR-y kończą omłoty 
zhóż

(g-h) W  P G R -ach okr. o lsztyń 
skiego dobiegają końca om ło ty  
zbóż. Do sprawnego p rzeprow a
dzenia om ło tów  przyczyn ia  się 
w spó łzaw odn ictw o m iędzy b ry 
gadam i om ło tow ym i. N a jb a r
dziej w y ró ż n iły  się b rygady w  
Łabędziow ie, P lenk itach  i Jas
kow ie, k tó re  zakończyły om ło
ty  na 10 dn i przed term inem .

Współpraca naukowców 
z robotnikami

(g-h) W  W yższej Szkole E ko
nom icznej w  K ra k o w ie  pow sta ł 
kom ite t w spó łp racy naukow ców  
z ro b o tn ika m i i  p ra cow n ika m i 
zakładów  hand low ych  i p rzem y
słowych. W sk ład kom ite tu , 
na k tórego czele staną ł re k to r  
WSE —  pro f. S tefan G rzybow 
ski, wchodzą lic z n i p ro fesorow ie 
oraz pracow n icy  nauko w i i s tu 
denci uczeln i. Zadaniem  k o m i
te tu  będzie pomoc dla  zakładów  
p racy w  rozw iązyw an iu  k o n k re t 
nych zagadnień gospodarczych 
oraz z d ru g ie j s trony  w y k o rz y 
s tyw an ie  doświadczeń i  osiąg
nięć poszczególnych przedsię
b io rs tw  d la  prac naukow o-ba
dawczych,

Wymiana doświadczeń w stosowaniu 
metody inż. Kowalowa

(d) R obotn icy jedne j z opol
skich fa b ry k  w yro bó w  m eta lo 
w ych  w y s tą p ili z in ic ja ty w ą  w y  
m ia ny  doświadczeń m etod pracy 
z zakładam i im . S ta lina  w  Po
znaniu, w ysy ła jąc  7-osobową 
ekipę na 2 dn i do Pozna
nia. W ym iana  doświadczeń 
pozw o li załodze fa b ry k i opol -  
sk ie j jeszcze w y d a jn ie j w a l -  
czyć o przed te rm inow e w yko  -  
nanie p lanów  p ro du kcy jnych  o - 
raz o obniżenie kosztów w łas -  
nych.

Z ak łady  im . S ta lina  rów nież 
skorzysta ją  z doświadczeń i me 
tod pracy opo lsk ie j fa b ry k i,  k tó -

Na teren ie  domu towarow ego 
p rzy  al. Jerozo lim skich  trw a ją  
in tensyw ne prace w ykończen io
we. Tynkarze , sztukatorzy, 
posadzkarze, ins ta la to rzy  i 
e le k try c y  dok łada ją  wszel
k ic h  starań, aby d o trzy 
mać te rm in u  - wykończenia bu 
dyn ku  i  przekazania go w  służ
bę m ieszkańców m iasta. T e rm in  
n ie  je s t zby t odległy. W  poło
w ie  br. ma nastąpić o tw arc ie  
centra lnego domu towarow ego 
sto licy, rob o ty  trzeba zakoń
czyć znacznie wcześniej, aby u - 
m oż liw ić  zaopatrzenie domu w  
tow a ry .

W ydz ia ł K o m u n ik a c y jn y  m. 
st. W arszaw y ro zp a tryw a ł w  
dn iu  w czora jszym  10 spraw 
k a rn o -a d m in is tra cy jn ych  9 szo
fe ró w  i  i  dorożkarza w innych  
naruszenia obow iązu jących prze 
pisób drogow ych i  prowadzenia 
po jazdów  w  stanie n ietrzeźw ym .

Za prowadzen ie po jazdów  w  
stan ie n ie trzeźw ym  uka ra n i zo
s ta li: A n to n i Soko łow ski n r  
boczny ta k s ó w k i 18 —  400 
zł g rzyw ny. K az im ie rz  Łu ka s ik  
n r  w ozu A-22100 — 400 zl
g rzyw ny. M a ria n  K ie liszek  n r

T E A T R  P O L S K I (K aras ia  2) —
niedzie la  4.3 — „P róba  sit" — godz. 
14, „ S p ry tn a  w d ó w k a “ — godz. ID, 
po n iedzia łek  5.3 — n ieczynny. 

T E A T R  K A M E R A L N Y  (Foksal 16)
— n ied zie la  4.3 — „M ą ż  i zona“ —- 
godz. 14 „ P ie ją  k o g u ty"  — godz. 1S, 
po n iedzia łek  5.3 — n ieczynny.

T E A T R  N A R O D O W Y  (P i. T e a tra l
n y ) — n ied zie la  4.3 — „Szczęście“ — 
godz. 1 5 -— „J ak  w am  się podoba“
— godz. 19, pon iedzia łek  5.3 —
„ J a k  w am  się podoba“ — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ław ska  39) —
niedzie la  4.3 i pon iedzia łek  5.3 —
„P y g m a iio n “ — godz. 19.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m cj - 
skiego 20) — n ied zie la  4.3 — „Pan
G e ld hab“ — godz. 15 i  19, pon iedzia
łe k  5.3 — „A w a n s " — godz. 19.

T E A T R  S Y R E N A  (L itew ska  3) — 
niedzie la  4.3 — „P la n ie  D obrodzie 
ju "  — - godz. 15.30 i  19.15, ponie -  
d zia łek  5.3 — „ P la n ie  D o b ro d z ie ju "
— godz. 19.15.

T E A T R  D O M U  W O JS K A  P O L 
S K IE G O  (K ró le w s k a  13) — n iedzie la
4.3 — „Z a  tych , co na m orzu" — 
godz. 19. po n iedzia łek  5.3 — n ie  -  
czynny.

T E A T R  W S P Ó Ł C Z E S N Y  (M oko
tow ska 13) — n iedzie la  4.3 — „ Z w y 
k ła  s praw a” — godz. 15.30 i 19, po
n ied z ia łe k  5.3 — „ Z w y k ła  spraw a"
— godz. 19.

LUDCTW Y T E A T R  M U Z Y C Z N Y  
(S zw edzka 2-4) — n ied zie la  4.3 —
„Z ie lo n y  G il"  — godz. 19, ponie
dzia łek  5.3 — n ieczynny.

T E A T R  N O W E J W A R S Z A W Y  
(M arsza łkow ska 8) — n iedzie la  4.3
— „O  k rasno ludkach  i sierotce M a
ry s i“ — godz. 12, „C złow iek  i m a
szyn y" — godz. 19, pon iedzia łek
5.3 — n ieczynny.

T E A T R  L A L E K  „ G U L IW E R “ 'M a r  
Szatkowska 81b) — niedzie la  4.3 —
„ T rz y  pom arańcze“ — godz. 13 i 17
— pon iedzia łek  5.3 — n ieczynny. 

T E A T R  L A L E K  „ N IE B IE S K IE
M IG D A Ł Y "  (K arow a  31) — n ie
dziela  4.3 — „P a n  Drops i jego  t ru 
pa" — godz. 10 i 12. po n iedziałek
5.3 — „P an  Drops i  jego  tru p a “ — 
godz. 15.

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I  F IL H A R 
M O N IA  (N ow ogrodzka 49) — n ie 
dziela 4.3 — „P an  T w a rd o w s k i“ — 
godz. 19, pon iedzia łek  5.3 — „Pan  
T w ard o w s k i"  — godz. 19.

K I N A  *
M O S K W A  (P u ław ska  19. — n ie 

dziela 4.3 i pon iedzia łek  5.3 — ..W ar  
szawska P re m ie ra "  — prod. polska
— dozw. od la t 7 —godz. 13. 15, 17, 
19, 21, w  dn i powszednie od 15.

P R A H A  (Jag iellońska 24-26) —
n ied zie la  4.3 i  po n iedzia łek  5.3
— „W arszaw ska P re m ie ra “ — prod. 
polska — dozw. on 7 la t — godz. 
13, 15, 17, 19, 2L — w  dn i powsze
dn ie  od 15.

P A L L A D IU M  (K n iew sk iego  9) —
niedzie la  4.3 i pon iedzia łek  5.3 „T a jn a  
m is ja "  — prod. radziecka  — dozw. 
od 12 la t — godz. 11, 13, 15, 17, 19, 
21, w dni powszednie od 15. |

ra  sk ie row a ła  najlepsze swoje 
in s tru k to rk i H ildega rdę  P rzy 
k lę k , w y ra b ia ją cą  140 proc. no r 
m y oraz G ertrudę  K ran icę  na 
okres jednego miesiąca do Po
znania.

S tosując m etody inż. K o w a lo 
wa rob o tn icy  opolscy odtwarza 
ją  m. in. w  od lew n i Z akładów  
im, S ta lina  dokładne fo tog ra fie  
dn ia roboczego na poszczegól -  
nych stanow iskach, w  celu w y 
kazania zbędnych ruchów  i prze 
s to jów  oraz analizy zastosowa - 
n ia  na jekonom icznie jszych p ro 
cesów technologicznych, jak  
rów nież najlepszych norm  ma - 
te ria łow ych .

Na wyższych kondygnacjach 
gmachu, gdzie przew idziana 
je s t rń. in . o lb rzym ia  k a w ia r 
n ia  na ponad 2 tys. osób, t rw a 
ją  ju ż  prace sztukatorskie. W 
podziem iach wykańcza się po
sadzki. O statn io rozpoczęto sta
w ian ie  w okó ł gmachu ruszto 
wań. Roboty p rzy  e lew ac ji r u 
szą za k ilk a  tygodni.

Gmach P D T  w  al. Je rozo lim 
skich wyposażony będzie w  
na jba rdz ie j nowoczesne u rzą 
dzenia. D la  przewożenia k lie n 
tów  oraz tow a rów  służyć będzie 
łącznie 13 w ind. Gmach posia
dać będzie rów nież schody ru 
chome. (s)

wozu B-76519 — 400 zł g rzyw 
ny. Jerzy A leksandrow icz n r 
wozu H-77274 —  300 zł g rzyw 
ny. M a rc in  G alicz (dorożkarz) 
—  150 z ł g rzyw ny. S tefan
Ś w ią tkow sk i n r  wozu H-78318 
za potracenie przechodnia — 
300 zł g rzyw ny.

Za prowadzenie wozu w  sta
n ie  n ie trzeźw ym  i  spowodowa
n ie  w ypadków  uka ran i zosta li: 
Józef S tan iszew ski n r  wozu 
T-78671 —  1 m iesiąc aresztu. 
Czesław P io tro w sk i n r  wozu 
H-78983 —  1000 zł g rzyw ny.

A T L A N T IC  fRutkOW skiego 331 
n ied zie la  4.3 i pon iedzia łek  5.3 — 
„Z w yc ięs tw o  narodu chińskiego"
— prod. radziecka — dozw. od 7 
la t — godz. 15, 17, 19. 21 w  n ie
dzielę od 13. — Dod. „Z aw o d y  m ło
dzieży robo tn icze j" .

S T O L IC A  (N a rb u tta ) — niedziela
4.3 i pon iedzia łek  5.3 — „ T a jn a  m i
s ja“ — prod. rad ziecka  — dozw. od 
12 la t — godz. 1«, 18, 20 — w  n ie
dzielę  od 12.

W —Z  (AJ. Św ierczew skiego) -  
n iedzie la  4.3 i po n iedziałek  5.3 „Rada  
bogów“ — prod. N R D  — dozw id 
14 la t — godz.. 16.30, 18.45, 21 — W 
niedzie lę  od 14.15.

O C H O T A  (G ró jecka  65) — niedzie  
la 4.3 i  pon iedzia łek  5.3 ..Rozśpiewa  
na d o lin a "—prod. rum uńska , dozw. 
od 7 lat — godz 16. 18. 20. w n ie
dzielę  od 12. — Dod. „P rzeg ląd  k u l
tu ra ln y "  1-51.

1 M A J  (P odskarb ińska  8) — n ie 
dziela  4.3 i pon iedzia łek  5.3 — „D r  
Sem m elw eiss" — prod. N R D  — 
dozw. od 14 lat — godz. 17. 19. 21. w 
n ied zie lę  od 13. — Dod. — „W  tro 
sce o n iem o w lę ta" .

S Y R E N A  (In ży n ie rs k a  2) — n ie 
dziela  4.3 — „M on go lia  w  o g n iu“
— prod. rad ziecka  — dozw. od 12 
la t — godz. 16.30, 18.45, 21 w  n ie 
dzie lę  od 14.15. Dod. „Ś w ia t m ło 
dych" n r  6-50 — poniedziałek  5.3
— „K o b ie ta  w yrusza w  drogę" — 
prod. w ęg ierska  — dozw. od 14 lat
— godz. 17, 19, 21, w  n ied zie lę  od
13. — Dod. „C h ro ń m y  zd ro w ie " .’

T Ę C Z A  (S uzina 4) — n iedzie la  4.3
i pon iedzia łek  5.3 — „P ie rw szy
s ta rt"  — prod. polska — dozw. od 
7 la t — godz. 17, 19, 21 — w  n ie 
dzie lę  od 15.

P O L O N IA  (M arszałkow ska 561 —
niedzie la  4.3 — „P ie rw szy  s ta rt"  — 
prod. polska — dozw, od 7 lat — 
godz. 14. 16, 18, 20 — po niedziałek
5.3 — „Ś w iat się śm ie je" prod. r a 
dziecka  — dozw. od 10 lat — godz.
14, 16, 18, 20. — Dod. „W szech
św ia t" .

L O T N IK  (Pow stańców  1) — n ie 
dziela 4.3 — „Ś m ia li lu d z ie "  — 
prod. radziecka — dozw. od 7 lat 
-  godz. 14. 16.45, 19 — poniedzia

łek  5.3 — nieczynne.

W Y S T A W Y
M U Z E U M  N A R O D O W E . Zb io ry  

stałe: Sztuka  gotycka. Sztuka zdób 
nicza. S ztuka  starożytna. M a la r
stwo polskie. M a la rs tw o  rosyjskie. 
O tw a rte  codziennie w  godz. od 10 
do 17, w  n iedzie lę  od 10 do 19 z 
w y ją tk ie m  po n iedzia łkó w  i d n i po- 
św iątecznych.

M U Z E U M  W O JS K A  P O L S K IE 
GO . W ystaw a I. B ra te rs tw o  B ro n i 
A rm ii R ad zieckie j i  Ludow ego W o j
ska Polskiego. W ystaw a I I .  W ie l
ka  S ocja lis tyczna R ew olucja  Paź
d z iern iko w a . W ystaw a I I I .  U z b ro je 
n ie  i um u n d u ro w an ie  h istoryczne  
X I  — X X  w iek . P a rk : B roń.
S przęt. X V I I  — X X  w iek . O tw a rte  
codziennie prócz po n iedzia łkó w  i 
dni pośw iątecznych w  godz od 12 
do 17. W n iedzie lę  od 10.30 do 17.

Produkty zdrojowe będą 
wydawane na recepty
Od dnia 1 m arca br. na tu 

ra lne  p ro du k ty  zdro jowe, a m ia  
now ic ie : szlam i lug c iechociń
ski, ok ład}’ bo row in ' we. sól jo -  
dowo -  Promowa, tab le tk i „Z u 
bera", wody m in e ra ln i leczn i
cze, wydaw ane będą na recepty 
lekarzy Z LP  przez s k le p -p ija l-  
nię PP „P o lsk ie  U zd row iska" w  
W arszaw ie przy ul. P u ław sk ie j 
28.

Za b u te lk i pobierane będzie 
kaucja , zw rotna przy oddaniu 
bu te lek w stanie nieuszkodzo
nym . P rod uk ty  zdro jow e PP 
„P o lsk ie  U zd row iska” w ydaw a
ne będą rów nież przez apteki u - 
społecznione.

Wystawa -  „ II Światowy 
Kongres Pokoju“

(g-h) W Domu K u ltu ry  w  O l
sztynie o tw a rto  w ystaw ę fo to
gra ficzną ilu s tru ją cą  obrady I I  
Św iatowego Kongresu Pokoju. 
W ystaw a obejm uje 145 dużych 
plansz fo togra ficznych oraz 23 
plansze ty tu ło w re, u ję te  w  a r
tystyczną oprawę dekoracyjną. 
W ystawa cieszy się dużą fre k 
wencją.

Tysiące młodzieży 
i dzieci skorzysta 
z kolonii letnich

(g-h) W bieżącym roku  na ko
lon ie  le tn ie , pó łko lon ie  i obozy 
skierow anych zostanie 10 tys. 
dzieci robotn iczych i chłopskich 
i  w o j. zielonogórskiego. Na te 
ren ie w o jew ództw a uruchom io
nych będzie m. in. 70 sta łych 
punk tów  ko lon ijn ych  i 154 dzie
cince w ie jsk ie . Część dzieci spę
dzi w akac je  nad morzem i  w 
górach.

Rozwijają się 
organizacje ZHP na wsi
(g-h) Na teren ie w ie jsk im  w oj. 

gdańskiego powstało w  ciągu 2 
m iesięcy 160 nowych d rużyn  
harcerskich. R ozw ija ją  one ży
wą działa lność społeczną i k u l
tu ra lną . M. in. drużyna ZH P 
zorganizowana przy spółdzie ln i 
p ro du kcy jne j w  Kokoszkowych, 
pow. S tarogard u tw o rzy ła  szkol
ne ko lo  obrońców pokoju, ko lo  
TP P -R  i 6 kó l samokształcenia.

R A D I  I)
P O N IE D Z IA Ł E K  5 M A R C A  1*51 R. 

P rogram  I  na fa li 1322 m.
Program  dnia 6.00 15.25: Na Ju

tro  23.10: S ygnał czasu 5.03 11.57; 
W iadom ości 5.05 6.30 8.00 12.04 16.00
20.00 23.00: G im n astyka  6.50.

5.00 Początek audyc ji: 5.10 Aud.
dla wsi: 5.20 K oncert dla św iata  
pracy: 5.58 S tan pogody: 6.05 Pol
ska pieśń masowa: 6.10 Wszechnica  
Radiow a: 7.00 M u zy k a : 7.45 A ud. 
dla w ychow aw czyń  przedszkoli: 7.50 
W iązanka  u tw orów  M ozarta: 8.05
Piosenki ludow e: 8.55 Aud. dla k l. 
V —V I I  ..T im u r i iego d ru ży n a “ — 
słuchow isko. 9.15 Polska pieśń m a
sowa: 9.20 M uzyka  i aktualności; 
9.50 ..M ik ita  Bratus'* — ode. pow. 
Gończa ra: 10.10 K oncert ood dyr. 
Seredvńskiego . 10.50 In fo rm a c je : 
10.55 Aud. dla k l. I I I —IV  z cyk lu : 
..U czm y się śpiew ać“ : 11.15 G ra  
zesp. W asiaka: 11.50 Głos m aja ko 
b ie ty ; 12.15 U tw o ry  skrzypcow e;
12.30 A ud dla w si: 12.45 Na sw o j
ską nu tę: 13.15 P rzerw a: 15.30 Aud. 
dla św ie tlic  dzieciecvch: 15.55 P rze
gląd prasy lite ra c k ie j:  16.20 K o m 
po zyto r Tvgodnia  — Piotr C za jk o w 
ski: 17.05 W szechnica Radiow a: 17 20 
Z  kra.iu i ze św iata: 13 00 ..M irk ó w  
ruszył“ — fr. pow. Zesław skiego;
18.20 K oncert solistów. 18.45 A ud. 
dla wsi: 19.00 H istoria  lite ra tu ry ;
19.30 G ra  zesp. Orzechowskiego:
20.30 M uzyka  taneczna: 20.50 L e k 
c ja  je ży k a  rosyjskiego: 21 01 Aud. 
z c yk lu : ..Tydzień  m u zy k i ru m u ń 
s k ie j“ : 21.40 W szechnica Radiow a:
22.00 Stan nogody: 22.02 M uzyka:
22.15 Fe lieton: 22.30 Schum ann:
K re is le ria n a ; 23.17 H y m n  i koniec  
a u d y c ji.

JProgram  I I  na fa li 367 m.
P rogram  dn ia  6.45 13^25: Na ju tro  

23 55: S ygnał czasu 5 03. W iadom ości 
5.05 6.00 7.00 8.00 17.00 20.00 23.00; 
G im n astyka  6.05.

5.00 Początek a u d y c ji; 5.10 Aud.
dla w s i: 5.20 K oncert dla św iata
pracy: 5.58 Stan pogody: fi.15 M e
lodie ludow e do tańca: 6.50 M u zy 
k a . 7.20 W szechnica Radiow a 7 40 
M uzyka  beletow a: '8.05 P rzerw a;
13.30 Aud dla kl TTT—IV : 13.50 Aud.
Z N P : 14.05 U tw o ry  w iolonczelow e  
Gaspara Cassado: 14.30 Aud dla k l. 
V  —V I I :  14.50 K oncert pod d y r Po
lańskiego: 15.30 A ud dla św ietlic  
dziecięcych . 15 50 Aud P C K  dla 
chorych: 16.05 A rie  i pieśni: 16 20 
D zien n ik  w arszaw ski: 16.35 M u zy 
ka ro zryw k o w a . 17.05 Odoowicdzt 
Fa li 49. 17.15 K oncert rum uńsk ie j
m u zyk i lu dow ej. 17.45 Aud. dla m ło  
dzieży; 18.00 ..P rzodow nicy  w  w y 
topach szybkościow ych“ — oog.: 
18.10 K oncert solistów . 18.45 F e lie 
ton: 19 00 W szechnica Radiow a:
19.20 Polskie pieśni masowe: 19.40
L e k c ja  je ży k a  rosyjskiego: 20 30 
K oncert pod d yr. G e rta : 21.10 Pol
ska pieśń masowa: 21.15 N owe książ
k i;  21.30 M uzyka  i aktualności: 22 00 
..T e m a ty  do pow ieści“ — reportaż  
O sm ańczyka: 22.20 K oncert ro z ry w 
kow y; 23.10 Daw na m uzyka; 0.02 
H ym n  I koniec audyc ji. ______

TR Y B U N A  LU D U
W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y  
do lskie j Z jednoczonej P a rtii 

R obotniczej 
Redagu.ie K o m ite t  

N akładem  R S W ..Prasa"  
R edakc ja :

W arszaw a. Dom Słowa  
Polskiego. P lac K azim ie rza  

W ielkiego  (p rzy  ul. M iedzian ej) 
Telefony: R edaktor N aczelny  
4-22-60 Zastępca R edaktora  N a 
czelnego 8-33-28 S ekre tarz  Re
d akc ji 8-82-29 D zia ł propagandy  
8.08-89 D zia ł p a r ty jn y  7-34-30 
D zia ł k ra jo w y  8-65-24 Dział
zagran iczny 8-82-25 D zia ł eko 
nom iczny 7-34-10 D zia ł k u ltu 
ra lny  8-65-25. D zia ł listów
i in te rw e n c ji 8-65-23. D ział

m ie tsk i 8-71-82
C entra la  7-01-21 7-01-22. 8-51-04 

8-57-62 B-82-28.
Telefony nocne: R ed akto r noc
ny 8-57-62 R ed akto r technicz
ny 7.01-21 S e k re ta ria t 8-82-28 
P ren um erata  I ko lp o rtaż  PPK  

Ruch“ O d dzia ł w  W arszaw ie  
ul S reb rn a  12. cen tra la  te le 

foniczna 804-20. 22, 23, 30 
W p ła ty  na p re n u m e ra tę  pocz
tową p rz y jm u ją  w szystkie  
U rzę d y  P ocztow o-Te iekom un i- 
kac y jn e  oraz kasy P P K  ,,R uch‘* 
w  W arszaw ie  p rzy  ul S rebrne j 

16 I P lac  3 -cb ‘ K rz y ż y  16. 
P ren u m era ta  m iesięczna w  k ra 
ju  4 zł 50 gr. p renum erata  
zbiorow a od 10 egz. na jeden  
adres, p a rty jn a  2 zŁ 25 gr.. za

graniczna 9.— zł.
K onto  P K O  — N r  1-14008 

Przy zgłaszaniu p renum era ty  
należy podać do kład ny  t czy

te ln y  adres
A dm in is trac ja : W arszaw a, ul 

K niew skiego  9. tel. 8-29-84. 
B iuro  R eklam  i Ogłoszeń 

8-50-23.
Z a k ła d y  G ra ficzne  i W ydaw n . 

Dom Słowa Polskiego
1 2 3 4 5 6 2-B-16733

Centralny dom towarowy stolicy 
będzie gotów w połowie br.

Kary dla szoferów za nieprzestrzeganie 
przepisów drogowych i pijaństwo

Żarówki na mostach i wiaduktach 
będą się dłużej paliły

T rze j rac jona liza to rzy  z Za
k ła dó w  S ieci w  W arszaw ie tow. 
tow . H . Ż u ła w n ik , J. P rokopo
w icz oraz E. Św ierczew ski zgło
s ili pom ysł rac.iona iiza torski 
p rzed łuża jący żyw o t żarówek 
za insta low anych na mostach i 
w iaduktach .

Ż a ró w k i ośw ietla jące m osty 
i w ia d u k ty  na sku tek w trz ą - 
sów  u le g a ją  b a rd zo  częstym  u -  
szkodzeniom i  przepa la ją  się, 
nawet k ilk a  razy w  m iesiącu. 
Pom ysł rac jona liza to rów  pole
ga na za insta low aniu  a m o rty 
zatorów  pom iędzy lam pą a

Czemu tak krótko?
Przed k ilk o m a  dn ia m i o tw a rta  

została w  gmachu w ydzia łu  a r 
c h ite k tu ry  P o litechn ik ) W ar
szawskiej p rzy  ul. K oszykow ej 
55 w ystaw a rysun ków  zorgan i
zowana nrzez katedrę i zakład 
rysun ku  odręcznego. W ystawa, 
k tó ra  m ia ła  być przeglądem ca
łorocznej pracy studentów  w y 
dzia łu  a rc h ite k tu ry  zostaje, n ie 
stety, zam kn ię ta ?. dn iem  d z i
siejszym.

N ie w yd a je  nam  się, aby w y -
—---------------  -a____________________ __

Oziś w Warszawie 
T E A T R Y

słupem. Zm nie jsza to znacznie 
w strząsy żarów ki a tym  samym 
przedłuża je j żywot. A m o rty 
zatory, te zainsta lowane na 
k ilk u n a s tu  la ta rn iach , zdały e- 
gzamin.

C i sami rac jona liza to rzy  
zm ontow a li przyrząd do od
w odn ian ia  ś w ie tlikó w  u licz 
nych zainsta lowanych na w y 
sepkach ulicznych Przyrząd 
ten zapobiegnie zalewaniu w o 
da tych św ie tlikó w , a tym  sa
m ym  ich częstemu psuciu.

(i)

stawa, k tó re j założeniem by ło  
pomoc w  nauce i pracy m łodzie
ży szkół zawodowych i ogólno
kształcących a w  szczególności 
zorien tow an ie  je j w sposobie i 
m etodzie rysunku , mogła spełnić 
swe zadania przez tak  k ró tk i o- 
kres. Zwłaszcza, że w ystaw a 
by ła  o tw a rta  ty lk o  5 godzin 
dziennie.

D latego też zapytu jem y o rga
n iza to rów  te j c iekaw e j im p re z y  
czemu tak  k ró tko? (s)
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Czytelnicy i korespondenci piszą

Ulice polskich miast nie powinny nosić 
imienia wroga suwerenności naszej ojczyzny

W  szkole średnie j uczyliśm y 
się z bu rżuazy jnych  podręczni
kó w  h is to r ii, że nasz b y t pań
s tw ow y  w  1918 roku  odzyska
liś m y  dzięk i w ys iłkom  prezy
denta USA W ilsona i jego 13 
pu nk tow i.

W  ten sposób rząd bu rżu a zy j- 
n y  s ta ra ł się odw rócić  uwagę 
mas pracu jących od fa k tu , że 
pow stan ie n iepod leg łe j Polski 
zawdzięczam y zw ycięstw u Re
w o lu c ji P aździe rn ikow e j. B u r- 
żuazja św iadom ie uk ryw a ła * 
fa k t, że W ilson b y ł tak tyczn ie  
w ro g ie m  suwerenności Polski, 
że zgodził się na utworzen ie 
państw a polskiego ty lk o  jako

„żerow iska  f in a n s je ry  am ery
kańsk ie j czy bazy w ypadow ej 
p rzec iw  ZSRR“ ja k  pow iedzia ł 
tow . B ie ru t ną V I  P lenum  K C  
PZPR.

Toteż w yd a je  m i się zu
pe łn ie  niezrozum iałe, dlaczego 
w  siódm ym  roku  is tn ien ia  P o l
sk i Ludow e j place, p a rk i i u l i 
ce w  W arszawie, Poznaniu, 
Szczecinie i innych m iastach 
noszą niesławne nazw isko W il
sona, w roga narodów  polskiego 
i radzieckiego.

B A R TO S Z J A N IS Z E W S K I 
S tudent I I  ro ku  S ekcji 

D z ienn ika rsk ie j U W

Przydałoby się częściej i we wszystkich 
spółdzielniach przeprowadzać kontrole

K o m ite t członkow ski gm inne ’ 
spó łdz ie ln i w  K rasnow ie  pow. 
S u w a łk i w raz z przedstaw ic ie
la m i w ładz i m ie jscow ych 
czynn ików  społecznych . prze
p ro w a d z ił kon tro lę  w  sklepie 
b iu rach  i m agazyijie  spółdzie ln i.

B y ło  to  w  niedzielę gdy spó ł
dz ie ln ia  była nieczynna. M im o  
to  żadne z pomieszczeń nie  by ło  
na leżycie zam knięte.

W  b iurze zasta liśm y n ie - 
up rzątn ię te  pozostałości po p i
ja tyce, obok porozrzucane do 
kum e n ty  kasowe i buchaR ery i- 
ne  i p ieczą tk i f irm o w e  spół
dz ie ln i oraz jakąś brudną b ie 
liznę, śm ieci, stare pa n to fle  itp .

W  sklep ie  panow ał b ru d  i 
n ie ład. T o w a ry  porozrzucane 
b y ły  po pó łkach i ladzie pod 
k tó rą  u k ry to  co lepsze teks ty 
lia . W  kącie stało w iad ro  ze
psu te j s łon iny  obok d rug ie  z

ciastkam i. Za piecem znaleź
liśm y  paczki z proszkiem  do 
pran ia . W  n iezam kn ię te j szuf
ladzie  1500 zł —  osta tn i u ta rg  
dzienny.

W ezwany na m iejsce prze
wodniczący GS, ob. Lu to , n ie  
p o tra f ił n ic  pow iedzieć na 
usp raw ied liw ien ie  tego stanu 
rzeczy.

K o m ite t członkow ski w raz z 
rada k o n tro li spó łdz ie ln i posta
n o w ił usunąć dotychczasowy 
zarząd GS Krasnow b, ponadto 
zaś ekspozytura K o m is ji Spec
ja ln e j w  S uw ałkach p rzep ro 
wadzi śledztwo celem w y k ry 
cia w innych  takiego stanu rze
czy w  spó łdz ie ln i i  uka ran ia  
w innych .

„B ag ie nko “  w  naszej spó ł
dz ie ln i zostało osuszone.

B R O N IS Ł A W  P IE T R E W IC Z  
Krasnowo

.Przykry ujwuhmek” kułaka
3 lu tego p rzy  okazji spisu 

ana lfabetów , przeprowadzanego 
przez P rezyd ium  G m inne j Rady 
N arodow e j w  T rzew iczu, pow. 
S trzelce K ra jeńsk ie , Zarząd 
G m inn y  Z M P  w y k ry ł fa k t  o- 
k ru tne go  w yzysk iw an ia  m łodej 
dziew czyny H e leny  Gac przez 
ku ła ka  F ranciszka Kasprzaka 
ze w s i Gościniec.

Z M P  w ys ła ło  na tychm iast na 
m ie jsce kom isję , k tó ra  s tw ie r
dziła , że k u ła k  za trud n ia ł H e le 
nę Gac przez dw a la ta , n ie  da
ją c  je j n ie  ty lk o  wynagrodzenia

ale naw et dostatecznego w y ż y 
w ien ia.

Na w n iosek k o m is ji, ku ła ka  
i jego robotn icę  wezwano do 
P rezyd ium  GRN, gdzie m im o  
oporu ku ła ka  usta lono, że K a 
sprzak ma zapłacić G acównie 
za je j ciężką pracę 3.900 zł.

P rzyc iśn ię ty  do m u ru  ku ła k , 
rad, nierad, zm uszony b y ł zgo
dzić się spłacić należność w  ra 
tach m iesięcznych i  podp isał 
odpow iedn ie zobowiązanie

Z Y G M U N T  Z IE M N IC K I  
Trzebicz K ra j.

Metody niezupełnie szybkościowe
Jestem  w łaścic ie lem  rach un

k u  czekowego PKO . Z te j ra c ji 
P K O  — choć wcale o to  nie 
p ros iłem  —  przys ła ła  m i u rzę
do w y  „S p is  w łaśc ic ie li rachun
k ó w  czekow ych“ , i po trą c iła  z 
mego kon ta  należność za to  w y  
daw n ic tw o . T ak ie  postaw ienie 
sp ra w y n ie  w yd aw a ło  m i się 
w łaściw e, zw róc iłem  się w ięc 
za pośredn ictw em  „T ry b u n y  
L u d u “  do P K O  z prośbą o w y 
jaśnienie.

O dpow iedź P K O  przyszła po 
k i lk u  dniach. W  p iśm ie z dn ia  
13 stycznia br. L . dz 85-OC-51 
P K O  pisa ła : „K ażdem u jednak 
w łaśc ic ie low i rachunku  czeko
wego, k tó ry  n ie  p rz y ją ł Spisu

lu b  go z w ró c ił PKO , niezw łocz
nie  dop isu je  się pobraną za 
Spis należność.“

22 stycznia b r. odesłałem Spis 
lis tem  poleconym . Do dziś 
jednak  należność n ie  została z 
pow ro tem  dopisana do mego 
konta.

Uw ażam , że naw e t m etodą
nie zupełn ie szybkościową m oż
na b y ło  taką drobnostkę w  tym  
czasie za ła tw ić , ty m  ba rdz ie j, 
że zapewniano o „n iezw łocz - 
ności.“

P K O  w idoczn ie jest innego 
zdania.

M gr I.  D R A TW E K  
Warszawa

Notatki z Finlandii

„Białe noce“ i . czarne dni
Zofia Artymowska

„Chudnące” rękawice bokserskie
Nasza sekcja o trzym a ła  od 

Zrzeszenia Sportowego „K o le 
ja rz “  k ilk a  pa r rękaw ic  bokser 
skich. R ę kaw u e  te m ają je d n a * 
tę  p rzyk rą  w łaściwość że po 
każdym  użyciu  w  rękach tre 
nującego zaw odnika zostaje 
pewna ilość w łosia , k tó ry m  w y 
pchane są rękaw ice.

Same rękaw ice  bardzo szyb

ko „chu dn ą “  i s ta ją  się n iezdat
ne do użytku .

N ie w yd a je  m i się, aby ten 
stan należało przyp isać złemu 
ga tunko w i skóry, z k tó re j w y 
rab ia  się rękaw ice. Raczej cho
dzi po prostu o n iedbałą pracę 
fa b ry k i sprzętu sportowego.

W IE S Ł A W  K A R P IŃ S K I 
sekcja bokserska 

„Kolejarz“, Warszawa

W  dole za łam yw a ły  się m i
go tliw e , n ik łe  św ia te łka  nad
brzeżnych osiedli. K ra j,  pełen 
jez ior, w ieczorem  w yg lą d a ł z 
sam olotu ja k  m orze obsypane 
d robnym i, b ia ły m i w yspam i. A  
p rzew odn ik  tu rys tyczn y  g łos ił:

„Je ś li szukasz podróży rom an  
tyczne j, czegoś nowego, czegoś 
oryg ina lnego  —  F in la n d ia  c iii 
w zyw a“ .

Ludzie, d la k tó rych  
zabrakło słońca

O ryg in a lny , zaiste b y ł „d o m “  
p rzy  u lic y  H e ls ing in , pod nu 
m erem  50. N ie  w y s trz e g ł w  
górę, ja k  no rm alne dom y, lecz 
jego ciężka, sta lowa bram a 
p row adziła  pod ziemię. I  ty lk o  
wąska ścieżka, w ydeptana w  
śniegu w skazyw ała, że tą drogą 
chodzą ludzie.

Szliśm y d ług im , kam iennym  
ko ry ta rze m  podziem nym . C ięż
k ie , duszne pow ie trze  d ła w iło  
za gardło. I  m im o w o li p rzy 
pom nia ła  się w o jna , k ie d y  w  
dusznych schronach w ie lu , 
w ie lu  m iast tłoczy li sie ludzie, 
słucha jąc g łuchych w ybuchów  
bomb. To b y ło  dawno. A  dziś — 
w  H e lsinkach, w  niezniszczonej 
s to licy  F in la n d ii —  w  schro
nach przec iw lo tn iczych  ży ją  lu 
dzie.

G łęboko, pod ziem ią, w  sa
m ym  cen trum  m iasta, na E ro t- 
ta ja  w egetu ją  rodz iny  z m aleń
k im i dziećm i. Na S ilta ruo ren  
Ranta, na H e ls in g inka tu , we 
w szystk ich  schronach, ja k ie  po
zosta ły w  m ieście, w egetu ją  lu 
dzie, d la  k tó ry c h  w  k a p ita l i
stycznym  k ra ju  zab rak ło  słońca

Dno rozpaczy
—  Zaczęłam  pić. B o cóż m i 

zostało? —  m ó w iła  E rika , roz
g ląda jąc się sm utno po swej 
sześciom etrowej „p rzestrzen i 
życ io w e j“ . Zepsu ty zegar w i
s ia ł na odrapanej ścianie izdeb
k i,  a na stole k ró lo w a ła  b u te l
ka  w ó d k i i  mocno p rzyb rudzo
ne szk lanki.

—  Zaczęłam p ić  —  po w tó 
rzy ła . I  opow iadała o mężu, 
k tó ry  w  sezonie p racu je  w  p o r
cie, a potem  —  gdzie się da 
(ale raczej n ie  bardzo jest 
gdzie), o ty m  ja k  ona sama b ie 
rze dorywcze, często nonad si - 
ły  robo ty , aby zapłacić 1.100 
m are k  m iesięcznego czynszu 
i  —  m ieć na wódkę.

A le  na jw ażn ie jszy jes t czynsz. 
Bo zarząd m ie js k i n ie  pa tycz
k u je  się z zalegającym i. Po 
p ros tu  w yrzu ca  ich  na ulicę. I  
każda z czterdziestu ży jących w  
ty m  schronie rod z in  z n iepoko
je m  m yś li o dn iu  zap ła ty. W y 
starczy, czy n ie  w ystarczy? Za
ro b i się do tego czasu, czy nie 
zarobi?

K ilk a  domów i  to ty lko  
dla bogatych

—  W ie  pani, czasem myślę, 
że n ie  w y trzym a m  d łuże j w  te j 
p iw n icy . A le  przecież na nasze 
m ie jsca tu ta j czekają tysiące 
innych . Tysiące tych, k tó rz y  na 
przedm ieściach ż y ją  w  skleco
nych z k a w a łkó w  d y k ty  i papy 
dom kach-szałasach, ogrzewając 
w łasnym  oddechem zamarza
jącą wodę. Czekają setk i tych , 
k tó rz y  n ie  m ieszkają nigdzie. 
W łóczęgów, koczu jących po

strychach i p iw n icach , po no
rach i  zakam arkach, k tó re  nie 
p rz y w y k ły  do w id o k u  czło
w ieka.

Zza cienkiego przepierzenia, 
przez szparę pod su fitem  słyę 
chać gn iew ną rozmowę. Tam, 
za ścianą, m ieszka z mężem i 
dorosłą córką A j no —  ciężko 
chora na raka  kobieta. Teraz 
rów n ież  A arne, je j mąż —  ro 
bo tn ik , leży z gorączką na 
b ru dn e j pryczy. In fluenza . W 
m a leń k im  sk raw ku  przestrzeni 
m iędzy zaw alonym  naczyniem  
stołem  a stosem b ru dn e j b ie 
liz n y  z trudem  porusza się A jn o  
w  b iednej, po ła tane j spódnicy.

—  N ie  pom og ły zaświadcze
n ia  ze szpita la, w  k tó ry m  leża
łam . N ie  ma gdzie się podziać. 
Czekamy, czekam y m iesiącam i 
na przyrzeczone m ieszkanie. A le  
są tu ta j ludzie  k tó rz y  czekają 
ju ż  od czterech la t. A  po w o jn ie  
zbudowano przecież w  H e ls in 
kach ty lk o  k i l k a  dom ów— 
i to  n ie  d la  nas, lecz d la  b o 
gaczy... N a jp ie rw  m yśla łam , że 
tu ta j n ie  ma św ia tła  dziennego, 
że n ie  ma słońca, ale że jes t 
p rzyn a jm n ie j nadzieja. Dziś w i
dzę, że i nadzie i n ie  ma.

Iskra  gniew u i buntu
A arne  po ruszy ł się n iec ie r

p liw ie  w  barłogu. —  D a j spokój 
z ty m  narzekaniem  —  rzu c ił. —  
O ni dobrze w iedzą, po co nas tu  
trzym a ją , nas — przesiedleńców 
z terenów , k tó re  w  tra k ta c ie  
po ko jow ym  p rzyp ad ły  ZSRR.

I  opow iadał, ja k  to  socja l
dem okra tyczn i „ob roń cy “  ro b o t
n ik ó w  w  zarządzie m ie js k im  
rozk łada ją  ręce i  ja k  n iedw u
znacznie da ją  do zrozum ien ia 
w szys tk im  upom ina jącym  się 
o p ra w o  do życia przesiedleń
com, że n ie  do n ic h  p o w in n i 
m ieć pretensje, a do samego 
fa k tu  przesiedlenia. Stosując 
taką samą p o litykę , ja ką  u p ra 
w ia  w  T r iz o n ii A denauer w o
bec przesiedleńców z naszych 
Z iem  Zachodn ich —  socjalde
m okrac i fiń scy  trz y m a ją  lu d z i 
w  norach, b y  podsycać szow i
n izm  i  nacjonalizm . M ów ią  o 
„k rz y w d z ie “ , m ów ią  o sw o je j 
„na jlepsze j w o li"  i  —  odsyła ją  
lu dz i z k w itk ie m . N iech narze

ka ją . N iech narzeka ją na t ra k 
ta t  poko jow y, na Zw iązek R a
dziecki, na kom unistów . Prze
cież i  w  zarządzie m ie js k im  i 
w  rządzie siedzą ci sami ludzie , 
k tó rz y  pchnę li F in lan d ię  do 
w o jn y  u boku H itle ra  p rzec iw 
ko ZSRR. C i sami ludzie , k tó 
rz y  dziś m yślą o ty m  ty lk o , by 
znów  wciągnąć k ra j do b loku  
an tyradz ieck ich  agresorów. To 
w łaśn ie  woda na eh m łyn .

A le  pod ziem ią, w  g ra n ito 
w ych  k la tkach , gdzie w  cho 
robach i  oparach a lkoho lu  chcia 
ła  fiń ska  reakc ja  założyć hodo
w lę  n ienaw iśc i, hodow lę nac jo -' 
n a lizm u  —  coraz częściej p o ja 
w ia  się isk ra  świadomości. 
Is k ra , k tó ra  rozpala p łom ień 
gn iew u in ny , n iż  tego pragn ie 
fiń s k a  burżuazja. P łom ień  k la 
sowej n ienaw iści.

G łęboko oddychaliśm y m roź
nym , św ieżym  pow ie trzem  u l i 
cy po w y jś c iu  z podziemnego 
„d o m u “ . N ieda leko, o dwa p rzy  
s tan k i da le j zaczynała się dz ie l
n ica jasnych, p ięknych  w i l l i  i  
słonecznych ogrodów. W  ogro - 
dach —  b a w iły  się roześm iane 
dzieci.

Bo K oo ło  —  to  dzie ln ica  b u r -
żuazji.

S ta b iliz a c ja  w y z y s k u

Raoul n ie  m ieszka w  schronie. 
Raou l m a w ygodne —  ja k  na 
H e ls in k i m ieszkanie: poko ik ' z 
kuchn ią . A  m ieszka ty lk o  z 
w łasną rodziną. Z  żoną i  czw or
giem  dzieci. I  choć je s t w y k w a 
lif ik o w a n y m  ro b o tn ik ie m  w  
w arszta tach ko le jo w ych  —  nie 
stać go na lepsze pomiesz
czenie

— 1 K oszty  u trzym an ia  w zro s ły  
od 1948 ro k u  o około 40 procent
—  m ó w i Raoul. In fla c ja ' p rzy 
b ie ra  ka tas tro fa lne  rozm ia ry . 
I  k ie d y  dostaję p rzy  w yp łac ie  
te w ie lk ie , n ic  n ie  w a rte  1000- 
m arkow e p a p ie rk i —  m yślę  cza
sem, że można b y  n im i n a jle 
p ie j w ytape tow ać ściany. Jedna 
p ią ta  z 23.000 m arek, z m o je j 
stosunkowo dobre j pensji, idzie 
na w szelkiego rodza ju  poda tk i 
i  potrącenia. M ieszkan ie —  
kosztu je  4.000 m arek. A  reszta
—  z trude m  starczy na w y ż y 
w ienie. Za co posłać dzieci do
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Na ich m iejsce w  podziem nej k la tce  czekają tysiące tych, k tó 
rzy  m ieszkają na przedm ieściach H e ls inek  w  „dam kach“ , sk le 
conych z kaw a łkó w  d y k ty  i  papy i  tych , k tó rzy  n ie  m ieszkają

nigdzie...

szkoły? Za co ubrać, k ie d y  z 
każdym  dn iem  jes t gorzej, k ie 
dy  ceny rosną dosłow nie z dn ia  
na dzień?

Za co? To py ta n ie  zadają dziś 
sobie tysiące robo tn iczych ro 
dz in  zarab ia jących przecię tn ie  
po 16 tys. m arek, a w ięc znacz
nie  m n ie j n iż  rodzina Raoula. 
Za co? To py ta n ie  nape łn ia  set
k i  tys ięcy lu d z i p racy rosnącym  
z dn ia  na dzień niepokojem .

—  A  tam  n ic , ty lk o  zaw raca ją 
g łowę gadaniem  o s tab iliza c ji 
— dodał ze złością Raoul, pod 
adresem odbyw ające j się w łaś 
nie  debaty gospodarczej w  pa r
lam encie. —  W iadom o, co to za 
stab ilizac ja . S tab ilizac ja  w y 
zysku...

Tego samego dn ia prasa soc
ja ldem okra tyczna  pełna b y ła  de
m agogicznych frazesów  na te 
m a t zaham owania in fla c ji.  Te
go samego dn ia  gazety demo
kra tyczne  donosiły o s tra jk u  do- 
ke ró w  Helsinek, złam anym  
przez socja ldem okratyczne k ie 
ro w n ic tw o  zw iązkowe. S tra jk u 
jących  ro b o tn ikó w  zastąpiono 
ła m is tra jk a m i z K o tk i —  portu , 
k tó ry  od pa ru  d n i ju ż  b y ł un ie 
ruch om io ny  przez lód. __

Tego samego dn ia  —  rząd o- 
g łos ił w ie lk i p rog ram  a k c ji bu 
do w y  schronów  p rz e c iw lo tn i
czych d la  „och rony ludności cy
w iln e j“  w  raz ie  w o jn y .

T a k  rozpoczynali kam panię 
przedw yborczą socja ldem okraci, 
p rzyrzeka jąc  bezdom nym  i  nę
kanym  w idm em  głodu:

M y  troszczym y się o wasze 
bezpieczeństwo. Dam y w am  
schrony, w  k tó ry c h  będziecie 
m og li nawet... mieszkać.

Czarne dni przestaną 
być czarne

—  T u ryśc i p rzy jeżdża ją  tu  
szczególnie la tem , żeby oglądać 
podbiegunowe „b ih łe  noce“  — 
m ó w ił A nd ro . I  p iękne są chyba 
te noce, oglądane z ok ien lu k s u 
sowych h o te li La po n ii. A le  czar
ne dn i lu d z i p racy  ,nie są na 
pokaz. I  n ie  są na pokaz noce 
bezdomnych.

A n d ro  m ó w ił z goryczą, ale 
n ie  b y ła  to  gorycz beznadzie j
ności. A n d ro  — bezdom ny ro 
b o tn ik  m ógł zawsze znaleźć 
schronienie u kogoś z to w a rzy 
szy pracy. I  A n d ro  z nadzieją 
p a trz y ł w  robotn iczą przyszłość. 
Z  nadzie ją tłu m a czy ł m i poka
zując gazetę:

N ie  d a li się. S tra jk u ją  nadal. 
W brew  p raw icow em u k ie ro w 
n ic tw u  zw iązku  m etalow ców , 
k tó re  p ró bu je  w szystk ich  środ
k ó w  d yw e rs ji. Dziś on i, ju tro  
in n i, coraz s iln ie j rusza się ro 
botn icza F in lan d ia . Coraz ba r
dzie j rozum ie, że trzeba razem 
iść, żeby zwyciężyć.

W ieczór b y ł m roźny i  dą ł od 
m orza os try  lu to w y  w ia tr . A nd ro  
odszedł ja snym i u licam i przez 
„D łu g i M ost“ , k u  robotn icze j 
dz ie ln icy  m iasta. Tam , gdzie nie 
ma ko lo ro w ych  neonów, gdzie 
n ie  ma rzęsistych św ia te ł. W 
noc, przez k tó rą  przedziera ją  
się ju ż  jednak  pierwsze b ły s k i 
jasnego dnia, przyszłego dnia 
fiń sk ich  robo tn ików .

Film Irena Merz

Zwycięstwo narodowej muzyki
„W arszaw ska  p re m ie ra “ . Scenariusz: w ed ług  pom ys łu  M i

r y  Z im iń s k ie j nap isa li Jan R yb ko w sk i i  S t. Różewicz p rzy  
w spó łp racy J. W a ld o rffa , reżyseria : Jan R ybkow sk i, zd jęcia: 
A . A ncu ta  i K . C hodura, k ie ro w n ic tw o  m uzyczne: K a z i
m ie rz  S iko rsk i, m ontaż: B . Jankow sk i, k ie ro w n ik  p ro d u k c ji: 
Z yg m u n t S zynd le r. P ro d u kc ja : W y tw ó rn ia  F ilm ó w  F abu
la rn y c h  (1951).

go, a w ięc sztuka socja listyczna 
w  treści i narodowa w  fo rm ie  
— tra d yc je  narodowego dorob
ku  ku ltu ra lneg o  sta ją  się d la  
nas szczególnie cenne Od w ie l
k ich  m is trzów  przeszłości, k tó 
rych dzieła — ja k  „H a lk a “  M o
n iuszki — reprezentu jąc re a li
styczne tra d yc je  k u ltu ry  na ro 
dow e j, zachow ały n iep rzem ija 
jącą wartość, uczyć się bow iem  
m usim y w  naszej dzisiejszej 
p ra k '” ce tw órcze j, ich zdobycze 
jesteśm y zobow iązani rozw ijać , 
doskonalić i upowszechniać 

Dzi.,, gdy w  naszej twórczości 
a rtys tyczne j sięgamy do bogac
tw a  twórczości lu do w e j i n a j
lepszych tra d y c ji k u ltu ry  po l
sk ie j, m uzyka M on iuszk i jest 
d la  nas p ięknym  i w span ia łym  
przyk ładem , cennym  drogo
wskazem.

Czy f i lm  „W arszaw ska p re 
m ie ra “  spełn ia postu la t a k tu a l
ności? N ie w ą tp liw ie  tak.

Ukazując w  spesób przeko
nu jący  i  głęboko w zrusza ją
cy zwycięstwo opery narodo
w e j M oniuszki, k tó ra  po dziś 
dzień zna jdu je  sie w  żelaznym  
repertuarze nie ty lk o  po lskich 
scen. ale grana jest z dużym  
powodzeniem w Z w iązku  Ra
dzieck im  i w  innych k ra jach  — 
tra fn ie  i celowo, pożytecznie dla 
dn ia  . dzisiejszego i ju trze jszego 
ukazu je  ob iek tyw ną  w ie lkość i  
p iękno te j m uzyki.

F ilm  pokazuje, k to  b y ł za, a 
k to  b y ł p rzeciw ko narodow ej 0- 
perze M on iuszki. Zwalczała ją  
kosm opo lityczna a rystokrac ja . 
W a lczy li o n ią  p ra w d z iw i pa
tr io c i, g łosicie le postępowych 
haseł. M uzyka  M on iuszk i, za
n im  zabrzm ia ła  ze sceny opero
w e j, sta ła  się u lub ioną m uzyką 
p rostych  lu dz i, k tó rz y  w id z ie li

R ok 1857. Na tro n ie  carsk im  
zasiada A leksander I I ,  k tó ry  
swą reakcy jną  p o lity k ę  us iłu je  
zamaskować pozoram i lib e ra liz 
m u. W  s to licy  K ró les tw a  P o l
skiego. W arszaw ie, a rys to k ra 
cja , zaniepokojona rucham i w o l 
nościowym i, odzyw a jącym i się 
w  ow ym  b u rz liw y m  X IX  w ie 
k u  raz po raz w  innych  pun
k ta ch  Europy, w sze lk im i środ
k a m i b ron i swych in teresów  
klasowych.

K osm opo lityzm  w  życiu k u l
tu ra ln y m  — to jedna z b ron i 
ówczesnych klas panujących, 
skierow ana przeciw ko postępo
w i,  k tó ry  n iósł obok haseł spo
łecznych — patrio tyczne hasła 
narodowe.

Jednym  z n ich by ło  hasło 
w prow adzen ia  na sceny polskie 
narodowego repe rtua ru , w yp le 
n ien ia  zagranicznej szm iry i 
pseudoklasyki.

W  operze w a lka  ta ześrodko- 
w a ła  się w okó ł „H a lk i“  M o
n iuszk i, te j „H a lk i“ , k tó ra  sięg- 
nąwsz-’ do skarbn icy po lsk ie j 
tw órczości ludow e j przynosiła  
jednocześnie w lib re tc ie  W o l
skiego n iesfa łszowany obraz 
życia , postępową treść społecz
ną.

W a lka  o w ys taw ien ie  „H a lk i“ , 
na rodow e j opery w arszaw skie j 
—  je s t tem atem  film u .

„W arszaw ska p re m ie ra “  to 
nasz p ie rw szy po w o jn ie  f ilm  
h is to ryczny , p ie rw szy f i lm  m u
zyczny, p ie rw szy wreszcie f ilm  
o charakterze b iog ra ficznym .

W artość f i lm u  tego typ u  m ie 
rzyć  m us im y m ia rą  słusznej o- 
ceny z ja w isk  h is to rycznych  i  je  
go aktualnością.

Dziś, gdy pow sta je  polska 
sztuka rea lizm u  socja listyezne-

w  n ie j w y ra z  swoich pragnień, 
k tó ry m  by ła  ona b liska  i droga

Do zw ycięstw a „H a lk i*  w a l
n ie  się p rzyczyn iła  — dzięki 
sw ym  niezaprzeczonym  w a rto 
ściom este tycznym  — je j m uzy
ka. M uzyka  narodowa i  ty lk o  
m uzyka narodowa, oparta na 
m otyw ach ludow ych  może bo
w iem  i m usi zwyciężyć. Z w y 
cięża, bo je s t w ie lka . O je j 
w ie lkośc i, o je j ogó lno ludzkim  
znaczeniu decydu je w łaśm e je j 
narodowość.

Koncepcja lite ra cka  f i lm u  
zam knęła akcję  w  w yraz is tą  
k la m rę  artystyczną . W  p ie rw 
szych scenach pokazano X IX  
w ieczne przedstaw ien ie preudo- 
w ło sk ie j opery, skutecznie w y 
szydzając kosm opo lityczną bzdu 
rę, panoszącą się podówczas w  
Polsce. Zakończono f i lm  m oc
n ym  w  w yraz ie , dynam icznym , 
w zrusza jącym  przedstaw ien iem  
„H a lk i“ , ową warszawską p re 
m ie rą, w o kó ł k tó re j toczy się 
akcja.

Uzyskano w  ten sposób do
skonały e fe k t kon tra s tu  K o n 
tra s t ten, bardzo do b itn ie  za ry 
sowany w  dynam icznych epizo
dach ba le tow ych z „ H a lk i“  (po
lonez i  m azur) n ie  został je d 
nak n ieste ty w yg ra n y  do końca. 
Należało tu  raczej odstąpić na 
chw ilę  od postu la tu  w ierności 
h is to ryczne j i  usunąć z X IX  -  
w iecznego przedstaw ien ia  „H a l
k i “  te m om enty  (scena z J o n t- 
kiem ), k tó re  u trzym ane w  s ty lu  
ówczesnych przedstaw ień ope- 
row ^ph dziś rozpraszają w z ru 
szenie i pobudzić mogą w idza 
do śmiechu n iezbyt odległego 
qd re a k c ji na bzdurę ow ej 
pseudo w łosk ie j opery k lasycz
ne j w  w arszaw sk im  w yko n a 
n iu .

Towarzysząc pe rype tiom  n ie 
śm iałego o rgan is ty  z p ro w in c ji, 
którego im ię  zapisało się z ło ty 
m i zgłoskam i na ka rtach  h is to 
r i i  m uzyk i po lsk ie j — poznaje
m y w  f ilm ie  salony a rys to k ra c ji 
i je j in try g i i in try ż k i,  carską 
b iu ro k ra c ję , w arszaw skie (pod

ówczas jeszcze postępowe) m ie 
szczaństwo, postępowe ko ła  in 
te lig e n c ji zgrupowane w okó ł 
au tora  iib re tta  „H a lk i“  W olsk ie  
go — słowem  tło  społeczne e- 
poki. W ydaje s.ę jednak, że tło  
to jest zbyt ubogie. Obraz k la 
sowego uk ładu  s ił w epoce M o
n iuszki kończy się bow iem  w  
f ilm ie  na kelnerce z gospody. 
M igaw kow o przebiegają przez 
ekran  postaci z ludu , b liże j nie 
określone, p rzypom ina jące ra 
czej s ta tys tów  zą złego przed
staw ien ia, n iż  żyw ych , pe łno- 
k rw is ty c h  ludz i.

Doskonale na tom iast w yg ra 
no uk ład  k lasow y publiczności 
operowej. P rzeciw staw tone tw a 
rzam i z lóż zb liżen ia  tw a rz y  
w idzów  z ja skó łk i, tw a rz y  roz
entuzjazm owanych, pe łnych 
prze jęcia  d la  po lsk ie j, d la  ich 
m u zyk i pana M on iuszk i — to 
fra g m e n ty  f ilm u , k tó re  choć 
m ilczące, m ów ią  bardzo w ie le .

Na szczególną uwagę zasłu
gu je  w  f ilm ie  opraw a dekora
cy jna, stworzona przez R. M an
na, J, G alewskiego I M. Iw asz
k iew icza oraz kos tium y Jerzego 
Szeskiego. S tarann ie  opracow a
ne w ed ług współczesnych w zo
ró w  w a ln ie  p rzyczyn ia ją  się do 
panu jące j w  f ilm ie  rea lis tyczne j 
a tm osfe ry p raw dy o epoce.

Bardzo w ysoki jes t poziom 
m uzyczny film u . N iedawna 
prem iera „H a lk i“  w  operze po
znańskie j pomogła i autorom  
f ilm u  znaleźć now y m uzyczny 
w yraz  u tw o ru  M on iuszk i P ię k 
nie  brzm ią  m oniuszkowe m e
lod ie  w  w yko na n iu  o rk ies try , 
chóru i so lis tów  filh a rm o n ii po
znańskie j pod dyrekc ją  pro f. 
W. B ie rd ia jew a. Z nakom ic ie  
b rzm i św ie tny  głos W acława 
D om ienieckiego w  podw ójne j 
ro l i śpiewaczej w łoskiego teno
ra  i  m oniuszkowego Jontka.

Do realistycznego w yrazu , ja 
k i  n ie w ą tp liw ie  wnosi na nasze 
ekrany  ł en f i lm  nie na jm n ie jszą 
cegiełkę do łoży li w ykonaw cy 
g łów nych ró l. W yrów n an y  i  opa
now any, pozbaw iony szarży czy 
zbytecznego e fekc ia rs tw a s ty l 
g ry  całego zespołu w  dużej m ie 
rze p rzyczyn ił się do tego, że 
f i lm  og lądam y z p ra w d z iw ą  
przyjem nością.

S tw ie rdz ić  trzeba, że w  prze

c iw ieństw ie , do dotychczaso
w ych  doświadczeń, tym  razem 
prym . dzierżą kob ie ty . N ina  A n -  
drycz w  ro l i pan i Calergis, 
am b itn e j a ry s to k ra tk i, k tó ra  za 
wszelką cenę p ragn ie  z wyso
kości swego stołecznego salonu 
dyktow ać p o lity k ę  k u ltu ra ln ą  i  
D anuta Szafla rska ja ko  h ra b ian 
ką K ry s ty n a  — zw ięz łym i i p ro 
s tym i środkam i w yznaczają cha
ra k te rys tykę  arystokra tycznego 
środow iska. B a rba ra  K os trzew - 
ska, k tó rą  dobrze zaśpiewała 
arie  operowe, w ypada pod 
względem  ak to rsk im  słab ie j i  
m n ie j na tu ra ln ie . K ry s ty n a  K a r 
kow ska m iła  i  n a tu ra ln a  w  ro l i 
k e ln e rk i M agda lenki.

Postać M on iu szk i od tw arza w  
f ilm ie  z dużym  um ia rem  i  w y 
czuciem Jan Koecher. Jest pros
ty , c ichy, skrom ny, a jednocześ
n ie  w ie lk i n ie  ja k im ś  zew nętrz 
n ym  patosem, ale g łębok im  w e
w n ę trznym  przeżyciem  ro li.

Z pozostałych w ykonaw ców  
w ysu w a ją  się na czoło Jan K u r -  
nakow icz ja ko  w łosk i dyrygen t 
Q u a tr in i i Z dzis ław  M rożew skł 
w  doskonale u ję te j bardzo p la 
stycznej ro l i hrab iego A lfreda . 
P rzekonu jące k reac je  s tw o rzy li 
G ustaw  B uszyński ja k o  generał 
A bram ow icz, d y re k to r opery i  
po licm a js te r w  jedne j osobie, St. 
Żeleński ja ko  re d a k to r S iko rsk i, 
p rzy ja c ie l W olskiego i  jeden z 
uczestników  w a lk i o „H a lk ę “ , 
Jerzy Duszyński ja k o  W olsk i, 
choć jest do te j ro l i nieco zby t 
m łody. Bardzo c iekaw ą kreac ję  
s tw o rzy ł Jan C iecierski w  m a
łe j, lecz w ym ow ne j ro l i b iskupa.

M n ie j przekonująco w yp ad li 
Tadeusz C yg le r w  ro l i D obrsk ie - 
go — Jon tka  (m im o iż pełne uz
nanie należy mu się za bezbłęd
ne m askowanie śpiewu, do k tó 
rego doskonale podłożono 
dźw ięk)), Janusz W arneck i iako 
pro fesor z k l ik i  opozycjon is
tów  i A l. Gąssowski, w  ro l i h ra 
biego Jefim ow a. W arneck i i  
Gąssowski zag ra li zbyt. jedno
sta jn ie , na skutek czego kreo 
wane przez n ich  postaci są m a
ło  plastyczne, gubią się w  tle  i  
n ie  na długo pozostaną w  pa
m ięc i w idza. W inę dzie lą  tu  
ak to rzy  zresztą pospołu z cha ra- 
k te ryza to rem  (Jan D obracki), 
k tó ry  zby t m ało  zróżn icow ał po

szczególne postaci. N ie  dość 
w yro b io n y  w idz  ła tw o  się może 
zagubić w  w ie low ą tkow ośc i ak
c ji i  w  licznym  gronie postaci, 
ty m  ba rdz ie j, że i  sam scena
riusz i  n ie  dość p rzem yślany i 
m ało  s tarann ie  opracowany 
m ontaż w prow adza ją  w  w ie lu  
m ie jscach pew ien tru d n y  do 
uchw ycenia chaos.

F ilm  o M oniuszce w yp ro d u ko 
w any został w  stosunkowo k ró t
k im  czasie. 85 dn i zd jęc iow ych 
—  to dobre tempo. R ezu lta ty  po
w in n y  stać się zachętą i  d la  in 
nych zespołów p ro du kcy jnych  
F ilm u  Polskiego.

„W arszaw ska p rem ie ra “  wnosi 
do polskiego dorobku film ow ego 
cenną i  ak tu a ln ą  tem atykę , jest 
pożyteczną i  w a rtośc iow y p ró 
bą podjęcia w  sztuce f ilm o w e j 
ważnego zagadnienia narodowej 
tra d y c ji k u ltu ra ln e j.

Dla tego dziecka zabrakło słońca

W  schronie p rze c iw lo tn iczym  na E ro tta ja  — w sam ym  cen* 
t ru m  H e ls inek  — w ege tu ją  rodz iny z m a le ń k im i dziećmi-

(D o rep o rtażu  obole)

W pracowniach pisarzy 
polskich

Redakcja „T ry b u n y  L u d u “  zw ró c iła  się do p isa rzy i  poetói» 
po lsk ich  z prośbą o zakom un ikow an ie  czyte ln ikom  swych p la 
nów  tw órczych i  prac zna jdu jących  się na ich  warsztacie l i te 
rack im . Pon iże j d ru ku je m y  odpowiedzi, k tó re  o trzym a ła  redak
cja  „T ry b u n y  L u d u “  od pisarzy.

wadzania re fo rm y  ro ln e j i w a l-Lucjan Rudnicki
Piszę da lszy ciąg „S tarego i 

nowego“ .
Pod -wpływem  potrzeb d z i

siejszych, doraźnych zam ierza
łem  napisać powieść z życia 
w si. Zacząłem nawet zbierać 
m a te ria ły . Jednak stale w raca
łem  do m yś li kon tynuow an ia  
„S tarego i  nowego“ . K siążka o 
życiu i wa lce k lasy ro b o tn i
czej z na jb liższe j a naw e t da l
szej przeszłości je s t dziś b a r
dzo potrzebna.

W ychodząc z tego założenia za 
cząłem pisać trzec i tom  swej 
pracy. Będzie on gotów za rok, 
za pó łto ra , gdyż pisze powoli.

Władysław Machejek
W  ub ieg łym  ro ku  wyszła na

k ładem  „K s ią ż k i i  W iedzy“  m o
ja  powieść „C h łopcy  z lasu“  i 
reportaże z podróży po ko łcho
zach U k ra in y  pt. „Z w yc ięska  
w ieś radziecka“ .

W  ram ach w y jazdó w  w  te 
ren organizow anych przez Z w ią  
zek L ite ra tó w  Polskich , a także 
ja ko  dz ienn ika rz  -  reportaży sta, 
zapoznałem się le p ie j z życiem 
k ilk u  spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych  
w  K rakow sk iem . B ra łem  czyn
ny  udz ia ł w  ich  organ izow aniu 
w  roku  ub ieg łym , a obecnie nie 
p rze ryw am  kon ta k tu  z n im i

D ługo nam yśla łem  się ja k  p i
sać o tru d n y m  prob lem ie  tw o 
rzen ia się, um acnian ia  i  pracy 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j. Te
m at w ym aga obszernej, k laso
w e j m o tyw a c ji. D latego zdecy
dowałem  się podzie lić tem at na 
trz y  części: 1. O kres p rzepro -

ka z podziem iem. K u ła k  p rze j
m u je  poniekąd fu n k c je  dworu- 
2. W ybory , stab ilizac ja , ale ku 
ła k  w  c iąg łe j ofensyw ie bogace
nia  się kosztem b iedoty 3. Po
w stan ie i praca spó łdz ie ln i pro 
du kcy jn e j.

P ierwszy tom  oddałem do 
P IW -u , ty tu ł — chyba „K i* 
w iośn ie “ . Piszę d ru g i tom.

Napisa łem  poem at o spół
dz ie ln i p ro du kcy jne j, ale trze
ba go jeszcze wycyzelować.

C hcia łbym  napisać scenariusz 
f ilm o w y  o walce pracującego 
chłopstw a. Obecnie popraw ia111 
opow iadan ia drukow ane w  p ra 
sie — o tem atyce w a lk i klaso
w e j na wsi od la t  proedwojeO' 
nych do c h w ili obecnej.

Marcelina Grabowska
Od r. 1948 p racu ję  nad k ilk u -  

tom ow ą powieścią pt. „Ludzie  
naszego w ie k u “ . Powieść poka
zuje genezę dzisie jszej rzeczy-; 
w istości. Do r. 1949 udało ńń 
się napisać p ie rw szy tom, który 
zaakceptował P IW . Zaozęla^ 
pisać tom  d rug i, ale akcja  te tc'  
nowa podjęta przez M in is te r ' 
s two K u ltu ry  i Sztmki p rze rw a ' 
ła tę pracę. M a te ria ł bowiem, 
zdobyty w  fab ryce w łó k ie n n i' 
czej im . Feliksa Dzierżyńskiego 
zm usił m nie do zm iany planu-

Rzeczywistość pasjonu jąca , 
ciekawe postaci, nowa prob le
m atyka  — wszystko to prosiło 
się o rzucenie na papier pod 
św ieżym  wrażeniem . W  te ł 
c h w ili powieść gotowa o trzy 
m ała ty tu ł:  „S iedem  skór“ .

Radziecka kronika kulturalna
O PERA O PRA CY  
K O Ł C H O Ź N IK Ó W  

W  K IR G IZ J I
W Frunze odbyła się p rem ie

ra  now ej opery pt. „N a  brze
gach Is s y k -K u lia “ , k tó ra  op ie
wa boha te rsk i tru d  ko łchoźn i
ków  K irg iz ji .  A u to ra m i opery 
są kom pozytorzy: narodow y a r
tysta  ZSRR A . M a łdyba jew , W 
W łasow i W. F ierie .

PO W STAJE ESTO ŃSKA  
A K A D E M IA  R O L N IC Z A

W m ieście T a rtu  powstanie 
estońska A kadem ia Rolnicza, 
k tó ra  kszta łc ić będzie fachow 
ców d la  szybko ro zw ija ją ce j się 
estońskie j gospodarki ro ln e j 
A kadem ia  rozpocznie pracę je 
szcze w  tym  roku. O be jm ie  ona 
siedem w ydz ia łów , m. in . w y -

dz ia ły  agronom ii, zootechniki, 
w e te ry n a rii, hyd ro -m e lio ra c ji 
i  in.

125 TYSIĘCY WIDZÓW
ZWIEDZIŁO W  S T Y C Z N IU  

GALERIĘ T R E T IA K O W S K Ą
125 tysięcy w idzów  zw iedziło  

w  styczniu br. Państwow ą Ga
le r ię  T re tiakow ską  i w y s ta ć  
p lastyczną 1950 ro ku  w  Mo
skwie.

500 NU M ERÓ W  
G A Z E T K I ŚCIENNEJ

W jednym  z oddzia łów  Bor
kow sk ie j fa b ry k i samochodów 
im . M o io tow a ukazał się 500-ny 
num er gazetki ściennej. W  ubie
g łym  roku  ko leg ium  re d a k c y j' 
ne te j gazetki o trzym a ło  105' 
lis tó w  od czyte ln ików .

Z iiłmu „Warszawska premiera“

Scena w  salonie p a n i Calergis. Od le w e j: Jan K u rn a ko w icz  (Q u a trin i), Koecher (Stanisla&  
M oniuszko), Jerzy D uszyński (V /o lski), N ina  A nd -ycz  (pa n i Calergis) i  St. Że leński

S iko rsk i) Foto F ilm  P°‘


